
Prawne ■ moralne horoskopy socyalizmu.

(Dokońezeni&R

JJJ.

\ u \ v a  n au k a  m oralności s tanow ić m ia ła  n ie jako • uzupełn ien ie  
nowej nauki o pańs tw ie  a oba dzieła pfSwinny się były  złożyć n a  
ukoronowanie  przeszło trzydziestole tniej poważnej i rozgłośnej 
karyery?4iauko\vej dr. J J j i to n ię g p  M engera .  Tymczasem skoiiczyło 
się wszystko — m ówiąc otwarcie  — fiaskiem. W jnuw dz ie jk ry tyka  
n iem iecka n ie  pow iedzia ła  tego wyraźnie. Jecz owszem dziełom 
ty m  w ym ierzy ła  znaczny na pozór »ucces <V6stime, ale nikogo to 
n ie  możeuzacliwiaó w samodzielnym sądzie, kto refieksyą. sięgfii.e 
po 5Mi r a n y  książki w św ia t*  rea lnych  w arunków  ziszczaluości 
p rzedstaw ionych  postulatów, zapew nień  i proroctw . N aw et  w ram ach  
książki uw ażny  czyte lnik n ie  znalazł j a w n ie  tego sezamu p ro m ie n ­
n y c h  ideałów |$o'ęyalistycznycli, n B e  K w b r  odsłon ić  obihcnł 
w  przedrnowacdi i niekt.óiyełi ogólnycli ustępacdi.

Po w yraźnem  wotum nieufności,  danem  całej dotychczasowej 
filozofii jako  wrzekomoj - służebniczce' pails tw a opartego n a ' s i l e  
i ucisku wydziedziczonych, po zapowiedzenin nowego system u filo­
zoficznego w ram ach  „socyalisfoyęziię&o światopoglądu'*, prawne 
wierzyć Sie n ie  chce, że w  nowej nauce m oralności M e n g er  nie 
p róbow a ł  naw e t  -zaingurow aćftęgo  system u w zakresie  ‘^tyki. P rz y ­
puścić było można, że z po tęp ien ia  całej lilozolłi wyłączy bodaj
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uty li taryzm  Bentliamn, tę  skarbnicę, z które;, e ze Spały wątek 
i różno sys tem y otyki społecznej, stosownie (lo tendenoyi
autorów. J-ak z tej ska rbn icy  ła tw o się zasilić. na to przykładem  
jest .Jhering, k tóry  znalazł tam p unk t  oparcia dla takiej etyki 
( B e r  Ztuecl: im  lif ifM ),  jaka mu potrzebna. Hyla d la  ągiorytika- 
eyi obrotu jako arcydzie ła  cywiliząeyi a egoizmu jakO'g':lówiieg:a‘: 
w  tem  w spółpracow nika,  ja k o -p o d  pew nym  wzgtódein peppęttim n  
mohilc cywilizncyb IJójbro spWej-zeństwug któi;ę w etykach tego 
rrrazajji w ystępuje w formie elastycznej,  nazw ał . l l iering  . .otwartą 
księga;, zap isyw aną przez jedno, pokolenie po d rug ism  w n ie skoń ­
czoność1*, a sam zapisa ł  w tej księdze je d n ą  k ar tę  ■słowami, w k tó ­
rych  pomieścić można najdalsze  praw no i 'e tyczne postu la ty  soc-ya- 
l izmu: ,.-Tak wszystkie zasady m oralne,  —  mówi tam .Jhęriillijjt .  li. 
str. 5S(i) — tak i ich m iara  ma swoją podstaw ę w in te res ie  spo­
łeczeńs tw a  t. j. żadna z tycli zasad n ie  może rościć ęóbie szer- 
wĘo®  z a k r o p ,  aniżeli tego w ym aga ją  cole społeczeństwa. P rzyka­
zanie o p i ę c i a :  n ie  zabija j!  V' obronie koniecznej mogę zabijać, 
w wojni™ muszę to czynić a, zbrodniarzowi ustawa grozi k a r i  
śmierci. Czy jest. w toin jaka sprzeczność ? Zachodziłaby" ona w ta ­
kim razie, jeżeliby  zakaz zabijania i s tn ia ł  sam dla siebib. jeżeliby  
praw dziwą była idea, że tak  zw ana świętość życia ludzkiego za­
b ra n ia  wszelkiego rozlewu k r n i .  A le  zakaz teirfistniejje dla spałe- 
czaiistw,i. B la tege  zabijanie jesw zakazane, dozwolone, wskazane 
w  miarę, luk te^ f t  wymaga cel społeczny. Podstaw y S całego  pry- 
w atno-praw nęco  porządku je s t  bezpieczeństw o i ob rona własności.  
A le podstaw ę tę narzuca sam a w ładza p ańs tw ow a w yw łaszczaniem  
a ustaw odaw stw o w ydaw aniem  ustaw, uchy la jących  p raw a  nabyte .  

JSz) je s t  w tern jaka sprzeczność ? Zachodziłaby ona, j e w i b j  pod-.' 
staw ą .'własijmści w niej samej leżała, jak to utrzymuiej- b łę d n ag te - 1 

orya, k ló ra  i tutaj sięga po idee św.iętójśc-i. A le własneręć. is tnieje  
tylko dla społeczeństwa. Jeżo liby  ono n ie  moghfe.ostaó się z w ła ­
snością. to własność m usiałaby być',-uchylona. 'C a łk iem  tak  sam o 
rzecz się ma z przykazaniom  .prawdy. N ie istn ieje  ono dla p raw dy  
loczldlu społeczeństwa. JożeliltWj ono is tnieć n ^ g ł o  tylko k ła m ­
stwem, to k łam stw o  zaję łoby to miejsgg, które t-oraz p raw d a  zaj­
muje. Kłamstwo- byłoby ze^stanow iska społecznego nakaznnem . 
a więc ino ra lnem .“ *

J h e r in g  m ia ł  na  m yśli dzisiejszy ustrój społeczpy i d ® r o i ł  
s w o j S  poglądy e t y c z n ^  do apologfi. o b m tu  jako  dzieła egoizmu, 
u ję tego w karli\ dobra  społdezuego i prawa. W sposób analogiczny 
m ógł M engąr  dostosować etykę społedzną do w ym arzonego  ustroju
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soc ja l is tycznego  i n a  tein tle rozwinąć w  systematycznej całości 
ca la  skalę, postu la tów  etycznych. Ale Jhęi-ing iflMenger — i.o dwie 
dyam ptra ln ie  różne o rg an iz ac je '  umysłowe. Pierwszy, jak był;,-ge­
n ia lnym  na wyżynie historyczno-filozoficznej.-; w swojem g łów nem  
poinnikowem dziele o diielni p raw a  rzymskjjega. tak  gen ia lnym  
pozostał naw et w tedy, gdy' po kug la rsku  ig ra ł  paradoxami, aby 
w  dziele powyżej p rzytoczonem  stworzyć dl[ąAvspóleząwieg.o prawą- 
podstaw ę n ty li ta rno-e tyczn ii /^A fenger  nie, by ł  gen ia lnym , ani n ie 
pos iada ł  tej lotności umysłowej, k tó rab y  mu pozwalała przerzucać 
się z jednego  obszaru  p racy  'nu  drugi,  objąć n,ą każdym  szersze 
ho ryzon ty  i bufać w ich  p r z e s t w o r u  bez obawy, żę  po wzniesieniu 

^ i ę  w u topijne s fery  tchu  11111 braknie .  Z pierwszego zawodu sw o­
jego  profesor  Jirooedifry cywilnej, w i je  tej gałęzi prawa, w któyęj 
w łaśn ie  um ysł zasklepia sity a więc i zacieśnia w sub te lnych  p re ­
p a ra tac h  mikroskopii i m ikrotom ii jurydycznej,  A łęnger przerzuci..' 
się najpierw n a  pole pracy ■^cyahio-poli tyeznej i tutaj zdobył so­
bie wielki rozgłos śc is łą  analizą wielu isto tn ie  u jem nych  s t ion  
dzisiejszego praw a prywatnego , a tein sam em  i analizą w ie l u  ztińjd 
wynikłych drażliwych kvro.st.yi społecznych. Zachęcony powodze­
n iem  swoich p rac  socyali io-politycznyeh a jirzejety dla n i c h ^ b -  
nieeiii zam iłow aniem , zap raw ia ł  objąć, ca łoksz ta łt  kwcTstyi spo łe­
cznej. W ziął się do tej p racy  po bonędyk tyńskn  i doprowadził  
też do b en e d yk tyńsk ich  rezultatów w w szeohstronnem  p rzes tudzą*  
waniu  m ateryn łu .  .lak z czasem zas łyną ł  z posiadan ia  uzbieranej 
z wielkim n ak ład em  trudów  i kosztów ardz iś  największej w św ię­
cie biblioteki socjalistycznej,, zn a in j  szczególnie z kompletu n a j ­
rzadszych naw e t  efem erycznych p u b l ik a c j i ,  tak  zas łyną ł  toż,; z n a j ­
większej znajomości całej l i te ra tu ry  soc ja l is tyczne j  ezaggj św ię­
tu j  m dowodem je s t  now a nauka o państw m...

A le do objęcia całej kwęstyi społecznej, chociażby w formie 
utopijiiej b rakło  M ongerow i polotu. Jęązczo w nowej nauco o p a ń ­
stwie próbow ał unosić czyte ln ika w m glis te  s f e r  złudy, zkąd 
w dalekiej pe rspek tyw ie  rysow ały  się fan tastyczne kon tu ry  przy­
szłego pańs tw a soc ja l is tycznego . W nowej n a iu ; |  m ora lnośc i  n ie 
oocifvgą już czyte ln ika  w sfery u topijne takimi obrazami, lecę sam 
zasklepiony w swojej idei i p rze ję ty  n iezłom ną a n ięzaw odn ig  
szczerą wiarą- w trafność swoich jioinysłów, odsłan ia  jirzed n im  
całą nędzę m ora lną  w dzisiejszym ustroju społecznym  i p ragn ie  
g o  przykuć do siebie — proroc tw em ! W jiroroćtwie t.em nie za­
powiada ^zupełnej p rz e m ia ia  ęzłowiekiRdzisie jszotfP  owszem przy - 
Mnaje to otwarcie, że tkwić w n im  będą nada ł  dzisiejSz^ przy w ary
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i u łomności mrtjalne, ale wszystko zm mn. s.ię n a  lepszo a złe zo­
s tan ie  zredukow ane do m in im um . Ma to nas tąp ić  po zaprowadze­
n ia  ustro ju  soc ja l is tycznego  samo z siebie, niejako autom atycznie. 
Alp sam a w iara  w proroczą moc au to ra  n ie  w ystarczy  jąszcze 
czytelnikowi, żeby m ógł palązeć z zupe łną  otnchjfi w p ro m ie n n ą  
przyszłość ludzkąśt ■ pod znakiem  soc ja l izm u .  Musi nad to  posiadać 
bardzo bu jną  f a n ta z y ę y  żeby sobie w y pe łn ić  k o n s t ru k c je  pań s iw a  
w edług  planu M cngerowskiogo, bo k o n s t ru k c ją  ta  stanów i eom litio  
sine qua  non, o\\|«r) ąutomatycznej asanacyi m oralnej społeczeństwa.

M e n g er  w  B t a l n ł o i  oliw 11 ach życia może z uczuciem tryum fu  
spog lądał n a  swoje prace, o państw ie- i m oralności Socja lis tycznego  
pokroju. K rytyka bowiem pod urokiem powagi naukowej autora, 
by ła  bardzo powściągliwa a do tego zaszły w ypadki, k tó re  m ogły  
au tora  u t t f iS d z i ć  w przekonaniu ,  ze soc ja l izm  w n iep o w s trzy m a­
n y m  rozpędziefcęozwojowym zbliża się do celu i państw o s o c ja l i ­
styczne — fa r a  <la $e! Wszakże/, n a  zachodzie, we .Kram-yi. w y­
m ierzono gw ałtow no  ciosy na  jeden z fundam entów  dzisuj^zego 
ustro ju  państwowe®), n a  kościół", a g łówny śrocląk politycznej de­
m o kra tyzac j i  społeczeństwami tak  wysoko wyniesionej w nowej 
nauce m oralności,  zdobywa te ren  naw et w pańs tw ie  tak konse iS  
wal vw nom, jak  A uslrya ,  i to z in ic ja tyw y i pod powagą samego 
rządu. W' .jedn, m i d rugim  wypadku w idział może sym ptom y ro z ­
pad a n ia  sii panująóago ustroju pańs tw ow ego  i p ierw sze dalekie 
promiena.ę, wschodzącego s ło ń c a  soeyalisty^żpego.

Zarzut zbytniej rozwlekłości słusznie spo tka łby  "n a sz e  wy­
wody, *§dybv tutaj chodziło o samo tylko ocenienie dwóch os ta­
tn ich  książek M e n g era  i skonsta tow an ie  ich fiaska naukowego, 
•lednakże rzecz zasług iwała  n a  obszerniejsze omówienie, gdyż cho­
dzi nam  n ie  o saiiicSksiążki i ich elekt naukow y, le ®  o cickawTy 
sym ptom  ogólnego zna.CZbnia, o chyb ioną  p iobe  narysowani; '  p lanu  
budowy p ań s tw a  soc ja l is tycznego  n ie  w lekkiej ffarmie bolle try- 
Styoznej, lecz z pow ażnym  zakrojem i zam iarem  n a  g runc ie  p a l ­
nych w arunków  wykonalności,  o -pióbo chybioną. chociaż podję tą  
przez ko n s tru k to ra  najwięcej dziś pow ołanego do rozwiązania ta ­
kiego zaduma, bo przez p ierwszorzędnego  p raw n ika  i najlepszego  
w współczesnym  swhfecie naukow ym  znawcę, wszystkich zamysłów, 
asp i ra c j i  i p lanów  ś wiatsjlsooyalfśtycznogo. ob jaw ionych  od chwili 
urodzin  socjal izm u. Jeżeli  n aw e t  taka  p ró b ą  zupełnie,, się nie po- 
wiodłą$jeże.li ona w brew In ten c j i  au to ra  wzbogaci tylko kollekcyę 
u top i jnych  pomysłów nowym egzem plarzem  i to egzem plarzem  
mniej ciekawym, bo nap isanym  bez fan taz j i ,  sucho i bezbarwnie,
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to pow sta je  pytanie. ,ezy po tym zniechęćjyącyjp przykładzie znajdą 
Hi# iruii fanatycy idei, gotov . do ponaw ian ia  prób w tym  rodzaju?  
N ie  b rakn ie  pew nie  ochotników, chociaż n ie  ry c h ło  Śynajdzie się 
naś ladow ca równio zasobny w wiedzę i fachową kw alif ikację ,  jak  
YI en gar .  Ochotników n ie  b rakn ie  dlatego, że każda praca  w tym 
rodzaju j e | i  ze s tanow iska  poczytności p o nę tna  dla autorów, -żą­
dnych rozgłosu. A le zt.ąd wcale ni-e wypływ a, że każda dalsza 
p r ó b *  będzie bliższa rezu lta tu  i że w końcu rezu lta t zostanie c i ą ­
gn ię ty .  Przecież także i k w adra tu ra  ko ła  jako te n ra ^ d o e ie k a ń  nie 
s trac iła  .dotąd am atorów. P a k te m  jest,  że z p racą  na  ten  temat, 
p racą  w pojęciu au tora  epokową, zgłaszał.yne w os ta tn ic h  czasach 
do redakcyj poważnych miesięczników a podobno nawet, dcyaka- 
domii um ieję tności cj łow iek  z pew nym  ta len tem  p isa rsk im  i z g łową 
n  i e z a w o d n i e no rm alną .  B i b l .

I s tn ą  k w ad ra tu rą  koła w praw no-spo łecznem  znaczeniu jftst 
teza. ja k ą  ileuEOrowi podyktow ał jogo do ‘fana tyzm u podniesiony  

^entuzpazm dla sopyalizmn. W edług  tej tezy, naszkicowanej w n o ­
wej naliCePO państw ie,  może pow stać a naw e t  już się poniekąd  
w zawiązku w ydob t wać zaczyna, .i to nie za pomocą p rzew rotu  
i ewolneyinego, lecz sam ą^giłą  rozwojowąYidei, wiec drtgfic pokojor’ 
wej cywilizacyjnej ew oluc ji  społecznej, takie pańs tw o  s o c ja l i s ty ­
czne. jak ie  w .m g lis tych  zarysach p rzeds taw ił  dr. M e n g ęr  i rże 
w tak iera  pańs tw ie  ludzkość n ie ty lko n ie  ponidsie uszczerbku 
w swoim 'wiekowym dorobku ku ltu ra lnym , lęęz owszem pomnoży 
teń  dorobek do najwyższej m ia iy .  A  przecież w tern pańs tw ie  
m ia łyby  być podcięte  korzenie dzisiejszej kultury, tak  m atdryalne j 
przez zachw ianie  jej dźwigni w p raw ię  w łasności i w p raw ie  
spadkowem, ja k  i duchowej przez un icestw ien ie  jej relig ijno- 
moralnycli  podstaw  i przez sprowadzenie eałćgo życia umysłowego 
na  ijizki pozUun experyińśnfaInoj wiedzy.

< i dyby naw e t  w tern now>em pańs tw ie  wraz z podkopanem i 
w M engero ,\ 'sk im  zarysie ins ty tucyam i p raw nem i zn iknąć m iały 
wszystkie, dźtfUójiSze życie gospodarcze spo łeczeństwa zam ąca jący  
rodzaje wyzysku, pokrzywdzoń, w ogóle niespraw iedliw ości,  to w y­
g lądałoby  to tak. -samaj ja k  w yplen ien ie  chw astów  przez zniszcze­
n ie  całego!, .p lonu '1 ( i dyby w tern urojonem  pańs tw ie  soćyaliąty-
cziiem, społeczeństwo stało się au tom atycznie n ie jako b ia ł® k a r ta ,  
n a  której dopiero M eiigerow ska mowa n au k a ’,;-moralności miałaby 
w ycisnąć swoje znamię, to dzięki w ynies ien iu  h yg ieny  n&istano- 
wisko podstaw owego przedm iotu  oświaty, pow sta łby  może z cza­
sem człowiek fizycznie doskonalszy, ale zarazem i bliższy tych
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n ieobjętych  jeśż'<?2e ku ltu rą  szczepów, które życiem n ie  odbieg ły  
daleko od ło n a  na tu ry .

R .  ^BS»>ijeże.liity kto zm ienić chc ia ł  w p rog ram ie  M engerowskin i 
tylko środki w ykonan ia  z pozostaw ieniem  celu, jeżeliby p rog ram  
ten  postaw iony  został pod has-Fem rew olucy i?  W tak im  razie p ro ­
g ram  M ongerow sk i zostałby n iezawodnie sprow adzony z nłg ły  
u topijnej n a  krwawy g ru n t  rea lny,  aTe na  tym gruncie  według' 
p rognozy  samego tw órcy  p rog ram u  żyron.dyśei socyalizmu m usie­
liby w in t  ustąpić  te rtó rysto in .  A  w spółczesne w ydarzenia może 
samego M engera  zachw ia łyby  w powyższej prognozie, bo żyron- 
dyśei Idtiyalifftyóżhi zapewne n ie  d y s tabby  sio naw e t  do krótkiego 
przemijającego panow ania ,  a na tom ias t  te rro r ,  tak zasobny dziś 
w  o c l io r r ik w ,  w m a te ry a ł  i środki walki od razu rozpocząłby 
swoje k rw aw e dzieło. W te d y  pańs tw o  s.óńyalistyezne znalazłoby 
się w posiadaniu  ogromnego, trudem  całych pokoleń i wieków 
nagrom adzonego , skarbu  ku ltu ry  m ateryalnej  i duchowej, z k tórego 
now e jispołehzeństwo m ogłobyś  żyw i« się czas dłuzszy, aż do wy- 
rSztjrpania. R yłoby  to żyęFe z kap ita łu .  n iezas i lanegS  p rzyrostem , 
n ie jako życie pod has łem  apres nous le dćlnge, byłoby  to spfoż, 
wanie.m owoców n’ie zb ieranych  po gospodarska  z oszczędzaniem 
drzewa d la  p rz^ fz ły c h  urodzajów, lecz zagarn ię tych  od razu przez 
zrąbanie  drzewu?? jak  to czynią clziey ludzie. W  jak ikolw iek  tedy 
sposób miałobym pow stać  pańs tw o  socyalistyezne, w ustroju przez 
M engera  nakreś lonym , czy drogft-ewolucyi p rz e je ń  zapowiadanej 
albo raczej urojonej, czy drogą przewrotu , w7 każdym razie za­
m ach  zabójczy n a  dzisiejszą ku ltu rą  wjTśnwać się musi na  pior- 
ryszy p la n  prognćżyjfśj liczącej się z, rea lnym i czynnikam i.  P ro ro ­
ctwo Mengerbs' że w pańs tw ie  socyalisńyćznem kultura  n ią ty lko 
nie pofjiesńe uszczerbku, lecz owszem wznosić się będzie ' na ooraż 
w7v * z y  s top ień  doskonałości,  wystarczyć może chyba  tym  fana ty ­
kom idei, k tó rym  w ysta rcza ła  każda do tychczasow a u top ia  o p rz y ­
gałem pańs tw ie  sOcyalistyczńem. A le  liczba tak ich  filhatyków p e ­
w nie  nie wzrosła ,po pojawieniu  się książek M engera ,  lecz raczej 
zm alała , gdy zńświeźem tiaskiorn naukow ego sjfcyalizniu zb iegły  
się grozą przejmujące w ybryki wmjuj&egp socyalizmu we- wśofiey 
dniej Europ ie ,  w ybryki dS SĘ f p rzedsm ak  tagfy.ffiero już n ie  z p ro ­
roctwa-,' lecz!|z oczywistej ironsekwene-yi,‘czekałoby S po łeczeńs tw o  
w  pańs tw ie  socyaiistycznem.
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IV.

•lestto n iezawodnie  now y dowod wielkie; s iły  a trakcyjnej 
idey soeyalizmn, jeżeli piia opanować m ogła zupełnie, uczonego 
tej miary, co dr. A n ton i Menger, um ys ł tak g łęboki w pfiglądach, 
tak uzbrojony w w szechstronni , . 'w iedzę ,  a przytonu zawodowo na  
Holu p irydycznem tak zaprawi o n jś j  do ścisłości.  Opanowany; albo, 
1'aczgj uwiedziony przez idee soc ja l izm u, "Menger do głębi pifzejgty 
p rzekonaniem  o n iezaw odnym  a poniekąd  n aw e t  już n iedalek im  
nozklądż-fc obecnego u s tro ju  pańs tw owego, w s tanie ..formalnej 
autosuggestyi,  za jął s tanowisko K assandry ,  ostrzegając  przed zbli­
żającym się  katak lizm em  i w skazu jącY spo łem enstw u  ;ząmgl,oną 
drogę, ku lepszej, naw e t  w spaniałe j  w7jego wyobrażeniu, przyśz-1'o- 
ści. A le w rozumowaniu  swojein M onger za mało ogJądaŁ&ię n a  
liistopyę. a wlftłftiwie og lądał  się. n a  n ią  ze s trony  politycznej tylko 
o tyk , o Me 11111 ona dostarczała, mftteryału do obrazu dzisiejszego 
pai^slwa. jako dzieła  s iły  i przewagi możnych nad słabym i. ,T ł ia  
miał przed oczyma h is tory i  ku ltury  w szerokich ram ach, bo w tu- 
kim obrazie liisl'04'ycznym życie i r.ozwój -tego przezeń n a  upadek 
skazanego pańs tw a ,  z k lasow o-hiernrćh ifznyrn  'ustrojem waaatw spo ­
łecznych stanowi s ta łą  w ytyczną l in ig  postępu  cywilizacyjnego. 
U prawdzie lin ia  ta  za łam yw ała  sigv i krzyw iła  nie.rnz pod nac i­
sk iem kataklizm ów dziejowych, ale z a w ^ e  po rliwiloweki załama- 
n iu  sie lub skrzywieniu wspiu ..ła  s ie i  dalej' w .górę. Każda p rze rw a  
tego rodzaju sjanown tylko objaw  niespożytej s iły  regeneracjjila:j 
państw a. bo z przebytych  burz wychodziło  ono w odmłodzonej 
postaci.

W teiff ciągłe,m p rzekszta łcan iu  się i odm ładzaniu  ustroju 
państwowgjęo kw esty  a s o c ja ln a  oflgjjywała g łów ną  rolę n i e 'o d  tej 
chwili dopiero, kiedy soc ja l izm  nie jako o licyalnus p rzy b ra ł  swoją 
nazwę dzisie ; ząA i s(ormnlow7ał swój prflSfam zasadniczy. J’od 
napo rem  tej kwe^łyi na  seh.\ lku W .I I I .  [stulecia budow la p a ń ­

s tw o w a  p rzebyw ała  w s trząśn ien ia  n  i egezp i eezu i ej sze, n |  w7 tej 
liwili z tegę powodu, że ci, k tórzy  stfi.fi n a  jej s traży  .ijei. którzy 

ŵ niej przebywali,  ufe posiadali  jeszcze ani dostatecznej świado­
mości niebezpieczeństwa., ani znajomości um ie ję tnego  przystosowy­
w ania  budowli do zmieniających, się stosunków i now ych potrzeb., 
Jłzis lepiej lzjjez.łSię ma ]iod tym  w zględem  it Od lat, więc za 
życia jednego  pokolen ia  i w jego* oczach, państw o zmieniło się 
tuk, żefŁo z początku w ydawało  się niemożliw em bez gw ałtow nego  
p rzew . otiit to albo.,.się;, już dokonało, «ąlbo się dokonuje drpgą na-
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ra ta ln eg o  i spokojnego rosrwojn. W eźm y np. kw estye  robotniczą.  
Kto p iz e d E f i  laty 11 nas  przypuszczał', że pańs tw o  p rzeksz ta łc i- 
robotn ikó  .v n ie jako w klasę fnnkeyonarynszy  pub 1 iczno-społeeznye li, 
n iezdanyeh , jak  p rzed tem  tylko nąyłaskę. l o s u ! A  dzieło to jost 
już  w znacznej oz§ś«5j dokonane, bo obowiązkowe ^zabezpieczenie 
pod pow agą pańs tw a  zbliża się do wykończenia , isiepotlobna-..tutaj 
wyliczać ,,ustaw  z tego^okresu ,  w k tó rych  dążność do. s a n a c j i  n i e ­
n o rm a ln y c h  stosunków s p o lb c z im l i  w ycisnę ła  w yraźnie  p ię tno 
sw(ije.'=Cfiłei’’ ustaw.odawrst\Yo z osM tmej ćw ierci ubiegłego wieku 
m ożna ująć. w tę^pgólną charak te rys tykę ,  że przen ika  je  dążność 
spojłećzno-etyczna, że czynnik p racy  znabteł w  m m  zawsze nailezpie 
uznanie.

Obecnie hv p rog ram  aktualny wchodzi -reforma ustawodawcza. 
>Y której rozwiązany zostanie cały  szereg kwost.yi spo łecznych , 
w p ra w d z ie , ju ż  i w  tej chwili n ie leżąeyćh odłogiem, ale wr bąjaku 
trw ałego  i zasadniczego ureg&lowauia za po inaęą*norm  ustawoda-j 
w c /y c h  za ła tw ianych  d rugą admiiristra&y;i. więc n ie jako prowizo­
rycznie i wyrywkowo, chociaż zawsze zgodnie z w y tkn ię tym  poli­
tyce socyalnej k ie runkiem  IStyoznym. M am y tuta j n a  myśli ro.VFiz.yS 
obowiązujących kodexów <*y w ilnych. k tó ry ch  jubileusz s tu le tn i 
albo już m inął,  jak  we .Francy u albo się, zbliża, jak  w A ustry i.  
K iety lko zawodowe k o ł a ’ prawnicze, lecz także s fery  rządowe 
wzięły te rewizyo pod rozwagę. W e F ra n c y i  osobny kom itet zaj­
muje Się, zasadami rewizyi, pomiędzy któj-erfu n a jp ie rw  wyłemiia 
sio myśl wydzielania i ujęcia! w odrębną  całość stosunków  i in te ­
resów praęy, niejako plan  u łożenia osobnego kodexu pracy. 
W  austryaofeim świecie praw niczym  z iu ieyntyw \ jego. najwyższej 
dziś powagi, dra  T n g r a ,  przez enuucyacye rządową nutory zowanej. 

Izy  w o om aw iana  je s t  sprawaYrewizy i i uzupełn ien ia  kodexu cywil­
nego. Chociaż z przesadnego rozgłosu, nadanego  w pierwszym 
rzędzie rewizyi p raw a  m ałżeńskiego, zdawaćby się mogło, że rzecz 
t rak to w a n a  je s t  j e d n o s t r o n n ie  to jednak  w gję$a<-h poważnych 
nacisk  na.1'stronę s o c ja ln ą  p ad a  tak silnie, że także i tutaj w y łan ia  
się m yśy ,podobna ja k  we F r a n c j i .

Wiek XX. prowadzi tedy dalej dzieło rozpoczęte w* drugiej 
połowie jego poprzednika,  dzieło p raw nego  w y rów u r w a n ia  różnic 
w  żypih-Ypolecżnein i w ciągan ia  coraz szerszych kół w obrębyży- 
cia państw owego z pe łn ą  m iarą  p ra w  i ebow iązków obyw ate lskich .  
~W miarę; ja k  ten  prgmś* naprzód  postępuje*, państw o w coraz dal­
szych kołach przesta je  być po jęciem  a l is trakcy jnem F  .ąLstąje się 
na tom ias t  urządzeniem., n iozbędnem  dla bezpieczeństw a życia i roz­
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woju w szystkich ,  urządzeniem  w tein zadaniu  swojem tak natu- 
ra lnem  i n ie z b ę d n e in , ‘ja k  a tm osfera  d la  życia fizycznego. W  miarę, 
jak  ten  proces zakreślać i łączyć będzie coraz szerszo kręgi, zani­
kać musi w iara  w utopie i możliwość p rzekszta łcen ia  ustroju p a ń ­
stwowego za je d n y m  zam achem  w raj m arzeń  socyalistycznycli. 
Tw órcy  tak ich  utopii podobni są do daw nych alchemików, pe­
w nych , żo przecież w końcu zdołają  wydobyć ze swoich re tor t  
kruszec sz lachetny  dla uszczęśliwienia ludzkości. J a k  z postępem  
wiedzy znikli a lchem icy ze swojemi re to r tam i i m rzonkami, tak 
z rozwojem now ożytnych  pojęć o celach i zadaniach  p raw a  i p ań ­
stwa w najszerszych kolach zn ikną tegoczesni alchem icy społeczni, 
utopiści mozolący się z w ielk im  n ak ładem  pracy  i erudyeyi nad 
k o n s t ru k c ją  przyszłego pań s tw a  soc ja l is tycznego , stanowiącego 
g en e ra ln e  i osta teczne rozwiązanie całej kwestyi społecznej. Z czasem 
tedy  tak ie  społećzno-alehemieziie k o n s t ru k c je  nowego ustro ju  p a ń ­
stwowego wyrzucone zos taną naw et w święcie książkowym poza n a ­
wias p racy  naukowej w dziedzinę s z a r la ta n e ry i !

D r . B r o n i s ł a w  Ł o z i ń s k i .



P O M O Ż E  K B Ó L E W I C H  POLSKIEGO,
późniejszego króla Augusta III.

(N iem cy  — F ra n e y a  — W ło c h y ) .
1711  - 1 7 1 7 .

Z  d y a r y u s z a  r ę k o p i ś m i e n n e g o  w y d a ł  

AlexanćLer K raushar.

( D o tońuzen ie . )

20. 8 -lii'is. B y ł  u mnie Air. le baron  E o rs a n s r  Envoj<’ Vcia 
L o tha ryńsk iego  z pożeghanięnr przed  odjazdem sw oim  do Lotłia.- 
i^yngiey. B y łem  także na  kon fe reńc iey  n .T. P P ó w  P o s łó w jS a sk ic h  
re sp o k f im  suppleinmitu do expe<lyciby E lek to rów  do Cesarza, aby 
agaflgjffl cooperen t z swojej s trony.

21." 8 -bris .  Bylpfn w to jż ®  m a ter ioy  u J P a n a  KonspriigK', 
P o s ła  Czeskiego i J P ą n  G ra f  W e r th o r  b y ł  u mnie n a  kon fe ren -  
,eiey m  eodem -puncto ,  i byłem  pow tórn ie  ołiez Air. LasseHA'ięe- 
^ h an ę & n ó r  do MjriSiM insjando  fo rt i te r  o odmiano tej exp%-

B 'm .  8 -bris . B yłem  #ano u samego..E-lMfpra -Tm. Ałogunokiege!-, 
raApraSseritująa n&cńęsitatem do łożenia te rm inów  opuszczonych 
ressdncialnycdi, i allegująe racie .obszernie w rolaciey  do Ł ro la  Jm .  
o p isa n e :  k tó ry  z. w ielką łaenośaiąJJdeklarował pow tó rną  wjfcjoto- 
wać ka*‘ać expedyeyę, i drug i raz podpisać. Co zaraz kom m uniko-
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.)P. Lass«lro#i, i m  wygotować e;xpedycie; ad mentein 
meain deklarował, ale •pfkbstnfegł, że zachodzi w tyra ndditam en- 
cie k o n trad rk ey a  od fP. Szraffera P o s ła  H annow ersk iego , i że 
żadną m iarą n a  bt> pozwolić nie clrce. N a  kolaeiey b y łe m  z Kró- 
lewicfnn Jm . u J'P. BaromS^de Erisem

■3,3. S-hris. Byłein  rano  u J P .  G rafa  W er t l ie ra  n a  konfeaen- 
Ciey respek tem  wczorajszej przestiog i o kontradykeiey  JP .  Szim-r 
dera. Więc że JP .  W e r th e r  p roponow ał,  że sam chcia ł jaeliać do 
niego, ile znając już jogo gSeniusżf bo dżlesięć la t  zostawał 111 

J l in is te is  z n im  pospołu w Ila t isbonie  |§  jakoż nie baw iąc ja c h a ł  
do niego, spodziewają;*' się,’ że miał p rzystąp ić  ad sensum  alia rum  
w edług  ordvnan.su nam  przedtyin  kom m unikow anego  od swego 
P rine ipa ła .  w k tórym  kazał M inistióm  swoim konform ować się 
ad majora vota.,- Chcia ł go JP .  W e r th e r  różnem i raciam i disponere 
do consensu, ale. żadną  mkiyiii zezwolić n ie  chcia ł,  bez wyraźtjmge, 
w tym punkcie nowego o rd y n an su  od P r in e ip a ła  swogo. W ty m  
7-aś, nie tak mężu w dan ia  się rn i jn in  g rą je rn  m ateriarn. bo -miał 
już rezohieily od P a n a  swego, .j ale barziej proprfa* pass  i one nadra­
biał,  ęjj&uttdbm oczywiście;-ja.woryzująe. J a  in te r im  by łem  u JP .  
Grafa M ette ru icha,  po'sła Pruskiego, k tóry  m ia ł  o rdynabs ,  aby 
in terpssa Króla Jim* i Pzp li te j  seęundowal. prosząc, aby on swoją 
P e rsw az ją  chc ia ł  zmiękczyć .pomienionego M in is tra ,  co chę tn ie  

c z y n ią c  jacha-i do niego, i ja  potyni gam nadjac lia łem , raeitf&a- 
dioin przydając , ale n ic  to n ie  pom ogło :  i widząc, że samiż Lu- 
trzy jftjft mogli z n iego Szwedzkiego ducha wypędzić, naradziw szy  
się z JP .  W er th erem , w ypraw iliśm y umyślnąS^ztafęig do U i n i s t r *  
K n.la  Jm . P. J .  G ra fa  N o it iza  do H a n n o w e r u /m is a w s z y  wszystkie 
eireumstandie , aby skarży ł  s i et im ien iem  K róla  Jm . na  p roceder 
tSgo Ministra, i- zgby sam ego E le k to ra  Jm . prosili o rezolnejrą. 
A  in te r im  ponieważ E le k to r  H annow ersk! jest n ltim us in o.rdine 
E leb torum , pros iłem  TPALassarsf? aby wygotować raczy ł expedycyę 
i podpis E lek tora  Jm . Mdgunckiego w yjednał,  chcąc się starał;
0 inne podpisy, n im  rez o lu c ja  z H annow eru  nadejdzie. WićczJjfem 
b y łe m  z Królewieem.,Jin . na  Gomediiiey.

24. S-br.ijs. P y łem  w tejżĄd m a ter iey  u JP .  G rafa  S tadion a
1 JP .  G ra f  W e r th e r  by ł  n m nie n a  konferene-ity.

3S. S-bris. MrJ L asse r  Y ł * j  Chanee^lier de Majenee p rz jH l j ł  
mi pow tórną  expedycyą  już podp tsśną  od E lek to ra  Jm . Mogttn- 
ckiego.- k tó ry  w godzinę pefym o dj achał  sam z ca łym  Dworem 
swoim do ATogunciey. W ięc zaraz p isa łem  do JP . ' .B arona  Scheuka, 
M in is tra  K ró la  Jm . przy  E lek torze  Jm . PlialtzgrafiG, i by łem
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u -I]'. L an g e n b ac h a  M in is tra  P rew irsk iego , oddając mu wizyty, 
i prosząc, ponieważ um yślnego w ypraw uję  do Szwecingen dla 
^ t rz y m a n ia  także podpisu  E le k to ra  -lin. T rew irsk iego  et P a la t inum  
Rliem aby l-ekommendować elicial mego um yślnego, k tórem u ex 
p r im ariis  Mjfijstris E le k to ra  -lin. T rew irsk ięgo . Co deklarow ał, 
i w ieczorem listy swoje przysłał' do -m nie .

26.  S-bris. W ypraw iłem  rano um yślnego  pocztą do Scliwe- 
tz ingen  z pom ienioną e.vpedycyą do .IP. B a rona  Schenka . aby 
u rgea t  podpisy E lek torów .

'tegoż  dnia Vże Landgijaff de D arm stad t  przejeżdżając przez 
miasto, n i e 1 elieąc się n ie bawić., przysłał'  ty lko z kom plem entem  
do Królewiea -hm. aby n ie  m ia ł  za tełe. że mu się teraz kłaniać 
n ie  może, a że się spodziewa być tu znowu wkrótce, i że sobie 
ten  lmno] n a  ten  czas odkłada.. Więc Królewic -lin. z ,IP. Milti- 
zern i 1 lorteizonom i jesz®e je d n y m  Saskim K awalerem  juchał  
z w izytą do niósgeę k tórego Aże L a n d g ra f  11 k are ty  przyjmował, 
i tymże sposobem odprowadzał.  N ie bawiąc,-zaś znowu,.Tenże Ażi* 
Landgra f f  p rzy jaeba t  z wzajem ną1 w izytą do n ró lew ica  -Tm. tylko 
z Consiliarzem swoim. B aron  Persius  nazw anym , przeciwko k tó­
rem u Królewic. dm. na, .dółhęcliodził i tamże ,5 0  odprow adzał.  T e ­
goż dn ia  Mr. 1'Abbó Santiju  b y ł  u mriffe- z kom plem entem  i po­
w tó rnym  pożegnan iem  ©<l M gra Al Kaniego, k tó ry  po swoim wy- 
jeździe do (,’Ąlonioy odebrai um yślnego  Curian t  od Ojca S-o 
z ordynaiLsem. a b y  czympredzoj b ieg ł  in occursum nowem u Ce­
sarzowi do Mediolanu, i tak już tu więcej do m iasta  nie w s tę p u ­
jąc, tylko w  ogrodzie pew nym  za m ias tem  konie wyprzągszy po­
cztowe, Inegł prosto ku M ediolanowi. Tenże 1 A bbć Snntiui m iał 
zlecony kom plem en t pożegnan ia  i KTólewicowi .Im,, k tórego  do- 
k ró le  wica Tm. zaprowadziłem. Tegoż dnia  inż sam ym  wieczorem 
by-Rf p rzes troga  od pew nych  ludzi mieszczan, że sio .jacyś n iezna­
jomi ludzie przypatrowali naszej gyispodzję i inform owali o pokoju, 
w k tórym  Królewic -Pi®. sypia i o miejscu, gdzie łóżko stoi. Więc 
uczyniwszy Oonsilimn z -IP. Miltizem, posła liśm y  do C a p i ta n a ‘k a ­
detów, k tórych  tu  je s t  przy  poś-łacli '.Saskich 40, aby cz te rech  na 
noc n a - w a r tę  do kamienicą naszej przysła ł,  i żeby co noc kolejno 
po sześciu zawsze bywało, to‘ j« ś t  trzech przed pokojem, a ' je d e n ,  
żeby się zawsźe- na  doJe przechadzał .  A dola,torowi m ówiło się. 
alty tę depozycie uczynił przed M agistratem , co się - nazajutrz  za­
raz rayo^gt-ało. i M ag is tra t  in iu n . i t  onenm. aby tych  ludzi obser­
wował, i jeżeii którego, uzna. aby go z oka nie spuścił, ażeby 
widział, gdzie łstoi i żeby zaraz dawał znać do M agis tra tu  albo
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do Praezydenta . M a g is tra t  przykazał' także, aby straż  nocna  m ie j­
ska częściej niż przecltym .w naszej ulicy  b y w a ła ;  ale n ie  się po- 
tym więcej n ic  wydało, ani żadnego z tych  ludzi n ic  uznano.

27. 8 -bris .  Mr. le Baron Hoss z Ś ląska był' u Królewiea Jm . 
M ieczorem by łem  z K ró lew ieem  Jin. n a  Goinaedioy.

28. 8 -bris .  B yłem  u J P .  G rafa  W e r th e ra ,  a wieczorem 
U -IXdza Salernego.

29. 8 -bris . E lek to r  .Im. M ogunoki pow rócił incognito  z Mo- 
gnneiey. chcąc jnchać  n a  łow y do A sehaffenburgu i dla p rzygo­
towania się dla p rzyjęcia tam  po drodze, Cesarza tu przejeżdżają­
cego, o k tórym  by ła  w iadom ość przez um yślnych  Curierów, żo 
Cesarz praosentis  s ta n ą ł  z flotą u por tu  Cudo n iedaleko Gienuy, 
d. I I .  wv.siadł na  lad pod Gienua, a 13. s ta n a ł  w Mediolanie. 
Był om n Xdza Sale rnego  i -II*. barona  H agen .

30. 8 -bris. P ow róci ł  mój um yślny  z Szwecingen z podpisami 
i pieczęciami E lek to rów  .'Jm. T rew irsk iego  et Pulatini Eli oni. 
W ięc  .n ie  bawiąc d isponendo  innych  M inis trów  do podpisu, byłem 
u G rafa  Dolina Pruskiego Posła, u Grafa  M e t t e r n i c h a : u Grafa 
P ińsk iego  Czeskiego p o s ła :  i u JP .  Grafa W e r t h e r a : a żo expe- 
dycyę posła łem in absen t ia  J P .  L assem ,  do Sekre ta rza  Mogu-n- 
ckiego Mr. S treb  nazwanego, aby on pro  more solito a d irectoris ,  
to jes t  od kaneolla riey  M ogunekiej so ll iei tował podpisy  innych  
M inistrów  i j a  żebym od niego rem  expeditam  odebrał.

31. 8 -bris. Gdy już wszyscy podpisali expedyeyą i sam Mr. 
S eh rade r  opponow ał .się i dw a razy tego dn ia  ad reipiisitionem 
Becretarij Mogunt.ini podpisać  recusar i t ,  ta n d em  gdyśm y w  tym  
jego uporze czekali na powrót stafe ty  z Hanoweru, ta.ct.ns podo­
bno Konfuzię, k tórąby  b y ła  większa, gdyby  to uczynił rozkazem 
przymuszony, sam się determ inow ał ,  i n iespodzianie p rzysła ł  do 
nas, deklarując, że, chce exeinplum alioriun seąui i chce podpisać,
0 czym. gdy  Sekre ta rz  M oguncki b y ł  przestrzeżony, b y ł  zaraz 
u n iego i tak h a  osta tku  po tak wielu zawodach i trudnościach 
podpisał,  ł zaraz oxpedyeię zupełną  z w szystk iem i podpisami
1 pieczęciami odebra łem . Sam a tylko Czeska legacia n ie  podpisała , 
bo żadnych expedycyi in nych  n ie  podpisow ała  ex quo się, to do 
ich Bana reguluje, k tórego oni tu rep ruesen tu ją  ; a zatyni sam a 
racia diktuje, że n ic h t  sam  do siebie n ie  pisze.
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IN o v e iii b e r.

I. b- ln is .  Królew • -lin. jacdial rano  n a  polowanie n a  k ilka
dni do H anau  zaproszony od G rafa  ta n e c z n e g o  tymże iiniemein
nazwmnegjjf dj-wHairan. A  ją  m ając rozkaz od Króla J im , ab) m
expodycię odsyła ł.  E l io ć  przeS? mnyślifego ja k  prędko  otię odbiorę, 
zostałem i go tow ałem  lis ty  do odes łania  onyeh oraz z expedycią 
o ryg ina lną  przez JK dza  Salom e. k tó ry  m ia ł  nazajutrz  wyioźdżać 
do Króla Jm .  do Epriieraniey. Mr. 1^1 B a ro n  Gersdorff  z Saxoniey 
b y ł  u Królewien Jm .

K j f i b ’ ris. Gdym już- ku jiolndniowi w ygo tow ał expedycye. 
JXdzj$SM(>riii by ł  11 mnie, na  objedzie i po óbjedzio /lustiAwawszy 
nasze rezydeneyą, bo go wszędzie prow adziłem ^ i odebrawszy  zu­
p e łn ą  eypedyeyą prosto odomnie usiadł' n a  pocztę i za ino.im p a ­
szportem  pod ty tu łem  M arc luon is  Rosarum  w yjaebal z P rn n k fo r tu  
prosto ku Pom ernniey. J ł ' .  B aron  | B g e n  był u mnie.

3. 9-bris .  B y łem  u JP .  Grafa Stadiona. dziękując: za sku te­
czną prornooińj i coopeuScin w tej e.xpedyciey. Ch&inłehh być  u s a ­
m ego '.E lek to ra  J m j  Mogunckiygo.' ale zapadł lwi na  różę na  n.i- 
dze, dla której m usia ł  od jazd 'sw ó j diffcrre do Aszafembiii’ga. 
W ieczór byłem u JP .  Barona.' .Hagen i tam zosta łem  na kolaciey. 

[gdzie by ł  także M r. le Baron  H utten  C h a n o m ^ '  dą, WiirtzbourgS 
krewmy J P .  de Hagen.

4. 9-bris .  W dzień S-o Karola, ponieważ od dwocli dni p rz y ­
sy ła ł  -Tin. P. G ra fg l  inśki. zapraszając m nie  na  dzijm dzisiejszy 
Im ie n ia  Cesarza .Jm. teraźniejszego, na  objad, więc ta m  ja eh a ło m .  
gdzie ' b j  li zaproszeni wszyscy M in is trow i^ ,  którzy  sio tu znajdo­
wali. Siedzieliśmy u,*, stołu, nie obserw ując  m iejsca wyższego, byli 
zaś ci: Mr. le Baron P riso ,  M r. le Gonite S ehem born  brat E le ­
k tora  Jm .  M ogunckiego. Mr. le Comte W e r th e r ,  Air. le B aron  
H agen ,  Sascy Posłowie. M r. le Pointo S tadion. G rand  M aitre  de 
M ąjence, Air. lej Baron Tastnrig  P ierw szy  Al m is te r  T'rewirski. Air. 
Sclirader  P ose ł-H an n o w ersk i .  Mr. M e l la r e d ^ E n y o je  Jm . Kżęcia 
Sabauskiego. Mr. L an g e n b ac h  M in is te r  TrewJrski.  Air. Id P r in o e  

'•Łiehtensteinjlwyn tego mjj^teraz j tó t  Cirtuid M a i t r e '  u nowego (k A  
sarza. Mr. le M a rą u is  D ar ia ,  co by ł niedawnnj przyj a c h a ł ’ z Bar- 
ie l lo n y .  Mr. K opspm g . M r .  h in s k i  Czescy Posłow ie  gospodarze. 
Air. le fC om te Gincen zięć Grafa Szem borna. co ma córkę jęgó, 
a synowice E le k to ra  Alogunckibgo za sobą. In  sum m a zM n m ą 
rachując , osób było lęk'; Częstowano sp leud id iss im e i t rw a ł  ten
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bankiet przy  ko tłach  i trąbach  aż pó ł  do siódmej wieczór. Tegoż 
dn ia  Królowie -Tm. z J la n au  z łowów powrócił,  gdzie jednego  
dn ia  ubili świń dzikich i dzików 29, ł a ń  5, lisów 12, zająca 1. 
a drugiego dnia ubili s a rn  4. lisów S, zajęcy 26.

ó. 9-bris. Myłem u -JP. Marona Tas tung , k tó ry  do kare ty
przyjm ując m nie  wychodził  i odprowadził.  A  ponieważ J.P. G raf  
W e r th e r  go tow ał się do wyjazdu za o rdynansem  K róla -Tm., więc 
by ł  u mnie z pożegnan iem  i j a  po tym by łem  u .Jm. cum Votis 
szczęśliwej drogi. Myłem po tym  u IP .  Marona do F r isen .

fi. 9-bris .  Jm . P. G ra f  W ortho r  odjacliał rano. Mr. le Maron 
T as tu n g  b y ł  u mnie. przeciwko k tórem u n a  dół schodziłem  i od­
p row adzałem  on ego. Myłem także u JP .  G rafa  Scheinborna ,  b ra ta  
E lek to ra  Jm . M ogunckiego.

7. 9-hris .  Jm . P. G ra f  Szem born, brat E lek to ra  Jm . M ogun­
ckiego p rzy sy ła ł  chcąc być  u mnie, ale mię n ie  zastał. Mył u Kró­
lowi ca Jm . Mr. de Roeden C ham bellan  de la- Oour de H annorer .

S. 9-bris . J .  P. G ra f  S chem born . b ra t  E le k to ra  Jm . M ogun­
ckiego był u mnie, k tórego u ka re ty  przy jm ow ałem  i tymże spo­
sobem odprowadzałem . J a  przed wieczorem by łem  wzajem nie
n niego i u JP .  G rafa  S tadion a chc ia łem  być, a lem go n ie  za­
stał. N a  kolaciey by łem  z Królowicem Jm .,  by łem  u JP .  Marona 
de F r isen .

9. 9-bris .  Myłem chez Mr. TAbbó Sanlin i .  Po objodzie j e ­
ździliśmy z K rólowicem Jm . do kupca pewnego, nazw anego Mr. 
von der  Folde, widzieć g a b in e t  curiosi tatem. jakoż m a rzeczy b a r ­
dzo piękno, osobliwie s ta tuę  z słoniowej kości Hereulisj rzecz sro­
dze p iękną  et an t iqu iss im a. K am ieni barzo wiele rżn ię tych  anti-  
(juitatum. M etalów  wiole cum ofłigie s ta ry ch  Cesarzów Rzymskich 
i innych  s ław nych  w H is tor iach ,  z szmelcu w yrobione twarzy
auffgehoben now ą in w e n c ja  etc.

10. 9-bris. M r. P lan ta m o u r  Envojć K róla Jm . a la Gour de 
T re re s ,  był' u Króle wica Jm . i potym u m nie  z pożegnaniem, 
gdyż jachał'  za E lek to rem  Jm . T re w irsk im  do Ooblcnce.

11. 9-bris . J P .  Maron Friso był u m nie  i ja  u Jm ci wieczo­
rem, i u JP .  Marona de H agen .
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Jg m s jS i  ludowe. — Odwiejlżiny mieszczan. — Gałeryu obrazów.

1A 9-bris . B y ła  osobliwa w mieście e/eremonja, albo igrzysko 
z w olem  corocznie w ten dzień p rzypadające .  Od k ilkunastu  dni 
przed ty m  te rm in em ,  mieszczanie zwykli tu s trzelać do tarczy, 
(co się w  inszycli m ie jscach  kolo Świątek  dzieje® kto najlepiej 
s trzeli, to j e s t  najbliżej celu. te n  wolu w y d a j e  między imiem i 
zwytczftjnemi ptfiwszyst-kich m iastach  awantażam i. A le tego wolu 
pozłociwszy mu rogi i ubraw szy  w kapo p łóę ionną m alow aną 
z he rbam i m ie jsk ism i,  długa aż do ziemi, p rowadząfipo mieście 
n a jp ienćę j  p o ,w sz y s tk ich  ulicach, a czterech rzeźników, co mają 
m ajstram i tego roku zostać, w b ia łych  kam ize lach  z czerwonemi 
noweini czapkami, jak  pod barwę; ub ranych ,  trz;, mają go zdaleka 
na ld łu tlach  'powrozach, do jogów  przy wiązanych, k ilką  zaś psam i 
SzczująfjUgo wolu k tó re 'szczyp iąc  go i naszczekując, d rażn ią  u s ta ­
wicznie, tandem  wszystkie ulice z n iezliczoną {Ssistencyą chłopców 
oliiegawszjf, dopiero go w ćsam  rynek  prowatlzk, 'fi1 jak  przed ra­
tusz BeiHsr nazw any  m-zychodzą, gdzie M a g is tra t  stoi w wielk ich  
drzwiach, szarpią wolu owegd] powrozami i gniotą , że przyklękać 
musi, jakoby  uk łony  Magrgt.)atowi czyniąc, i trzy  razy go tak 
dokoła rynku, kolo fo n tan n y  oEwodzW a za każdą raz ą ,Ig d y  przed 
M a g is tra t  przychodzą, pążyklekagj musi. A za wolem ci,, co do 
tai;czy Strzelali, i co p r 9.tr.1m jak ie  wygrali,  idą param i,  każdy 
m a łą  chorąg iew kę w  jednej ręce trzym ając, a w drugiej p re tium  
w ygrane,  k tó re  zwyczajnie w flaszach cynowych consistit ,  tylko 
jedn i  większe, drudzy m niejsze flasze mają, według,.propiwejey, 
jako , k tó ry  był bliższy celu. T en  zaś co K ró lem  zostetjaj tarczę, 
do której strzelali,  z znakami, gdzie kto trafił,  n jesie  n^rzb ic^C ięS  
i dobosz przed tą  kom pan ją  w mSjen b i je :  było ich in  ,summ a, 
co szli cum pre t i js  w tej kom pan iey  Ui poj.ws.zKtkich ulicach 
za tym wołein Chodzą. Ody s i£  to skończyło,, że trzy razy za wcią­
łe m  ci ludzie' obchodzili rynek, potym „ ołu zaprowadzono z ca łą  
assistonchy do domu n a g o , ą o  go^Wygrał. i tym się kończy ca ła  
ce rem onii .

18. 9-brjs .  Był u kró lew ien  ,Tm. Mrfl u E n t c h  Marefchal de 
la  Oour du Mifcsiaff d ‘A nsbach  i dwaj Banowie Milticowieg je d e n  

jy iónsilia rz l ' 'a  drugi Pu łkow nik  u Ncia L an d g ra fa  de D arm stad t  
w służbie będący, b rac ia  .1P. M ihica ,  co je s t  prżysKrólew-icu J iu .
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przyjachali ,  i z d iskrec iey  san i prosiłem , aby objad u sto łu  Kru- 
lewiea .lin. j e d l i% także i k o lac je ,  póki tu są.

14. 9-bris .  B rałem  lekarstwo. Mr. le Oointe 'S.tadio® • przyja- 
cjiai przed gospodę, i.licąe bjŚć: n mnie , alein się hac legalitąte 
«xkuzował, żem go przyjąć n ie  mógł.

Ji). 9-bris . Byrrein choz Mr. L asser  TFicecliancellier de Ma- 
jśnee .  Potyin ujĄP. Bst-roną .Ebarszlein, co je s t  .Ministrem
k ró la  Jm . prSjJflElektprże Jm . Mogiynckim. Przed wieczorem by ­
łe m  u JP .  .Barona de H ag e n .  Wieeaorem posyłałefin do J n m P a n a  
Grafa S zem b o rn a ," M arszałka Mogli n r  k i e'go, p rosząc n a  dżień ju ­
trzejszy o andyene-ffc Mi E le k to ra  Jm . Mogmickiego i o naznaczenie 
.gFdziny. 1 Królewien Jm . by ł  M r N ostiz  Consejller  du Duo de 
Saxe M ertzbonrg . JP .  B a ro n  cle F r i s e n  p ros ił  Królewica Jm . 
i innie na  objad do siebie; na  dzień ju trzejszy.

Hi. 9-bris . B yłem  ń ą  godzinę naznaczoną 11 E lek to ra  Jm . 
M ogunckiegó o godzinie dziesiątej z rana ,  wiitszując 11111 konwa- 
lescenciey po dwuniedziejiiej indispozietey n a  różę, i zyczke; drogi 
i pbwrotu szozęMiwego. gdyż za dwa dni m ia ł  wyjeżdżać ztąd do 
Aszaffembnrga zamku swego; f s  przed przyjazdem tu Cesarza, mai1 
znowu powrócić. Z tam tąd  wyjacliawszy’. .b y łe m  u JP .  Grafa Grojis- 
feld ta  .Fe ldm arszałka Cesarskiego, co im a ł  k ilka  la t  Coimnondę 
wojska l inp (arij nad K henem  przeei-wko Francuzom. . .N a  objedżie 
by łem  z Królewieem J 111. u J P .  B a ro n a  de F r i s e ig  Posła  Saskiego, 
.gdzie b i l i  także goście  niżej w yrażeni i u stołu s p a rs im S ie d z ie l i ,  
n ie  uw ażaj®  m iejsca wyższego, to je s t  X ż r ia \ J m .  de Taxis, Jm . 
P an i Grafowa de W e r th e r ,  JP .  B aronow a de Hagen, Mr. łe Comte 
de H anau, Mr. łe C o m - t^ d ^ y b a c h  Pocil la to r  haefed i ta r iu s  Im pe- 
rij Mr. f lń jO om te S tad ion  Grand  M aitre  cle M a jeuce ,  Mr. łe B a ­
ron cle’ E r i s e m  Mr. łe Baron de ilageri" ‘Cońsiliarz Grafa  de lla-  
lian..  Mr. le Comte Lausnic  albo Królewic Jm .,  ja ,  M r.  MiliH, 
Mr. łe ( i t i l  L ena rd ,  zięć G rafa  ińe rr l ie ra .  M r.  le B aron  de 
f r i s e n ,  s y n ó w ®  J P .  K anclerza i P a n n a  *Xżnej Jm . de>lTa'xis, iu 
minima osób 15. Po skończonym  oljjedzie o godzinie piątej był 
Królewic Jm . 11 Xćia J in . E lek to ra  Mogduickiego, dla czego rano~ O 7 'O
Mr. M orte isen  je ź d z i ł  do J P g G f a fa  Szeiiiborna, M arsza łka  Mogun- 
ckiego, in fo rm u jąy y d ę  o sposobnej' 'godzinie ,do tej wizyty. Byłem 
wi.eezo.vam n JP .  B a rona  de Hageń. a po tym  by łem  z Królewieem 
Jm . n a  assem blśe  u JP .  Grafowej W ar tem bergow ej,  zkąd późno 
do gospody powróciliśmy.

17. 9-bris. Bano p rzy s ła ł  do innie \ ż e  J 111. E lek to r  M ognn- 
cki Kawalera swe^<J, 'zaprasza jąc  n a  objad do siebie. WięnJ o go-

44
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dżinie naznaczonej ja c h a łe m  do jego; rezydenciey. 0  pierwszej 
gpdzinie  niżeli u s f r d l i s in f ld o  ^ o l m - j e d e n  K aw aler  m iednicę  trzy ­
mał, drugi nalewkę, do um yw ania  rąk. a m arsza łek  n a d w o rn ,  ser- 

na  ta lerzu poda ł do u ta rc ia  onyeli. Potym  E lek to r  .'J111. uczy­
niwszy d o g o ś c i  kom plem ent,  us iad ł  na  swoim p ie rw szym  miejscu 
w krześle axnm itnym  karm azynpwyin. .jam usiad ł przy n im  po 
prawej ręce, a po l e w e j . J P .  G ra f  Grousfeld t Eeltinarszałek  QS0ir.- 
ski, Stóry  m ia ł  killya lat Oominonde n ad  wojskami Im perij  nad  
R lienem  przeciwko F ra n c u z o m : inni siedzieli sp a rsh n  jako k tóry 
s taną ł ,  jako fo Mr. Je  'C o m tE F a ń to n i  E m o j e  dn Duc de (iyastalla. 
i\lr. le General de J la tz fe ld tp M r .  le, Geno.ral.-Major Baron Urisel- 
bach ,  obadwaj ci GenerałowM B  sa w śjiiżbie E leptofis  Pala l in i .  
M r. le G oW e 1 'apenhe im  M aresehak .ns haered ita r ius  Im perij  Mr 
le Comte Sęliem born, synowiec E lek to ra  .Tm. dShambellan de 
1’E m pereu r .  Mr. le Oomte S tad ion  G rand  Mait.ro de Msionce. Mr. 
le P om tef  Zin. lieim. co ma synowice E le k to r i -d m .  M r .^ o m i .  K a­
w ale r  od D woru Idannow erskiego. Mr. M orte isen ,  Mr. le Oomte 
Scliemborn. drugi synowKab' E lek to ra .  Rezydent Cesarski Mr. le 
Cęrnte Hatzfekłt ( i i a n o in e  do Majeneę. I n  sum m a osób 13?' \ 'a j -  
pierwej .Elektor dni. p i ł  moje zdrowie, po tym  JP .  Grousfeldta, 
po tym  sparsim  p i ł  za nnyeli zdrowie, dak się ztfś E le k to r  J in .  
p ierwszy napił ,  jiotym każdy  jogo zdrowie pil. obiecując do kogo 
in n e g o :  wszystko m ałem i k ie l is z k a m i:^skończywszy zdrowia przy- 
tom nych . eo£u stołu byli. p i ł  po tym  E le k to r  .Im. zdrowie nowego 
Cesarza, Króla. Jm .,  Królewien .Im. otc.j wszystko inaJemi k ie l i­
szkami. Po . skęńęzoiiym W ie dzie kapelan jak  do stołu ołogoslaw ił. 
tak i gratierjfln akcią czynił. E l ekipy dni. umywszy ręce tak jako 
i do stołu idąc, rozmówiwszy -z nam i z ą n a d ja n s ,  podziękował za 
kom panją  i r e ty row ał  się do pokoju sw;pgo. Wjięc mu pow tórn ie  
drogi szczęśliwej powinszowawszy, n ie bawiąc się, odjaclialem. 
' M M  dnia d. l i  Sęiwerti tz ,  M arsza łek  legaci ey Saskiej, pow ró­
ciwszy z §axoniey ,  (dokąd w in teressach  swoich jeźdz ił) .  by ł  
n Królewifla dm. p o h m  i ii mnie. k ró lew ie  dni. po objedzie 
swoim jeź,dzil do lłnlliauzu. i tam  się baw ił  do wieczora.

18. 9-bris . E le k to r  Jm .  Moguncki B m a ip i ił do Aszattenbiirga 
przeąl sam ym  południem , na  wyjezdnym  z dział bito  po wałach 
do kolą miasta .  Po obje.dzlb jeździłem do m ieszczanina jednego... .  
widzieć obrazy daw nego malowania . barzo p iękne, kilka tv 1 ko 
sztuk. Miedzy innelni je d e n  Mbraz myśliwego zająrca w ręku trzy- 
niająjiogffi i ch a r tó w  po$śp.iegji wodzącego, barzo p iękny, za. k tóry 
dm. " d z  Saleru i dał przed odjazdom ztąd swoim tysiąc złotych
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ryńskicli,  chcąc- Królowi Jin . p raezent uczynić i dla tego już go 
uk ładano do zawiezienia do Prezdy .

HI. 9-bris . Rano Królewie Jm . jeździł  do ballianzu. U mnie 
zaś był rano  Mr. Je Couite Grousfeldt.  f je ldhnarsza łek  C^arsjk i,  
co m ia ł  k ilka  i'azy kom m endę wojska Im perij  nad  E henem  prze­
ciwko Francuzom. P o ty m  by ł u m nie  Mr. Sehak -Grand Y eneur 
de Darmstadt.  Jam zaś by ł wieczorem u ,JP. Marona F r isa ,  Posła  
Saskiego.

9-bris . J l >. P a ro n  Ebersz te in  E n ro jć  k ró la  .Tm przy 
Kżgciu E lek torze  M ogunckim, był u mnie. Królewie Jm . b y ł  po 
objeęlzię. w balliauzie. Tegoż dnia odebraleift o rdynaus  od Króla 
Jm .,  abym  z JYrólewię’em *Jm . zas ta ł  w E ra n k f o re S H a ż  do Coro- 
naeicy, tak dla widzenia aktu tego, jako  żeby dać okazią E ró le-  
wicowi Jm . k łan iać  się Cesarzowi Jm .  i insinnowae się w p rzy ­
ja ź ń  i affekt jego.

i '% \ .  9-bris. Królewie Jm . jeździł  rano  do ballianzu. Po obje- 
dzie Jm . Pan  Kanclerz de F r is e n  by ł u mnie. W ieczorem  byliśmy 
n a  kolaciey z Króle wicem Jm . u J P .  Kanclerza Krisem, zkąd pó­
źno w nocy pow rócil iśm y do gospody.

22. 9-bris .  B y ł u Królewiea Jm . rano Mr. Bec-kea',yGołonel, 
co ma iuspekcią w wojsku nad  pontonam i,  k tó ry  dwa baty  ju ­
ch towe robie tu kazał dla C e .w z a  Jm .,  jakoż już są zrobione i na

1,0,1 m iastem  te. ba ty  stoją. W ieczorem  byłem  eheżajMr. 
ł 'A $ .ó  S antin i .  Tegoż dnia przed wieczorem przysyła! Mr. ie Gonija 
Kinski.  Poseł i P odkanclerzy  Czeski, zapraszając mię na dzień 
ju trzejszy  n a  objad do siebie.

23. 9-bris . Jac-hałem na objad do JP .  Grafa Kinskiego, gdzie 
spars im  u stołu siedzieliśmy, to j e s t * n i e  uważając m iejsca w yż­
szego. U tej kom paniey  byli M adam e lą Comtesśej T rau lm ans-  
doriT z domu Kinska, s iostra wodzona JP .  K inskiego, J P .  Baron 
Hagjgn, P ose ł  Saski i z żoną. Mr. le P r ince  E u g en e  de Saroye, 
sjmowiec X żęci a .Jm. Epgjpniusza. Mr. le P rinoo  de Lieliton^ztoin. 
syn  tego. co,-.teraz jo s t  G rand  M aitre  u Cesarza-.; • 'Mr. le Comto 
Kinski b ra t rodzony»posła  ( 'aeskiogo. Mr. le Conde S.ereni, M r ; 
le Oomte Lip. Mr. le 'Comte rN o s t iz .  W szystk ich  osób ze mnfjj 
rachu jąc  19. Po objedzie je c h a łe m  z JP .  Baronem H agen  i z samą 
Je jm ośc ią  na Comaodią, a królewie, Jm . ja c h a ł  wieczorem d.o JP .  
Plangraffowej, co jes.t córką n a f u ia ln i  -.E.lećthris P a la t in i  Klieni, 
ojca-,,teraźniejszego Elektora,' Jm . ,  zkąd ]io kolaciey późno w nocy 
powrócił. Tli-. 1'Abbe S an tin i  był także u m nie  wieczorem.

44*
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24. 9-bi‘js. Bano Królewic Jm . jeździł do baihauzu. Wioezo- 
re in  by ł  Królewic Jm . u .1 P. B arona  de Fri.sen.

"2p,. 9-bris .  Byłem u JP .  lia rona F r is e n .  Po objedzie og ląda­
ł e m  z Królewicom Jm .  łe Oabinęt- des p e in tu res  albo obrazy różne, 
będące w scliowaniii w osobliwym  pokoju ehez M r Stokon u go ­
spodarza naszego. Tegoż dn ia  bylfem u JP .  G ra la  W a r tem b e rg a ,  
go  b y ł  pierw szym .Ministrem u Króla lin. P rusk iego , a potym  
d isgrat iow any, tu  się retyrovvąl'; w ychodził  p rzociwkfljm nie n a  
dół i odprowadzał do Sfuntij kare ty , stojąc, aż się z m iejsca ru ­
szyłem. B y łem  po tym  w jkosc ie le  Karmelitów, -gdzie muzyka" albo 
raczej ca łą  ( 'ape la  E le c to r is  P a la t in i  zgrom adziła  się i g ra l i  przy 
w ybornych  g łosach i in s t ru m e n ta o h  Te D eum  landam us,  dziękując 
P anu Bogu za konwaiosciencie Elektora, -TiSg k tó ry  po ciężkim 
paroxyziilie, ho już był zdesperow any, p rzyszedł do zdrowia pień- 
f tszego .

2(5. 9-bris . Jeździl iśm y z Królewicein Jm . n ad  Maon. rzekę 
tu pod m ins tem  płymfcn. widzieć dwa baty  skórzanne juch tow e ,  
k tóre  le Oolone.l Becker, co ma inspekcie w wojsku n ad  p on to ­
nam i,  zrobić kazał dla.-1 esarza Jm . Jedoń  je s t  w'iell-1, drugi mały. 
W iększy .jest n a  40 łokci długi, szeroki cmii te r  n a  dziesięć łokci, 
n ak ry ty '  cały nakszta.łt okręciku z ga le j ją  n a  wierzciiu. i z m a­
sztem ijtedfiym. że. pod żaglem iść może albo wiosłami. W e w n ątrz  
są dwa pokoje, je d en  wielki z oknami, z piecem  żelaznym, k tó ry  
dosyć ciepła daje, d r u g i . m nie jszy  bez p ieca  z wielą oknami, jak  
la ta rn ia .  D rugi SjSMjbftCik poiły  z nakryc iom  łąkże ,  ale,' bez okien, 
tylko law y  są po obu .stronach i s tó ł  długi we srzodku, może się 
w  n im  zsieśó osób 40. 'IV. baty  są z j iu l i tu ,  tak w ew nątrz  jako 
i po w ierz rdm y.a le  s trona cp idżie n a  wodę, je§t pew nym  wer- 
n issem  naszm ąrow ana  żółtawym, że woda ani s ło ń ®  szkodzić tej 
skórze nie może i ma być to rzecz Dik t rw a ła  i t rw alsza ,  n iż  

[gdyby  by ł ba t  dębowy. V tym zaś bezpieczny, Że rozbić się'-* n ie  
może, ani zatonąć, choćby się wody pe łno  weń nala ło .  M e  je s t  

[też w yw rotny ,  bo oprócz szerokości dosyć p r o p o r c jo n a ln e j  są 
sk rzyd ła  po bokach jako u okrętów, 5fi> się sp ław iają  i od w y­
w rotu  za trzymują* Fe d r a m a t y  według, powieści tegoż P. .Beckera 
kosztują cztery tysiaće tale'rów' currentps- m o n e ta e ; i m ają  ich 
ciągnąć do góry do Ascłiaffenburgąjj gdzie E le k to r  Jm . Moguncki 
rezyduje teraz i czeka ira przyjazd (Dsarza, aby się ztanitąd wodą 
mogli ;ópij?cić. J j e S ^ d n i a  w ie S o re in  byliśm y n a  assemble.ę u \ ż n e j  
Jm . dą N assau  Hussing. zkąd sio późno pow róćliś if iy .



P O D R Ó Ż E  K R Ó L E W IC Z A  PO 'L SJ\IB G 0

XIII.

M affion-a ł' polski w sprawie pokoju z Tnrcyą, Rossyą i Szwecją. — 
Bnlllians. — Assamble. — Ks. Kngeniiisz. — Przygotowania do wja­
zdu O m rzafM o Frankfurtu. — Rozkaz AugustsprII., by królewicz po­
został we Fionkfureie hi a koronacyi. - Przejażdżka po Menie. — 

Dalszy pobyt królewicza we Frankfurcie.

27. 9-bris . IJyi dzieli nabożeiis tw a orl M ag is tra tu  naznaczony 
iR * k  obserw owany, że n ie  tylko rzem ieś ln icy  próżnowali , kram y 
były  zawarte, ale żadnej koinpaniey ni-e byłą , tylko zrana  do po­
łudnia. y  poty m aż do wieczora w kościołach swoich czas ,strawili.

28. j|ft-bris. Rano b y ł  przed g o s p o d ą J P a n  G ra f  W artem borg .  
p l i c ą c  być u mnte z wizytą, alem natoncżas w y jacha ł  na  ln rS to .

Po objedzie Kró lewic -Tin. jeździł do Balhauzu. zkąd sam ym  już 
w ieczorem pow róc ił  i J P .  B aron  H agen  by ł n m nie  wieczorom 
i .blisko dwóch godzin baw ił  sie.

29. 9-łiris. Rano by ł u K ró lew iea -Tm. Mr. le?* Baron Ber.
^gracz wielki w Karty, k tóry  zwyczajnie od Dworu do Dworu j e ­
ździ. gdzie tylko g ram i Aię~ bawiar'bo.gfotemi. Po objadzie by łem
ehez Mr. 1’A bbć Santin i i u JP .  B a rona  de Hagen.

H.O. 9-bris ..  Rano by łem  u Hrafa^ Donlia, pierwszffifo jfasła 
P ru sk ieg o :  na objedzie i kolacieyybyłem  z Królewieem Jm . u JP .  
Kanclerza de F r is e n ,  gdzie byli Mr. le B aron  Góf.ffz i&S:zracłer. 
posłowie l ł a n n o w e r s e y : Mr. Iri P r inze  Lohkowitz, jSr-ftt Xżi?ej do 
T as is ,  M r. le Felc ltm arechal Grousle lc ltyM r. le Comte W clis  M i­
n is te r  Cesarski a Liege i injiyoh ludzi niemało . Zkąd późno w ie­
czór powróciliśmy.

1) e c e m b e r.

I .  Decemliris.  n ró lew io  Jm . jeździł rano  do -Malliaiizu. M im 
'ozorem jac lia ł  n a  A ssem blee  do Xżngj de T a s i f y  zkąd późno po­
wrócił  sie.

2. X-br. Rano kró li  wic .Tin. jeździł do balhauzu. Wieczorom 
b r l i ś m i  z Królewjjcuin J in . na  A ssem blee u Xżnej de Nassau 
ITusipg.

ii. .\-bris. A\ dzioń Świętego F rnńę iszkn  Xa\viera po .skoń­
czonym iminedia te  nabożeńs tw ie  o deb ra łem  wiadomiPhi ^hHJiłwoni, 
a  .TP. Miltiz odeb ra ł  o rdynans^od  k r ó la  Jm .,  aby sine m ora po-
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jipieszał do boku P an sk ie & o ; jakoż rezo lw ował sim- jachać  zaraz 
nazaju trz  pocztą do P o ineran iey  do K róla Jm ..  k tórego  w yb ieran ie  
się i expedyóya ca ły  dzień  E p isu  zabrała .

4. Tlecembr. JP .  M iltic  rano o gędz in ie  ósmej wjrjach(il. w e ­
d ług  ordynarisu wczoraj odebranego  do Króla Jm . Byłem u J 1̂ - ;  
B a rona  de H agen . W ieczorem  by łem  z Królewieem Jm . na  Assein-
1)1 ee u Grafa: E rbacb .

5. J)"emb„ B ył u mnie JP .  H agen. P rzed  wieczorem jacłia- 
łe m  z K iólewicem  Jm . kom aedją , a po Comediey n a  'Mssem- 
btee do Xżnej Jm . de Taxis, zkąd późno w ieczorem powróciliśmy.

6. Becm b. Byli rano u Królewica Jm . Mr. Aleecz Gonseiller
A ulique de  P E m pereu r .  Mr. -le Comte Haabriani z-Gzeeh. M r ............
A d jn ta n t  Ażęcia L a n d tg ra fa  de H esse  Cassel.  Po objedzie by łem  
u J P .  B a rona  de E r i s e m  Kanclerza  Saskiego.

7. Decmb. W i ta ł  Królewica Jm . Mr. le Gomte Hun z Czech. 
H a  objedzie by ł  K ró le . \ ic  .Jm. u JP .  B arona  de E r isem  gdzie 
by ła  zaproszona Xżna de N assau  lUising** M dm e Rangraffe. M a­
dam e de trortz, po^lowa J lannow erska .  Mr. 1H Comte W eltz  Con- 
se iller  P rive  de PEm pereur .  M r le ba ro n  (lórtz,  Conśeiller  Privó 
du I)uc de; H ols tem . i in n a  była zw yeza jn f l  kom pan ja  domowa. 
T am  Królowie Jm . baw ił się ca ły  dzieli i na  kolaęiey był,  zkąd 
późno w nocy powrócił  do gospody. U m nie  by ł  tegoż dn ia  M r.  
TA bbe S an i in ' .

8. Hecmbrl B ył rano u Królewica Jm . Xże Lobkowirz. b ra t  
rodzony Xżnej .Tm. de Taxis, przeciwko k tó rem u K ró le u ie  Jm  
w ychodził  w rp ó ł  antykaupary, a Air. M orte isen  w ychodził  p rze­
ciw ko niemu aż n a  dół i tymże sposobem w yprow adza ł onego. 
Po objedzie by liśm y u J P .  Grafowej W ey.tberowej, a wieązorem 
u Xżnej Jm . de T(ixis n a  aśsembleo, zkąd p m n o  pow róciliśm y.

9. Decemb. Jm .  P a n  u r a f  D hona, pierw szy Posa ł  Króla P r u ­
skiego by ł u m nie  rano, a p o ty iu  w prow adziłem  go (ponieważ 
p ros ił  o to) do Królewi^a 'Jm .,  przeciwko k tórem u w ychodził  Kró- 
lewic Jm . do w schodów  i rękę' mu dał, Ą  t itu lum  Excellen tiae .  
Zabawiwszy się b lisko^.pół godziny odjachał,  k tórego  Królewic 
Jm . znowu do wschodów wyprow adzał.  Tegoż dn ia  byli u K n ,le ­
wica Jm . Mr. le ba ron  Górtz, Gonseiller  P rive  du Hue de Hol- 
stein. Air. W ejbeiJg  *Envoje de Dannemare. AIrs. łes Comtes 
Szem borch, KawalerowieHSascy, dwaj bracia , Air. le Comte P apon-  
heim , AJarfelTchalcus H ae red ita r iu s  I inperij.  W ieczorem  by liśm y  n a  
A ssem btóe uyG rafa cTErbaeh. Tegoż dnia Xze Jm . Eugeniugz- rano 
p rzy jaeha ł  do E ra n k fo r tu .
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10. Dficinł). B yłem  Bano u Xcia Jin . EugioiiinsziSfi do k tęrego  
nie opowiadając się (jfak j u k o  inni wszyscy czynili), wszedłem do 

fA n ty k am e iy ,  gdzie kilku Aiążą-tf? .Ministrów różnych i Kawalerów 
zastałem i opowiedziawszy się przez B arona  Hoheiidorffa. (io.ne- 
ra la  A d jn ta n la  Xżęeia, wszedłem do jBgo pokoju, po  p o w i t a n i u  
i po uczyniony iii komplemencie,,  zaieciłom u i t ® ^ s a  publiczne 
i Króla -lin. przyjaźni i pam ięci jogo. ile że ztą,d zaraz ^nazajutrz 
Bufil wyjeżdżać do H oilandiey  a po tym  do Anglie)'. \K iąc że Xże 
•Jin. uczynił1 komplement.. p y t a j ą a s i ę  o Krójfewica dm. i że mu 
sio, chc ia ł  k łaniać ,  po ob.jedzie ja c h a le m  z KTólowlcern Jm . do 
niego* nie opow iadając się aż k iedy1 już kare ta  przed gospodą sttt- 
nęla, chcąc mu oddać wizytę pod  imieniem Oomitis Lusatiao, 
aleśm y gp w gospodzie n ie zastali,  bo t,\ mezasom on wyj a c h a l i  
chcąc być" u k.rólewicą -Im i był także przed naszą gospodą 
i wzajem nie nas n ie  zasta ł W ręe po tym  ja c h a l iśm y  n a  Assembleo; 
do Xżnęj -lin. de Taxi.*j,-|§dzie także Xże Jm . Eugien iusz  jirzyja- 

w h a ł  i tam się w idział z lwólewięcm Jm . Jako  zaś m ia ł  gf>’ przy­
jąć Królowie Jin., gdyby  go b y ł  Xzo Jm . zastał1 w gosp'odzieH 
umów io jp  już było, to jośfc, żo .królew ię Jm . m ia ł  zniigę przeciwko 
niemu z schodów n a  dół. Ale N 'B . n ie do kare ty ,  bo d islynkcyą 
trzeba było uczynn miedzy E lek to ram i aetn panu jącun i ,  do k tó­
rych tylko J a k o  się to .już wyżej wyraziło) schodził  i Odprown- 
dzal1 ich do kare tyP  Tymże sposobem  wychodzącego Xe'ia Jm. 
Eugjj i ru sz a  m ia ł  na  dół schodow sprowadzać. N o tahdum  zaś, żo 
«ii Di i E le k to ro w ie ?  panujący  przyjm ują Xcia Jm . E ugien iusza na  
wierzchu sęliodów, a sprow adzającego, schodzą n a  pół schodów ; 
a żutym trzeba było co więcej uczynić ze s trony  królowu-a Jm., 
jako będącegó j>od ' ty tu łem  Comitks Lusati&e, i jeszcze nie panu ­
jącego) Tegoż dn ia  E lek to r  Jm. Trewir.ski przy.jachał do E rank- 
iortu  o gjidzime wtejręi z połtidnia, n a  k tó rego?  przyjnzd bito we­
d ług  zwyczaju z dział po w ałach  do koła lńmJffi. Żo zaś ji i p rzy­
jazd  Xcijk Jm . E uglen  iii sza, lubo mu jako G enera liss im o |iJm porij  
t e i M  honor należał,  z dział n ie  a a B B l ,  okazią, że w jachał 
incognito i tego honoru  sam m e  praetenduwał.

U .  Decembr. Eaiio przy jechali  do ąfrtykamery Królowi,ća 
Jm . a jam  ich prSesontował, Mr. le ( 'o in te  I fon is^żs!W iednia ,  
Cham bellan  de 1 'Empereur. Air. Oziandor, P ra ła t  Luferski,  jśfol był 
guberna to rem  u \ ż n t  młodych de W irtem berg .  P o  obiedzie byłem  
ffl Królewicsm Jm . u JP .  B a ro n a  de Erisan, gdzie byliśmy łia 
Kołacie); i późno pow róciliśm y do gospody. Tegoż dnj*aj \ z e  Jin . 
E ugien iusz  p o p ły n ą ł  w odą M aenem , a potym E lienem  diŁdiollan-
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cl i e j ,  k tórem u, gdy  odk ładał  od brzegu, z działT^bito po walach 
do kola miasta . Tegoż dn ia  E lek to row ie  Jm .  i posłowie absen- 
tinrn zjeżdżali się do Katusza Reiner  nazw anego  d isponondo cą|re- 
m onia lia  et,- sol lenni ta tos przyszłego wjazdu Cesarza Jm . do F r a n k ­
furtu. Teeóż dn ia  jeździłem  do kościoła Cathedra  Inego z J P  
S^ehi.heimerii. K ezydentem  Króla, Jm .  (k tóry  u mnie by ł  z wizyta) 
d la obran ia  miejsca dla Królewien .Im. do widzenia w ygodnego 
przyszłej Oorouadijey.

12. Decmbr. Królowie Jm . jeździł  rano  do balliauzu. Py ł 
u mrye Mr. le Comte Fant,oni.  J j j /z a ś  b y łe m  eliez Air. le Comte 
de S ehem born  Grand  P ro ra u s t  de W urtzhu rg ,  Chez Mr. P lan ta -  
mour M m istro  du Koy, et. M arw m al :d f | l ’A m bassade  de Saxe, 
a lem tych  wszystkich  trzeoh n ie  zasta ł.  Wie'ezQ,rem byliśm y 
z Królewiteem J j u . n a  Comaediey.

Jo. P ąęe m h r .  Pyli 11 Królewien Jm . rano  Mrs. les ( jómtes 
(tej Roie dwaj bracia z Saxonioy. -Mr. le Genera l l lo r s t .  Po obje- 
d z i o byłem  u Jm . P. B a ro n a  d e \  Hagen. T.egpż diim*EJokto.r Jm . 
Trew irsk i  p rzys ła ł  M arsza łka  s w f lo  nadw ornego  z kom plem entem  
do Królewien Jm., dowiadnjąc s i ę ^ S z d r o w i u  jegp. Tegoż dnia 
E le k to r  Jm . M o g u n c l i  od jacha ł ztad w  samo pęifudnie, k tórem u 
wyjeżdżającemu z b ram y z głzi.it bito do koła m iasta  i j a c h a ł  d «  
Aszatferiburga na p rzy jm ow anie  Cesarza, k tó ry  jutrzejszego dnia 
m a  tam  stanąć .  O wtóruj zaś z p o łu d n ia  E le k to r  Tm. Palntinujs 
Klieni i z E lek to row ą  Jm . przy biciu także z dział s ta n ą ł  w i^unk -  
forofe. ’

14. Peeemb- Byli u Królewien Jm . Hunis z \Vied11ia. Pod- 
koinorzY przeszłego (Jesarza i Jm . Pnow ie  L u b p in ir sc ^  młodzi, co 
powrócili z He i de Ib erga dla widzenia Coronaciey. P y łem  zaś 
rano  11 JP .  G rafa de iA raa łi .  Ministra.? Cesarskiego, który by ł 
w Hiszpanie}' posłem od L eopolda Cesarza. P ra i  jego ię£ |  P r in -  

Łceps Im perij .  A rcyb iskup  Snldzbm ski,  k tó ry  w ychodził  przeciwno 
m nie  aż na d «  i tymże sposobem sprowadzał.  . Po objadzie po­
sła łem  . J K  M orte iśena .  dowiadnjąc się u M arszałka Dworu \ c i a  
E lek to ra  Tifewir.skiego, jeże liby  k ró lew ic  Jm. m ógł s ię1, tego dnia 
k ł a n i a j  Jib ktoypw i Jm .. na c.o g d y  odpowiedział,  że E le k to r  czeka 
z ochoWk więc jaclialem z k ró lew ieem  Jm., który kom plem ent 
uczynił.  óię,sząc się z powrotu szczęśliwego E le k to ra  Jm . n a  fo 
miejsce i zabawiwszy się blisko pół godzin} pow róciliśm y s ię  
nazad. Rec-epcia z a » b y ł a  zwyczajna, jako się to już n ie  raz wyżej



^ P O D E n Ż E  K R Ó L E W IC Z A  P O L S K I E ®  ' 6!>7

opisało. W ieczorem  b j l i ś m y  na  assemblóe n -IF. Grafowej W ar- 
te m b e rk o w ą j ; . a s tam tąd  byliśm y n a  kolaciey u dP. Barona de 
F r is en .  ztąd późno wieczór powTócilijśniy.

15. iJaęmbi'. Byli n Kr6.lew.ieS Jm . Ali’, le Pointę dSW ull-  
gartli Ciiambollnn de BEmpereur, Mr. de Iaitzełbom;» z Kranko- 
niey, Mr. le Baron  Krekew itz  z Śląska, Mr. B e rn s te in  Gentil,  du 
Buc de W artenbdrg .  W ieczorem byliśm y n a  assiemblee n Ażnej 
dm. do Taxis.

Ki. Kecemb. K rólew ie Jm . goździl rano  do ballianzu. Tegoż 
ran a  przyjaebali,. cdieąe być n p n P ,  Mr. le Gointe (1'Araeli, ^Mi­
n is te r  Cesarski i Mr. Jie Ck>mte (TAltheiin, G enera ł-M ajo r  Oe^ąr|ki, 
co m a za sobą s ios trę  Grafa W ratislaiia ,  M in is t ra  Cesarskiego, 
ale m nie  "p-ie zastali,  ' f ig ó ż  dn ia  byłem  u JP .  Seiwertitza . M ar­
szałka knibąssady Saskiej. W ieczorem la l iśm y  n a  Comaediey.

17. Kecmb. Byli rafio u Krolewiek Jm . le P n n c e  de £>cliwartz- 
bonrgdi B udels ta tt ,  młody. Mr. B,enekendorlf jego Giibei nafor. Mr. 

,lę, Comłji} de Ba.ar. młody, którego ojciec ję s t  hnered itar ius  M a­
g is te r  Poczt w państwacJi dziedzicznych gesarsk ich .  Dwaj britcia 
Mrs. les Oomt.es de Beilwitz. Mr. le ( 'ointe Solms dęojBęg, z Sa-- 
xoniey. Mr. de Zełnne, Mr. de K oetter i tzp  także Kawalerowie Sa- 
§cj .  Mr. P ian ia  Ge.ptil 'Jiomme du duc de Sax«Eisenftfc'h. Po 
objadzie p rzysy ła ł  Xże d 'Elboeuf. z domu \ i ą ż ą t  Lotliaryilskioh, 
co podczas tej wojny we W łoszech przeszedł z wojska f rancu­
skiego n a  stronę. Cesarską i te raz  ̂ ' i f jS a e tu  w służbie^ęófarskiej,  
p rzy sy ła ł  mówię, prosząc o naznaczenie  godzn.y  do przy w i tania 
Królewica dm. Gdy mir  się odpowiedziało, że Królowie Jm . czeka 
n ieodwłoeznie,; wiec niel/bfiwi-ąy przyjącliał  w O o m p an ie y  ave.c Mi. 
P l a n ta m o u r , '  co je s t  A b lega tem  k ró la  Jm . przy Xciu E lektorze  
'krewlrskim. Wychodzili przeciwko nienui nil dół M r M orteisen  
i Mr. P inan , ja m  przed A n ty k a iń ę rą  przed drzwiami o nogo przy- 
ją ł .  a k ró lew ie  Jm . wyszedł w pół an tyka ine ry  i dając mu rękę 
et paąsuin. wprow adził  do pokoju audiencMy i ja m  wszedł z niemi. 
Zabawiwszy się blisko ąua d ran sa .  w yszedł i tymże sposobem  Kró­
lowie dm. odprowadził  go do antykainery ,  ja za drzwi, a eiż k a ­
walerowie Mr. M o r te isen  i P inan  aż u $ j$ ó t .  Skoro Xżo d 'ElbOeuf 

.odj achał .  jachałeiri ©waz z Kiólowicem Jm . do JP .  Grafa  Tlliona. 
pierwszego posła Pruskiego, który odda wał już> wizytę Królewicowi 
Jm .  a ljidf-wej kazałem  się in form ow ać nieznacznie, jeżeli był 
u siebie i jeżeli nie by ło  obeyoh ludzi u niego, c-o się natenczas 
traliJo. Gdy zaś przed re z y d e n c ję  jego przyjeżdżaliśmy, dojde.ro 
kazałem dać znać, że M r.  le Comte de Lusace' clioiał nm .się kła-
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ni-agjr i zaraz wysied liśm y z kare ty ,  idąc prosto  c j W i i e ^ g  którego 
na dół zbiegającego1 spotka liśm y n a  Wschodach. Poszliśm y tedy 
prosto do pokojów samej J P .  rafowej, gdzie zabawiwszy się 
z rp iadrans, KrólewńS .1111. r e ty row ał  sjg1, którego JP .  G ra f  D h p u a  
sprowadzał aż do kare ty  i wszyscy kawalerów ie-,-Ambassady P ru ­
skiej s/di przodem. WięKzorein byliśmy p a  assem blee u Kżnej Jm . 
de--Taxis.

18. Deembr. .Byli rano u Ivrólęwiea Jm . ''Mr. le Comte 
d ’A rach .  M in is te r  Oegarski, k tó ry  by ł posłem  C esarsk im  od Leo- 
po,ldi3 jW Higzpaniey, i ma o rd inem  aurei V®leris, i Mr. le Oomte 
(PAltheim, G enera ł-M ajn r  i Oham bollan  Cesarski, ęo ma za sobą 
siostrę  Grafa-, de W ratis lau .  M in is tra  i Faw oritg ł p r ^ s z ł e g o  (Cesa­
rza. E s  eonsiderat ione znś ó j j rw fab s jf  Grafa  d ‘A raeh .  ja m  ich 
przed sam ą an ty k am e rą  przyjm ował. a Królewic Jm . wyszedł k ilka 
kroków do a n t rk a m o ry ,  ale ręki n ie dając ne<(. passum w pro ­
w adził  do pokoju, którzy  zabawiwszy się blisko p ó ł .g o d z in y  w y­
szli tymże jako n a  przyjściu sposobem odprowadzeni,  a Mr. Mófi- 
te isen  sprow adzi ł  icdi aż n a  dół scjioflów P otym  by ł Mr. d 'Obdam , 
Gefrerał Cawaleriey S ta tuum  l lo l lan d iae  o rd ińem  Króla Duń­
skiego, to je s t  E le p h a n t i s  na b łękitnej wstędze maj-ąej. A le  go 
Kąjółewic Jm . w pokoju przyjm ował, ani w yprow adzał do A n ty -  
kam ęfy  i j a  z an tykainory  n ie  wychodziłem. P o tym  byli M r . K  
Baron G iśrsdornk Oonseiller  Auli(|<ie Króla, Jm .  Mr. pt Gornt.ęJ 

l&Ol.off z Saxonioy. Po objedzie był, u m n ie  B l r .  le Comte Procami 
E  frv oj ACEbct r  a-Oy < 1 i liai f  e KSia-Salianskięgó przy Cesara a, k tórego  
n k  wiagsSliu w schodów  przyjm owałem , f c f ly  zaś odprowadzać gp 
n a  dóljpihciałem, żadną m ia rą  n ie  dopuścił, żem u w sch o d ó w  zo- 
sraj# musiał. P o tym  był także u m nie  Mr. M M I ar on do- HageSn- 
traeui pose ł Saski i Mr. le Cornt-e 'Pantchji Enyoj'4 łMoreliski. a te­
raz du Buc de Gyastalla. W ieczorem  byłem  z k ró lew ieem  Jm . na  
(.omediey a potym  na  A ssem blóe u Grafa d ‘E rbach .



Poselstwo Bieniewskieyo 

od śm ierci ij. Chm ielnickiego, do umowy }(adziackiej?'

Zanim jeszcze wybuchnął' bun t ( lilnie.jnickiegp, najlepsi po ­
mocnicy i do^adzcy ..rozbójnickingo h e t m a n a 11 — .jak pisze B a l e

’) Nasi dziejopisarz?, od śmierci BNGhmieln.ioidego do iiiiwwj 
w Hadzinczn zawątra, znnli właściwie tylko-dwa fak ty : śmierć Chmiel- 
nicłdego i umowę Hadziacką. Okres czasu między jednym faktem 
a drugim był prawie nieznany. Wypełniły go walki o hotmaństwo 
i poselstwo Bieniewskiego, który umowę Hadziacką do skutku przy­
wiódł. Część Inateryałe-w, dotyczącą walk, leżała w archiwach rosyj­
skich i od niedawna .dopiero dostępną się stała dla badań historyków; 
druga część, dotyczącą poselstwa, jego początku, pąjwbiegu i końca, 
rozrzncop.ą była jm archiwach ,'gl'odzkicli. skupianych teraz w Kijowie
i prywatnych —  przeważnie Czartoryskich w1 Krakowie.-' Niektóre z ma- 
teryałów polskich do -tej* sprawy L.ezasu wydane zostały, inne dotycli- 
c f t  spffczywają bezpi&eznie pod ochroną bierny Floryaiiskie.j. .Do okresu, 
który r^żpatrzyćjtjjostónowiłem, nieznane inateryały wydobyłem na .jaw, 
znane w druku, ale liiazużytkowane — użyłbm. Z tągn złożyła się. pe­
wna całość,mhe.jmu.jSćif prawie dwa lata dziejów w  stosunków polsko- 
kozackich, najmniej znana zjłtPgo powodu, żę akcya główmr ód bywała 
się za Dnieprent, na przestrzeni rebe&go państwa.

Ażeby nieSytować źródeł zbytgezęsto i nie rozrywać uwagi czy­
telnika, poniżej podajękspis ważniejszych w porządku-cytowania.

1. in f < H m |w t io  u s ł u g i  k u  "Rzpte.j u r o d .  K r z y s z t o f a  n e -  
r e t i a t k o w i c z a ' ■ 1G56— 11)59. Pamiat. izdan. Kije?\. Komis.
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J e rn c z  — kształcili się w szkołach polskich, w wojskowości po l­
skiej,  rośli w otoczeniu polskicm, karm ili  się ku l tu rą  polską. Żyli 
i pracowali wspólnie  i zgodn ie :  o żadnych krzywdach mowy nie 
było,pa**jeżoli zdarzały s ię  nadużyęłłą z jednej  s trony , a w y b n  ki 
krewkości ruskiej z drugiej,  przebaczano je  sobie rych ło  boz za­
wiści i złości wzajem nej.  Ruch, n y w o ła n y  przez C h in :e lmckiego, 
oderw ał od spokojhej pracy trach; w szystk ich  robo tn ików  i uniósł 
w wirzTr szalonym za sobą. A w an tu ra ,  rozdm uchana  w wojnę do-

i '. I II .  wyd. Il-gie Kijów 1898. W- nierwszeSft wydaniu infor­
macji  nie "było, str. 3 4 1 — 25 4 ;  ,242, 23$jj 290, 293, 296 ,  301 j  
804, 30§> 3Q8| 313.

2 . A k t y  ot  n os i  acz .  k i s t o r i i  J u ż n o j  i Z a p a d p i o j  R o s s ® .  
T. HI. (1,638— 1.657^. Petersburg 1862,,, str. 507, 5ó(», 55S, 
563, 579.

3. 11 i b 1. . C z a r t o r y s k i c h  w K r a k o w i e .  Rps. 402, str. 155. 
Oryginalny Ust Wyhowskiego .Jana do króla z kwietnia 1657 r.

4. B i b 1. a r t. w K r a - k o w i e i  Eps, 40'2f str. .1970 L is i  do’-B. 
Chmielnickiego z podziękowaniem od niektórych senatorów zHolca- 
zaną Bieniewskienm chęć zgody 17. maja 1657 r.

5. Jol i .  v. Kn^giel: G e s j th .  d. U k r a i n i e  u n d  d™r C<!>saken. 
Halli: 1796, strk/210 i n. n. 214.

6. O t o m - c z t o  s ł  iAc z i l'o ś na  U k r a i n i e  etc. Moskwa ‘1847, 
str. 1 5 , ' '

7. Vk t y  o t i? o s .  k i s t .  J. i Z. JR. T. Xł., 1672 — 1674 dodatek 
do r. 1657. Petei;sbifrg ffipr?9. str. 682-,, 766, 802, 743, 362, 
772, 787, 798, 804. 795. 807.

‘ §5 L i e t o p i ś S a in. W K  1 i c z Jta. Kijów 1848, T. T. 293, 307,
s j m  @24,, 325, 328, 330. 331. 3 3 § H
9. i k t y  o t u.  k. i s t .  J .  i Z. R. T. IV. ‘1657 — 1659. Petersburg

1863. s. 3. 5, 11, 42. 44. 56, Ą  48, 60. 66. $ 0 5 9 1 . ® ,  93.
94. n/s, 109. 110, 125 n. n. 128. ,429, 145. *.

16: Ak t u  it.d. T. Y1TT. 1057 — 1 6 6 ^ 5  1 6 6 8 -  1669. Petersburg
1872, ‘str. 7, 18, 181, 2 3 *  194, 192. 18?. 195, 197.' 21(1, 
213, .<206, 200, 202,ł2O5, 2 2 |  233; 2 3 7 ^ 4 7  n. u. 253, 2§2'.-

11. L i e t o p i ś  s a in o i ' d*z ' c  a o w o j u .  Jn Chi n .  Moskwa 1846, 
str. 29. 80.

12. A k't.v J .  i Z. 11 T. XVI 1 6 5 8 - 1 6 5 9 .  Petersburg 1893, I r .  3. 
11, l‘2, 28, 79, 252, |7 4 .

13. U i s t .  i g i i o w .  1. K a z i m i e r z a  (Kochowski). T". t. Poznań 
1840, str. 358 n. n.

14. iB i b 1. C z a r t o r y s k i c h  w K r a k o w i e .  Rps 402, str. SŚSyfjj. 
(oryginał). Deklarjfcya' WieU Jana Wyhowskiego, hetmana wojsk 
Zaporoskich na punkta niekt,<jje w komissyi pod JTadziaczetti za- 
w:Mąj opisane, przy skończeniu tejże komisyi dana.

15. J a H  R u d a w s k i .  Hi s t .  po i .  o d ' ś m i e r c i  Y\ ł-a d y s ł  a w a 
1Y. aż do pokoju Oliwskiego. T. IT. Petersburg 1§55. str. 362 n.
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b Ł w ą  przez Chm ielnickiego, n os iła  dwa znam ienne  rysy  n iem o­
ra lne  : z a z d r o ś ć  i z e m s t o .  L ichy  podstarości Oze.hrynski by ł  
ł y l r a  powodem do wybuchu. Cechy te by ły  tak silne, tak  zna­
mienne, że n to  tylko nadaw ały  ch a rak te r  wojnom ( ’limieluiekiógo: 
ale. s ta ły  się ferm entem , l . łóry za tru ł  ruskie społeczeństwo i wy­
woławszy zaraz po śmierci ( umielniekiegai wojU aji niepokoje we- 
‘'i ię trznd ,  , nie p rzes taw ał dezorganizować. doszczętnie młode, pełne  
eneigii  i nadziei, życie Rusi. aż wr.ęszeie z jam ał je  i zgniótł. 
W;dk;i W yhow skiego  z Ruszkarem i Barabaszenkiein . Zaporoża 
z W yhowskim. chm ie ln ick ieg o  J m y s z k a  z Polska i M oskw ą! 
HrzueJiowieckiego z D oroszenk iem  i tak bez konna aż do zdobycia 
Siczy, są w ym ow nym  świadectwem, że n iem ora lnych  ideałów nie 
można zaszczepiać bezkarn ie  pośród narodów.

Już C hm ieln ick iem u Bohdanow i pod koniec życia w s trę tn ą  się 
s ta ła  a tm osfera  obłud]',  dzikości, ąstawiraStB Sl fałszu i udawania, 
w której ciągle żyć trzeba było. Nawet- jego żelazna energ ia  ł a ­
mała się pod nac isk iem  tej atmosfery. N ie mógł się .  do tsg6 
przYYmaćJj n ie  um ia ł  tego s tanu  swej duszy określić, al<e. nosił  
" niej p rag n ie n ie  spokojnej przyszłości, rozpoczął działać w tym 
kierunku, a n iew ą tp liw ie  by łby  sic na  s ta rość  poham ow ał i nie 
lu jnow a t  „wspólnej ojczyzny"a C hw ila  uniesienia, k tó ra  doprow a­
dziła do wojny, n ie n ad a w a ła  się do rozwagi, nie pozwalała  pa ­
trzyć w przyszłość.

Wodzowie ,,zgubę swego narodu  rec ip iun t pro sum m a felic-i- 
t a t e “ — ja k  charak te i yzowaT ten  nastró j A. Kisiel w liście do 
P rym asa .  A le  przyszło opam iętan ie ,  rozwaga, zastanowienie . I two- 
rzeniejjwłasnej dynas ty i n a  Wołoszezyznie zawiodło, związanie się., 
z M oskwą i ze .Szwedami, n a  zgubo Rzptej,  n ie  udało  się. Polska 
po 1-leskach dźwignik; się, w nowe s i ły  wzmagając się, a stosunki 
z M oskw ą s taw ały  się coraz cięższe, wymagały.1 coiaz w i plis mm® 
naprężenia ,  coraz wykwintnie jszej .óbłudy. . lasnem byłą ;  że do 
fod,< racyi nie wystarcza jedność  religii, trzeba jeszcze jedności 
kultnralifej. a Ruś chow ała  się w innej kulturze, innc j*pańs tw o-  
wości niz Moskwa. Większy by ł w owym czasie; między n ią  prze­
dział niż między E /p t ą  r trzeba  b\ffi:> kilku wieków, ażeby ten  
przedział wyi ów nać  i połączyć się. z notteńa, n ieznanein  sobie ży­
ciem państw owcin . N astąp iło  (jo, dopiero w \1X . w.

Zanim .jednakże do tego przyszło, oi wszyscy, którzy  w szkole 
polskiej i kulturze polskiej wyrośli i wykształcili się, spostrzegli 
pierwsij 4e*Jedeikićy:ia z M oskwą n ie  rokuje samodzielnego rozwoju 
ruskiem u narodowi i za p ra g n ę 1 i wrócić znowu don,,wspólnej ojczy-
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zn y “ p i ln ie js i  i rozumniejsi  w doświadczenie. Trzej Indzie wysu­
nęli się I g j c z o tó  ruchu  i usiłowan, zdążających do pow rotu  pód 
opiekę R z p te j : B ohdan  C hm ielnicki.  J a n  W y h o \ .sk i  i P a w e ł  Te­
tera . Zrozumieli, jse*zemsta i  n ienaw iść  nic n ie  budują. Dużo wsza­
kże trzeba było przebiegłości,  ostrożności i czasu, ażeby sie^bauiąć 
M  daw ny gościniec.

■-.Nie wszyscy doczekali tej d iw  i l i . f a ^ e m e z y s  dziejowa mściła  
się na  lekkom yślnych  — za lekkomyślność'.

K iedy K a z im ie r z S t a n i s ł a w  Biei.iewski późniejszy wojfew. 
Czernichowski, w r. 1045 by ł p isarzem  grodzkim. P a w e ł  T e tera  
aż do i'. J648, do aw an tu r  Chm ielnickiego, p racow ał w kancelaryi 
jego, n ile w idziany i feeniony przez w szystk ich . Był on syneni 
kozackifii z Bereasławia, a synein  chrzestnym  B ohdana  Clnniel- 
n ickiegó. W  r 1(>4S b y ł  już regen tem  grodzkim W łodzim iersk im  
•ale porzuciwszy służbę p isarską, poszedł do C hm ielą  i  został p u ł ­
kow nik iem  PereasławsJcim. % racy i tedy s łużby wołyńskie j z Bie- 
n iew sk .m  znał się i wzajem aą»życzliwość dla siebi-egzachowali.

Nieszczęśliwy, ale ]j4łon niezłaiiianej energii  J a n  Kazimierz, 
wiedząc,; że s tąsunki z Moskwg1 są napięty, postanow ił  spróbować 
rozefwaC je. Dla tej akeyi w ybra ł B ieniewskiogo, .jako znającego 
„h iunory  kozackie11 i postanow ił  zetknąć go z Chm ieln ick im  
W  końcu s tycznia w r. Di!57 p rzy s ła ł  Biehiewskieinu, będącem u 
w ów czas , .w  T a r n o w i « |n a  pogrzebie swego' pupila,, asygnacyę do 
żydów lwowskich na  5^00(1 z ło tych z po lecen iem  je c h a n ia  eorychlej 
do Chmielnickiego i t rak tow an ia  o pokój A  w łaśn ie  pu łkow nik  
kozacki A n to n  wraz z Węgrami Rakocegojgjęozili Lwowowi. Cho­
dziło h a  razie o;t£>dwołaui,e A ntona .  Taki był p re tekst.  B ieniewski,  
p rag n ą c  pierwej zbadać .teren, na  którym niezadługo działać inn 
przyszło,, rozp isa& lis ty  do Chm ielnickiego, W yhow sk iego  i Tctery, 
oznajinnjąc o gSsels twie i z tom i lis tami po lecił  ;jjecliać do Cze- 
h ry n ia  Krzysztofowi Peretiątkow ieżow i.  T rzeba  było na",tę podróż 
pieniędzy. lA re t ia tk o u  icz m ia ł sobie wziąć kilkadziesią t z łotych 
z przeznaczonych Bieni,<Nvskiemu n a  podróż i je ch a ć  niezwłocznie. 
U d a ł  się tedy  z 1 jatami i z przekazem do żydów, do Lwowa, ale 
n a  milę przed K ra k o w sk ą ,b ra m ą  Aralii- na, trwogę. Kto r a w  ucie­
kał, p o w ia d a j ą c  żo W ę g ro u ie  pod Lw ów pods tępu jąg  T rudno  byłó  
iść przebojem. IM i pan Peretia tkow icz cofną ł s ię  n a  yKrechów,
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tam  u ojca ilm nm na wy prtfśiwszy su k ig i  zakonnych:. na  wypadek 
• spo tkania  się z .kozakami. do Żółkwi i na noc wyruszył;- a dopiero 
[nazajutrz gośc ińcem  w o łyńsk im  dogLwowa pojechał n :e b e z tś t ra -  
chu gdyż nieprzyjacie l rabow ał już w okolicy.

P ięć  dni zabawił we Lw ow ie w-celn w ydostan ia  pieniędzy — 
i n ie  wydosta ł.  Żydzi sk ładal i  się trwogam i nbóstw etp^wm jem . 
słowem lękali się ."dać '— naw et n a  w yraźny  podpis króla. Czasy,; 
by ły  ciężkie. In te rw en io w a ł  w trej spraw ie  Mniszek, s ta rosra  lwo­
wski. ale bezskutecznie. P eretia tkow iez b y ł  wszakże człowiekiem 
śm iałym  j zdecydow anym. yCiał trfoć.hę sw 'ą |S  grosza, n ie czekając 
tedy  na łaskę  żydowską, po jechał  do Połonftego. gdzie p rzebyw ała  
IM  i Pani Bieniewska. wręczył jej .asygnricse królewską, oświadczył 
z ezein posłany  i sam otizeć  ruszył do CzehryniaCz liskami, wzią­
wszy z Oj sobą tylko kozaka z Pctkmnego, ażeby przez aiegp-.żawia- 
domić lUeniewski^gcr, jak  mu sio ściele dry.gi»« do poselstwa. 

^Szczęśliwie do Czelirynia przyby ł i oddał l is ty  Wvlio\vskrenm 
i Teterze, zapowiadając przy 1 tycie Bieniowskpego dla. t rakow auia  
o pokój, a Ifet-erę specyaln ie  głaszcząc- obietnicami ł&3jj i wzglę 
dów pisarza Łuckiego. ( 'h im elnic iu  kazał wziąć IM i p. P ęrctia tko-  
więza za w arte  i przez trzy dni pod kluczem pizn trzymał. Odwie­
dzał *§o tajp,hinie Tetera.  Od n iego też dowiedział się Poretia tko- 
wicz. że lis ty  mile zostały przyjęte, przez W yhowskiego i radził  
w ysłać  kozaka, ażeby dzień i noc leciał do rBieiuewskiSgp z .dobra 
now iną  i p roś ln ipo  rychły  przyjazd. P osp ieszy ł B ieniewski i już 
20. m arca  1(55? r. s ta n ą ł  w Czeliryuiu. Ale tu go spotkało  roz­
czarowanie, (uly tylko s ta n ą ł  w gospodzie, otoczono go zaraz jipr 
t.ężną strażą i odosobn.ońo zupełnie od zetknięcia się z kozakami. 
B y ł to wszakże ty Iko maile w r dla p rzypodobania  się czerni.  Kilka; 
tygodni przesiedzieli obaj w zamknięciu, a Climieluicki nie w ołał 
ieli do siebie, nie p y la t  o posels.two. Dla czerni, dla n ie wtaje­
mniczonego-.otoczenia było lbgo dosyć. A K  znalazł się pośnednik. 
daw ny  znajom y I.Mi p ana  wojewody <'zernichow skiegó^ P aw ę ł  T e­
te ra .1 T en  w nocy. ukonten tow aw szy  straże, p rzychodził  do wię­
źniów. długie z nimi rozmowy tocząc, n iby  tylko ze s t rony  W y­
howskiego j swojej. Rezultatem  tych konfórencyj b y ła  rewokacya 
A n to n a  od W ęgrzyna .

Rozpoczęły się dyplomatyjlliie kroki. J a n  W yhowski 1 ^ kw ie­
tni a lhń'7 odpisał kanclerzowi koronnem u Stefanów i horyoii.skiomu, 
bardzo ostrożnie. Zawiadomiwszy o rzeczywistej przyczynie p rzy ­
jazdu Bienie\vski(*gQ,. obiecał, ges uczyni wszystko, ażeby doprow a­
dzi' dQ. z i ' any  pożądanej obustronn ie  zajątrzonycli stosunków .
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P od  ta  samą dalą  C hm ielnicki odpisa ł królowi. Przetiewszy- 
stkiejn uderza w tym  liście ogó.lnYj ton ,j®'o: t r o c h g p in u tn y c h  
re m in isc e n c j i  o przeszłości, u taka  czułość i pokora, jnkgd .iby  
n igdy  nic było unii 1’ereasław skie j .  Dziękaie-dedy za obes łanie  
lis tem  przez Bieniewskiego. obie"otije, m  s ta rać  się, Hgćrale także 
o „ukon ten tow an ie"  króla. Co do pose ls tw a mówi ostrożnie, izbi 
z B ien iew skim  B o n f S B  rozm awiał,  p ragnąc,  ażeby m a.jf i .a t  k ró ­
lewski w poniew ieran ie ,  a swobody kozackie ' w upadek  nie po- 
ś z łv “ . Bardzo to się różniło od tegoyzadzierzystegrj i zuchwałego 

rtjnń: w .jakim  dawniej do króla  pisywał, 1 'sprawnedliwia s ię  z tego, 
że zoczenia krój a nie doszli do osta tecznego rezultatu , ale przy- 

jfc|.vn ta jem nicy’ listowi n ie d o w ie r z a ,  owszem oświadcza, że opowie
0 tern Bieniewski.  P ad  jest, że ta jem nicza m isy  a powierzoną, zo­
sta ła  wojewodzie ( 'ze rm ebow akiem u i ćieszy się. mb ..nie przez 
inszego będzie t e n ,  a k t ,  .jeśliby .Bóg jtozwolił. .jeno przez n iego 
te rm in o w a n y ” .

Zanosiło sie is to tn ie '  n ą j  zmraiję s tosunków. Chm ieln ick i,  
który  dotychczas n iS f i iap o ty k a ł  na  żadne p rzeszkody?  prajr. 1 (>54 
już czuł się k rępow anym . S tpśunki z Moskwą, pogorsza ły  się. Mi- 
mowoli przeto cofał się m yślą w przeszłość, porów nyw ał i m usia ł  
na t ra f ić  na  nie.jednnSfcprzeczność miedzy p ra g n ie n ie m  ̂ [ r z e c z y w i ­
stością. Mr takiej chw ili  zjawił się B ieniewski. I  .jednej i drugiej 
s tron ie  b ły sn ę ła  nadzie ja  uspokojenia. N aw iąza ły  się, stosunki stałe] 
w7 k ierunku  zgniły. Zrazu n iew yraźn ie  w ysuw ała  się elięć pokoju 
o b u s tronną '  i ,-chęć dojjobustronuycli ustępstw , ale ry ch ło  s ta n ę ła  
n a  czole ta jem nych  układów- idea możności powrotu  do sta tu s  <jao 
antę. W ykónanie  wszakże tego p lanu  napo tyka ło  juz trudności 
wielkie, już wchodziło  w7 sferę, n ie  pokoju między s tronam i w al­
czącymi, lefjz in te resów  po litycznych  dwóch państw . S y tu a c ja  
b y ła -p o w a żn a  zarówno dla kozaczyzny ja k  i Ezptej,  a przyszłość 
n ieda leka  pokazała o d ę  is to tn ie  g roźna  była. < hm ielnicki przy- 
s tąp i ł  tedy z wielkąiWstrożnOŚcią do dzieła —  wszystko poruczał 
us tnem u  porozumieniu s tron  wobec nadzwyczajnej czujności M o­
skwy, kt,5ira mu zaraz przez nm yślnych  posłańców  m ów iła  o „trie- 
przysto.jności“ , o grzeclm i o z łam an iu  przysięgi.  Mimo to w<s«v- 

g tk o  Chmrejnicki.  bądź |gob'i§cje przez l i s t ) , bądź przez W yho- 
wskięgo porozumiewaj! się w7 spraw ie  „poko,ju“ . Po ostrożnym  
liście, ja k i  n ap isa ł  do króla, odezw ał się. znowu W yhowski,  któlry 
do chwili śm ieję i C h m ie ln ic k ie g o .  by ł  zawsze echem  jego ucs®*.
1 myśji. Z a l e d n i y j e d e n  list do króla doszedł, juz drug i-by ł w dro- 
dzejjw którym przebiegły ,  ja k  s ta ry  lis, W jp o w s k i  ,.popisyw ał sifl
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ś w i t a j  życzliwością", „której się n ap a trze l i  oczy panu .Bienio- 
ckiego-jk! W dzięcznie przyjm ując  ^ z ^ o r r m i c i r f e  in i in it ia rnm  i laskę  
pań sk ą" ,  (.liwalil się. że „poty zm ysłom  swoim nie m ógł da.óRd- 
pqdzvnkn“ , póki „dobry  n ie  uczynił koniec". Z lis tu tego widae, 
że Chm ielnicki zwołał m. w. w  połowie) k w ie tn ia '1657 ' r. do Cze­
ln y  ni a pu łkow ników  dla „spólnej poraflyJL ażeby „unanim i n a  i.o 
zezwolili voto. czego po nas  p o trzebna  W. K. .Mości w yciągała  
afek tacya" .  Zdaje się, że n a ra d y  pu łkow ników  w ypad ły  pomyślnie, 
a p rzyna jm nie j  m niejszość n ie  śm ia ła .s i ę  sprzaąiwńć. gdyż \. y- 
liowski dysk re tn ie  porucza p r z e b ie g  całej sp raw y  .mstrfej relacyi 
B ie n iu w s k ie g S ,  mającego równoeześnje w yjaśn ić  wszystkie, ko-ło 
togo zachody.

Posels two B ieu iew sklego  tkali© n a  chw ilę .-rozgoryczenia ,  
bardzo nadająca, się do pokoju i oderw an ia  się od Moskwy, oso­
bis te  p rzym io ty  posła  traf ia ły  w g u s t  kozacki, ł ś i e  t \  Iko rpuły 
Chm ielnicki p ro f i l  krótóH f^eby  dalsze per trak facye  prowadził  
wojew. Czernichowski, P l e  z większym jeszcze naciskiem  pow tó­
rzył tę p roźbę W yhow ski .  „Z d obrzęd zrozum i anycl i hum orów  n a ­
szych —  p isa ł  —  nie  trzym am , aby kto by ł na  to sposobniej­
szym"'.

Życzliwe przyjęcie pog^lslwa B.ieiiiewsk>ieg.o w Ozchryn-ie, 
jak ie  z ust jego usłyszano, w yw oła ły  w sferach rządzą­

cych Ezpte j og rom ną radość. G rupa ąenatorów , skupiona, przy  
wojsku pol-skiem w Sokalu, w ystosow ała  d. 17 maja 1637. r. zbio­
row y lisi. do Chm ielnickiego, podpisany  „uprzejmie życzliwi pjjjy- 
jac ie le" .  L is t  to b}:ł  ogromnie, ^ charak terys tyczny ; p rzedstaw ia ł  
•samorzutny wyraz tycli uczuć i p ragn ień ,  k tóre  tkw iły  w  duszy 
każdego obyw ate la  Rzptćj. «,Mógł on byćńgjapisatiy dopreiłp*po 
d ług ich  w ojnach  i w alkach  wzajem nych, gdy  już griiew w duszy 
ludzkiej gaśn ie ,  a lnidzi s ię f łsh ęć  poważnego zastanow ienia  się 
nad  przyszłością. To też szczerość i gorąca chęć zgody przenika, 
ten  list bd początku do,?'korica. S enatorow ie wdzięczni ąni pisarzowi 
Ł uck iem u ,  że „dulce nomem paeis w prow adza do ojcz.tzny'g-1 

a • ( lin i io ln ick ipm n dziękują za ifccSG żń «W ung it  e t socim ./jedne 
członki i serca z dawnośpi naszych".  „Ifomu wojsko Zaporoskie, 
re.unitum z nam i,  przyjacie lem  będzie, z kim a d w s a  sen tire  ze­
chce, za d irec tią  W  Pana, w ten  i m y seoure i nniceTudejzym y". 
Senatorow ie zapewniają , żą^sto ją  pod Sokalem  t$ lko dla wypo­
czynku wojska, a wszelkie s ta ra n ia  poczynili, ażeby wzajem nych 
zaezepel uniknąć.
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P oroszona  spraw a zjednoczenia. pod  pokryw ką zawarcia  po ­
koju z ( ninielnickini,  p rzyb ra ła  nag le  Oprawie in n y  ch a rak te r  — 
.daleko donioślejszy. Po złożeniu jm ffly i.  ^iejrii'ewski wy słany zo­
s ta ł  pow tórn ie  do CzehryniaM tyin  razem  już z wyraźną, iiist.mkc.yą. 
•wydaną mu d. 13. czerwca 1 (>57, która w y p ły n ę ła  z us tnych  p e r ­
t r a k t a c j i  i I B fnznmfeń. Oęlem tej in s t ru k c j i  było  „pożądane z j e ­
d n o c z  e n  i gj  obw arow ać i przy wspólnej ojczyźnie potęgę* wojska 
Z ap o ro sk ię g ^  z po tęga. 'wojsk  Iłzptej złączyć". Dla ła twiejszego do- 
p-ipcia tego celu. m ia ł  Bieniewski przedstawił '  Chm ieln ick iem u, że 
P o r ta  z T a taram i p ragn ie ,  pokonaw szy księcia '^yedm iogrodzkidgd , 
jako też  hospodarów W ołoskiego i -Maltańskiego. w  końcu  zgiiieść 
kozaków, co tern ła tw iej sobie obiecuje, że dowiedzia ła  się, jakoby  
Ghnii(.lńieki s t rac i ł  łaskę ca ra  moskiewskiego. Po lecano  tedy B ie -  
niewskieinu.yęałą sp raw ę „prędko skończyiL umówić, spisać, pod ­
p isać ;  je d en  o ryg ina ł  m ia ł  pozostać u Chm ielnickiego, a dwa m ia ł  
posą ł  do rąk  swoich o trzym ać" .  P rz e s t r z e g a ł® m ia ł  nąjbanlz io j.  
ażeby Moskwa, przed ukończeniem  umowy, n ic  nie wiedziała.  
W yjaw ian ie  ta jenm iey , po dokonanej t r a n sa k c j i ,  m ogłoby  działać 
jako  nac isk  na  rych le jsze  zawarcie pokoju z Moskwą. Co do tego 
punktu ,  było  to złudzenie',, jak  to dalsza przyszłość pokazała. Czy 
BierJiewgki zaw arł umowę z C hm ieln ick im  i jaką — niewiadomo. 
Prawdopodobnie.,  nię} zdołał tegdj uczynić z powodu choroby. 
,3; w krótce  rych łe j '  śmierci he tm an a .

Z inMrukcwi, tedy, nadzwyczaj obszerną ho ogólnikową, w y­
ruszy ł B ieuićwski do Czohrynia. Zasta ł już  Kam posłów  od ąn ra  
mosk. H a is je s tn ik a  M urom skiego F ie d o r a  W asylewiczii .Butnrhna 
i idin.ka W asy la  M iehajłow a. którzy 3. czerwca s. s. s tanęli w ;Oze- 
h ryn iu .  «,* 4-go już byli ua audyetje ri  u Chmiolniqkićg'qJ H e tm an  
b y ł  chory. S p raw y  poŚelskie'-l>yl'y bardzo drażliwe ig $żńe .  \ hm .el-  
nicki j trzewidywał. ż^1 poselstwo Bienie.wskiegp' n ie  będzie taje­
m nicą  w Moskwm i dla .tęgo \vczGŚiugfeżabiegał, ążffiy cara i boy) 

K p ó w  Stosownie usposobić. U ciek ł  się do ś rodka  bardzo  ^wykłegii* 
njząśtkę p r a w d y  powiedział,  drugfĘ ukrył.  L is tem  z Gzekrynia już 
z K ą t y  18. m arca  s. s. zawiadom ił ca ra  o posels tw ie B iem ew skiego. 
„Sekre tarz  królew ski — pisa ł  — p rzys łany  z te iąg  ażeby nas  .od 
W aśzogo Carskidgo Wieliozpstwa wysoktój moćnjsj r ę k i jb d e n r a ć .  
ażebyśmy po daw nem u byli w jedności i zgodzie z Polakami. 
Czego my nip tylko p rzen igdy  (na  w ieki)  n :e uczynimy, lejjz 
i pomyśleć naw e t  n ie  chcemy, ażebyśmy od was, w ielk iego boęfe  
daru, jedynego, p raw os ław nego  Cara. odstąpił'* mieli “8  Ależ Moskw’a 
okazała się cz u jn B  ostrożną, prżezorną, i ła tw o odgadła  b rak
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wszelkiej stałości w starszyżnie. Z czernią n ie  liczyła się — ta 
hie m ia ła  n igdy  dążności po litycznych, p ra g n ę ła  po za wojną, 
spokojnego clileba i sk łonną  b y ła  do sp rzedan ia  sie za tan ie  p ie­
niądze. Ze starszyzną in n a  b y ła  sprawa. W iększość jej. w ynies iona 
ha  czoło szczęśliwą fo r tuną  Glnnielnickiego. wzbogaciła się rychło , 
spanosza ła  jeszcze rychle j,  a zaślepiona powodzeniem , trzym aną 
by ła  w  karbach  je d y n ie  żelazną d łon ią  Chm ieln ickiego. A le dłoń 
t a  słabła . W ięcej naw e t  —  przychodziła  rozwaga, k tó ra  zdawała 
sobie spraw ę z agresywnego zachow ania  się Moskwy, s łusznie n ie ­
zadowolonej z ciągłego wrzenia  na  Rusi.  nie ła two dającej się 
nag iąć  do now ych  au tokra tycznych  porządków.

Chm ielnicki poszedł daleko: szczęście dało mu wiele, ale' 
m a tka-na tu ra  n ie  da ła  tej m iary, ja k ą  odznaczać się muszą mężo­
wie stanu, przywódzcy narodu, budowniczowie jego  przyszłości. 
S tąd  w ytw orzy ła  się prędko  s y tu a c ja  wzajem nego niezanfania, 
podejrzliwości, a ze s t rony  Chm ielnickiego i jego otoczenia obawa 
u przyszłość, o s tanow iska  już  zdobyte. Rozpoczęło się z obu s tron  
sztucznie pokryw ane n iedowierzanie, połączone z n ieokreślonem  
p lanem  na przyszłość. M oskw a n ie  m ogła  w swoim organizmie 
pańs tw ow ym  znosić drugiego, odm iennego  zupełn ie  organizmu 
kozneko-polskiego i jeszcze za życia Chm ielnickiego rozpoczęła się 
akcya asym ilacy jna przy  pomocy . .sobolów1' i obietnic. Stąd wy­
tw orzy ła  się z obu s tron  a tm osfe ra  obłudy  wzajemnej, zapew nień 
w ierności z obu s tron  — przy chęci, z obu stron, z łam ania  obie­
tn ic ,  będących już tylko obicgoweini frazesami. Tein tylko dadzą 
sie wytłumaczyć ustaw iczne przysięgi wierności ze s t rony  s ta rszy­
zny kozackiej,,  przy  równoczesnem naw iązaniu  stosunków, jaw nie  
dążących do z łam ania tej w ierności i przysięgi.

Moskwa, m a jąca  od pewnego czasu ciągle na oku, że tak 
powiem , Chm ielnickiego, w ysła ła ,  ja k  w spom nia łem , już w końcu 
kw ietn ia  s. s. 1657 sp e c ja ln e  poselstwo do Czelirynia. mające, na  
celu zbadanie sytuaeyi. F io d o r  B uturl in  i W asyl Mieliajłow po 
drodze w ypytyw ali o to i owo, a b ra li  sie do rzeczy bardzo zrę­
cznie. Od gad a n ia  n ie  mogli powstrzym ać się naw et Indzie z n a j ­
bliższego otoczenia h e tm an a  Czehryńskiego, zdradzali się lub ok ła­
mywali się wzajemnie, a naw e t  n ie  powściągali sie od w yjaw ian ia  
ta jem nic. Osobista po lityka zdaw ała  się, być ideałem  dla każdego 
z nieb. Najbardzie j ochoczym do zwierzeń i do pods taw ian ia  nogi 
Chm ieln ick iem u okazał sie Ostali W yhow ski ,  ojciec Ja n a .  Byle 
ja k a  pogłoska, z której b y ł  niezadowolony, wywoływać m ia ła  
u Czehryńskiego h e tm a n a  w ybuchy , rzucania się, niezadowolenia.

4,7'-
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Chmieluiciii —  w ed ług  relacyi p ana  Ostalija, dowiedziawszy 
sid! że Moskwag jakoby  zaw ar ła  pokój z Kzptą , „m io ta ł się, ja k  
szalony, k tó ry  rozum postrada ł .  K ie  smućcie się, dziatki, pow ia­
d a ł ;  wiem j a  fio uczynić, t rzeba :  odstąpim y- ca ra  m oskiew skiego, 
a pójdziem y tam, R lz ie  Bóg ńąuiijórzeznaczył,  n ie  tylko do elirze- 
śc iańsk iego  pana. ale n a w e t  do b isu rm a n ó w “ . Z w ołał  n a ra d ę  s ta r ­
szyzny.. Tu m ia ł  w ystąp ić  IMi Ban J a n  W yliowski w p o i  i K atona .  
Rzucił się do nóg  he tm anow i . pu łkow nikom  z płacfenU 1 ..ażeby 
tego n ie  czynić i n ie  s łynąć n a  cały świat zdrajcam i i krzywnr- 
przyąi-ężcŚmi“ . ' ( ^ a f i  W yliow sk i s ta ra ł  sie przedstawić sy n a  -swągb 
jak.O najs iln ie jszego  obrońcę idei łączności, Rusi z Moska, ą 
a C hm ielnickiego jako  szaleńca, k tó rem u ufać n ie  można. Syn 
skarży ł  s i e p r z e d  ojcem, że „radljjf rączej nie żyć lub uciec gdzie, 
byle by.; tylko n ie  w idzieć lie tm ana-zd ra jcy“ . Jw \in-‘Neezaj.  w y ją ­
wszy szab tew przysięga ł,  że jw p l i  n ie  służ,; wiernie ' carowi, n iech  
tó szabla szyję jego utnie,". Grzegorz Kośnieki, pu łkow nik  MiajgH 
rodzki. okazał więcej um iarkowania .  Ten  o wierności swojej n ie  
n ie  mów ił,  ale w spom nia ł  o pogłoskach .jakie krążyły ,  .jakoby car  
„był z kozaków n iezadow olony11 — co oczywiście pos łow :e sp ro ­

s to w a l i  n a ty c h m ia s t ,  zachęcając do wiernej służby i za pew nia ją ra  
-że „n igdy  zapom nianą  n ie  będz ie11.

Ohnfyelnicki posłów  zrazu ffl-zyjąe n ie  chciał,  u sp raw ied l i ­
w iając się ciężką cho robą :  odsy ła ł ich do P isa rz a , , przed k tó rym  
n ic  wT ta jem nicy  dziać sie m e może. A le posłowie sta li  tw ardo  
przy  swojej in s t ru k c j i .  Musiał Chm ieln ick i ustąpić- i pos łów  
p rzy ją ł  n a  łożu, z któregj? już  n i®  pow sta ł.  Formałnośc.ioąii s ta ło  
się, zadość. A le obie s t rony  by ły  niezadowolone. H e tm a n  rozd ra ­
żniony, posłowiexnatarezy\vi i bezwzględni — n a w e t  wobec mąjcA. 
s ta tu  śmierci. Po urzędowem  nie jako pow itanm  hetm ana ,  posłowie, 
w" oczekiwaniu  polepszenia  zdrowia, k tó re  umożliw iłoby rozmowę 
o f l s p r a w a c h  h o su d a rsk ieh '1 z Chm ielnickim , przysied li  się do 
Wyhowskftógo. Jhsarz m ów iłnzupełn ie  bo in n o g a  niż ojcioę. Z arę­
czał on, żegnając sic i k lnąc się p rzed obąnSgmi, ,;że he tm an .  on ,  
p isa tz  i całe wojsko zaporoskie są najw iern ie jszym i sługam i i pod- 
ilanyłni s ą E i 8, że „z pod wysokiej reki carskiej n igdy  n ie  odstą­
pią1;. W ysunęło  s ię ,„ n ap rzó d '  dwi e s p r a w y : sojuszu kozaków ze 

|S z w e d a m r t ja k o te ż  rożni,ieszezenia po m ias tach  ruskich  wojewodów 
mośkiewskićfeii &oB$gania przęz n« łh  podatków'. Cliiniefcieki un iós ł  

•feię. „LI, nas  —  rzek ł -  z k ró lem  szwedzkim s ta ra  przyjaźń 
i zgoda : n ic  nas  ni.tf r o z ł ą c z , C o  zaś do wojewodów, wręcz po-
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wiedział', że posłom swoim Samojle. Tlohdanowowi i Teterze nie 
polecał togo przedm iotu- i n ie  zgodził sio na  śc iąganie  dochodów 
do carskiej kasy. W ojewodowie odpow iedzie li:  „w styd ci mówić
takie n iep rzys to jne  s ło w a11. Innych argum en tów  n ie  znaleźli n a  
razie. Alimo to wszystko przy  n as tęp n e m  widzeniu sin s ta ry  h e tm an  
zapew niał,  że „nie m a zam iaru  oderw ania  sin od mocnej ręki 
cara".  Zdawało  się, że im więcej było zamiarów i chęci oderw a­
n ia  się. tein w yszukiwano silniejsze s łowa dla m askow ania  myśli.

Kr . K a w i t a - G a w r o ń s k i .

(C iąg  d a l s z y  n a s tą p i ) .



ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  K R A K O W S K I

( f  l o 6 0 ) . ~

M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

CZĘŚ Ć V.

(C iąg dalszy).

Pokazało sio. że wdzięczność, k%órą posłow ie chcieli wyrazić 
królowi i panom  za ich gotowość do egheknoyi, by ła  tylko po- 
z.orna. Zam iast  współczuć z kró lem  z powodu wieści n iepom yśl­
n ych  z pogran icza  w schodniego, za m ia sk  okazać swą wdzięczność- 
rzekoma* na tychm ias tow e iićp rzys tąp ien ih in  mo dyskusyi nad  obroną  
pańs tw a, zajm upf-w  tak  krytycznej chwili wręcz opozycyjne s ta ­
nowisko,, chcąh koniraSznie wyto.czyć przed k lo tem  iipPeiiateiii skargi 
n a  biskupów. D ecyzy |- ; ieh  • m ia ł  królowi i panom  obwieści# Łu-  
kowsici,^ poseł, ziemi sandom iersk ie j.  J e d n a k  król Łukowskiego 
n ie  prz}Tją ł  —  „folgując n iedobrem u zdrowiu swem u i temu, że 
się juz panow ie  byli z r a d ®  roz jecha l i1*. Audy-enęya pose lska zo­
s ta ła  odłożona do ponj.edziałku, 13w grudnia .  Aliści- dn ia  te.go za­
żą d a l i  pogłowie, galjć. panow ie  im  oznajmili, 4& król znowu n ie ­
zdrów, aby p rzypuśc ił  ich wszjustkich do k om na ty  swojej... Żąda­
n ie  to zakrawało  n a  kpiny. Król o św iadczy ł/  że słaby, bierze 
le k a r s tw a  i n ie  m ógłby  przyjąć u Siebie „m nóstw a ludz i11 w tym
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„m ałym g m a c h u w  k tó rym  obecnie przebywa. lepiej wi ęc niech 
posłowie rzecz sw o ją 'o d b ę d ą  z sam ym i panam i,  z którymi on po­
tem tam  n a ra d ę  odbędzie i da im odpowiedź nazajutrz  —  „jeśli 
będzie lepszego zd row ia11. Oświadczenie to króla  w yw ołało  w ko ­
lach  poselskich og rom ne zamieszanie. P o se ł  'Łukowski, k tó ry  m ia ł  
p rzygotow aną mowę do króla, n ie  chc ia ł  mówić przed samymi 
panami pod p retekstem , że n ie  po traf i łby  m ow y swej na prędce 
przerobić. W ielu  też posłów  chcia ło sosyę se jm ową odroczyć, inni 
sprzeciwiali się temu. radzili — „zaraz już do panów  iść. ho 
im /ebat im m in en s  p e r ic u lw n u , wielu znowu podnosiło  skargi na  
sądy biskupie, na  ich k lą tw y, przeciwko k tórym  należy założyć 
protest ,  a więc n ie  zwlekać lecz radzić. W zgląd  osta tn i p rzem ó­
wił do p rzekonan ia  większości posłów, sku tk iem  czego pornczyli 
m arszałkowi S iennick iem u, aby —  „naprędce"  ułożył sobie rzecz 
do panów... M

Siennicki w mowie swej. wypow iedziane j w imieniu izby 
dnia tego do senatu , pow tórzy ł pos tanow ien ia  zapadłe w niej na  
odosobnionych n a ra d ach  poselskich, p rowadzonych w sobotę.
I holewał, że n ie  mogą królowi osobiście podziękować posłowie za 
to, — „że się ofiarować raczył wolności a p raw a  koronne w yiśc ićf  
napraw ić ,  egzekwow ać", dziękował panom  za te gotowość, obja­
w ioną w wotach, zapewniał,  żo i posłow ie chcą począć egzekuc ję  
i zgadzają się n a  sposób podany  przez panów, że p rag n ą  gorąco —  
„żeby się wszystkiemu dosta teczna egzek u c ja  s ta ła  co rychlej, 
czasu próżno n ie  tracąc" ,  a po tym w stępie o egzekuoyi p rzy s tą ­
pił  do rzeczy o sądach  b iskupich  i o ob ron ie  państw a. „Nie je s t  
w. 111. żadną  now iną"  —  m ów ił — „bo sie tego od n iem ałego  
czasu też i n a  sejmieeh ja w n ie  i osobliwie po w szystkich  kątach 
koronnych  nas łuchali ,  jakow e angar ie  a dolegliwości stan rycerski 
od ■ panów  duchow nych  cierpi, k tórzy  sio n a  nie utargiw ają.  za­
kłady na  nie dając n sądu swego, n a  n ich  je  przewodząc tak, że 
już  nie tylko majętności ich. ale i poczciwości szlacheckie nie są 
wolno od takowej ju rysdykcyi ich. k tó rą  sobie nad  nam i uzurpo­
wać chcą tak n ieznośnie, że podziwowaó byście się w. rn. musieli, 
iż się to w Polsce dzieje, o czym-eście w. m. ni przodkowie w. 
ni. n igdy nie słyc-liali: g d y b y  czas po temu był. żebyście je  w. m. 
raczyli przesłyszeć" .  Tylko posłow ie nie chcą zaprzątywać sejmu 
wyliczaniem tych  krzywd, rzecz te  „na inny  czas sobie odkła­
dają",. ale ponieważ za wiele ludzi tak d la sp raw  pospolitych jak

’ )  I>z. s. 155— 156 .
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dla potrzclt swoich w łasnych  tu  przy jechało ,  k tórzy  w łaśn ie  ska­
rżą się na  te zak łady  u sądów  księżych, przeto proszą p a n ó w : 
„aby króla J .  JYI. radau i '  sw em i i przyczyną* wieść raczyli,  żeby 
•J, 1\. M. w yrokiem  sw ym  p a i isk i in -a  wynalazkiei|l  sp inow ym  roz- 
kazać rafflży t panom  duchow nym  superseder.es od takowych sądów 
swych i przewodów zakładów  wszelkich  dotąd aż się to da P a n  
Bóg pokaże z p raw  a wolności ko ronnych , żeehm y n ic  są pow inni 
takowej j irysdykcyi na  sobie no^fć," ani zakładom jak im  poddani 
być, gdyż to wiemy i dobr-z^sig* w  tym czujemy, że jako jodnggo 
pana ,  tak , jedno praw o mamy, zaczyni o ju rysdykeyi żadnej nie 
wiemy, n a  które siff lpanowic duchow ni u ta rg iw a jąe  przespraw ie 
s tanu  rycersk iem u cz\ nią;“. Zapro testow aw szy  temi s łowy przeciw  
jurygdykeyi kościelnej wogóle, podniósłf^S iennioki inny  jeszcze 
,,żal:‘ posłów, który  ich „boleśnie do legał" ,  m ianowicie  ważną 
sp raw ę  klątow, pozbawiających w yklę tych  p raw a  udziału w sądach  
ko ronnych .  Żalił się więc. n a  b iskupów  — „iż u sądów K. -I. Mci 

j id ra ż a ją  wiele ludzi ód najwiotszych spraw  k lą tw am i księżenii tak. 
iż gdy kto spraw ę u sądu ma. a zada s t ro n a  przeciwna, żeś 
w  klą tw ie i ukaże klątwą, o aczkolwiek, tedy  oni odpędzają je, iż 
n ie  m ają  ło,cvm s ta n d  i In ■nuTkiis, s ire  s it actor s-ire re u s" . P ros i ł ,  
aby panowi, w ystąpili  przociw tem u, ho to „obrażaj sęjsca ludz­
k ie 11, ho może z tegjt ,N ie m a łe  zają trzenie  u ró ść11, ile że posłow ie 
n ie  wiedzą ,ó' żadnam  polakiem prawie , k tóreby  n a  Fę>. pozw alałoś  
tylko sJ$s;£71a,v„o now ych nijakic liś  dekre tach  ludziom n ie zn o śn y c h 1#  
to ją sh .o  praw ach  kościelnych, ktoSe ich n ie  ó tów  iazują. p O o się 
tyczy żądanej (plćzez króla obrony. w p ra w d z iS  posłow ię więklzą 
z listów h e tm an a  polnegp,- iż w ta rg n ą ł  nieprzyjacie l w kraje  po­
gran iczne  ziepr pcuiolsl.ich i rusk ich ,  w praw dzie  lękają  się bardzo 
o niw,! bo grozi im jspustoszenie^ ,  i wielki rozlewy gj-wi chrzęściań- 
skioj. ale liczą w tym  wypa dku  n a  króla i proszą panów, aby — 
„radam i swemi i króla ii. M .l  do tego wiedli i sami się lótemu 
przychylili  z.ciby zwykłym obyczajom przodków sw ych  i ojca swego 
w tak nag łe j  potrzebie...  ra tow ać ta m te  kra je  ^ g r a n ic z n e - d w o r e m  
swym i pańsk im i rac /y ł . . .  a k-teinn. jeśliże je s t  co iftóSsf pięiiię- 
cIzą poborowych, aby raczył ludziom s łużebnym  tąm tyc li  k le jów  
służbę żołnierska,- przepowiedzieć.. ."  Bzecz swoją zakończył S ien ­
nicki p rośbą dodatkowy, będącą w -związku z sp raw ą sądów d iS  
cliownycl). kłutej^ i obrony; aby król pozwolił posłom i panom  
ziem podolskich  i rusk ich  prędzej odjechać do d opiów colom ubez­
pieczenia tych  ziem przed napadem  " oprzyj ac-iół. aby tedy „ho
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rychle j i n sądów i w sp raw ac h  swych byli przed innym i n a ­
przód odprątfwwani A -1)

W  imieniu senatu* ndpo w iedział po»l'oin Zebrzydowski i T a r ­
nowski. Nasz biskup silił  sic n a  uprzejmość, dziękował im ty a k o  
bfraci sw e j“ , że- . .przyjmują wdzięcznie" panów  chęci i 's tarania 
w sp raw ach  Jizptej.  zapewniał,  że powodowani wzglądami v-spo-

f.eoznosci b ra te rsk ie j  % gotowi są jąć  się wszelkiej p racy  dia ddbra 
•Rzpt-i j, byle tylko posłow ie zawsze tę gotowość ich życzliwie oce­
n iać '-chc ie l i . '2I Pprzejim? słowa, Zebrzydowskiego pom ijały  to, na 
oo g łów nie  posłowie oczekiwali odpowiedzi. Ale czćgo nie dopo­
w iedzia ł b iskup, to pow iedzia ł T arnow ski.  Oś\,iadezył|bn,._  że cp 
się tyczy- klątew. które-mi a k c je  sądoweyTamują biskupi, już król 
rozkazał, aby n iem i „nie trudniono-;a ' .n ie  oboiążnno sądów" ( ! I. 
pow tóre rozporządził , że akcye te będą przejrzarfe i za ła tw iane 
teraz n a  są j i . j i f f  Oo się. tyczy samej „ ju rysdykc j i  panów  ducho­
w n y ch " ,  n a  k tórą  j j3 s ło w ia  utyskują, jako  toż „obrony potrzebnej 
pa pogran iczu" ,  prosił,  aby n a  nie oczekiwali pos łow ie#deeyzy i 
k ró la  do pntra. Nadto! celem ułatwi-ehiia czy tan ia  przywilejów- i s ta ­
tu tów  koronnych , zaproponował, aby utworzono do Tego -£p*<?yalną 
k o m is ję  z deputatów  obydwu i z b . 3) Na tern zakończył się dzień 
poniedzia łkowy, .panowie i prSs.łowie rozeszli' się*w zgodzie...

N azaju trz  we wtorek 1'/!. g ru d n ia  panowi e  „de liberow ali"  
u króla naci tein „co* od posłów słyszeli*. na tom .as t  posłowie 
omawi al i  ostatni projekt Tarnow skiego. P ro jek t  ten  przypad ł im 

zupełności d-^ gustu, .obrali w i&  po dwu „deputa tów " z każdego 
WkOjewództw^ uchw alili  zarazem., źe w tym ezesiH kiedy bodzie 
kornisya p rzeg ląda ła  sfa tu la .  wszyscy tak  pańowję jak posłowie 
mają  p rzys łuch iw ać  się jej „dć liberaćyom ", że gdyby  król sam 
n ie  ii>agł być ń a  jej na radach  obecnym, tedy mieli mu ie re fero ­
wać panów ie. ale w obecności bnsjpw-. Tym czasem  pow o ła ł posłpw  
do siebie król,  chć-ąc im obwieścić rezu lta t narady  senatu  i trśść  
swojej decyzji .  N a ty c h m ia s t  też w ybra li  z pcH-ód siebie po j e ­
dnem u z każdego województwa i w ypraw ili  ich do króla. W imie­
n iu  przybyłej deputacyi poselskiej' p r ^ m ó w i ł  Tomicki, kaszte lan  
.rógozińsk!. Dziękował królowi, że c-hee dopełnić egzekuc ji  i po­
d a ł  do wiadomości jego i panów, że izba zgadza się „na ten

55 Dz. s. 1 5 9 — 159. 
' 5  D © s .  15T^,r;
3) T)z. s. iq 9 .
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sposób deliberowania:-- o tej egzekneyi a p rze jrzen ia  praw  pospoli­
tych. jakow y ich in. phnowie dn ia  wczorajszego podali" ,  że zara- '  
zein w y b ra ła  już  n a  to „pewn&jpoczet po s tó w " .1) Toiniclfiemn od­
powiedział w im ieniu  króla kanclerz K i e s k i .  Miło słyszeć k ró ­
lowi, że go posłowie maja, za chętnego i gotowego do wszech 
spraw- pospoli tych  pana. Na wszystko się zgodzi, co plgBpwie 
w sp ó ln ie b z  panam i uradzą'. Skoro’ jiiż wysadzili depu ta tów  do 
prze jrzen ia  i ta tu tów  i przywilejów koronnych , m ogą już rozpoeząć 
egzekncye. W łaśn ie  wybrali  deputatów  także panowiei, gotowi są 
wziąć się -do prący, n iech  do niej okażą gótowp.sć posłowie, 
a wszystko (będzie  dobrze. ,,(’o ' i s i^ i  tycze tych sp raw  panów  du- 
c h o w n y c lr1 — uspakaja ł  kanclerz — „ła tw ie  si,ę to- pokazać liga 
(J |i3 | mogło z tej egzekueyi. jeśliże -co czynią mi mo p raw a  swe 
n ad  wolność pospolitą,  a wsząko l i f td fe ł i* ® !  p ra w a : .tegółiS wego* 
używać nie będą* aż się to pokaże, jeśli słusznie *© czynić m o g ą .• 
K lątw y te ' k tórem i u sądów h am o w an ie - było, król .J. M. 
jesacze dnia. w c z o r a j z a h a m o w a ć  rozkazał tymże sposobem, 
aż się to z p raw a  pospoUfijgo' pokaże, jeśli  miejsce u sądów mie‘ć
m ogą  Słpwa powyższe m ia ły  w ielkie znaczenie dla posłów.
Zawierały onę wrszystkie wyroki duchowne, wszystk ie k lą twy ko- 
śf ie lf ie^  które'..tamowały spraw y po sądach  świeckich, znosiły  n a  
d y gy pew ien  wszelką :;ju ry sd j  kcyę^b iskupów  zarówno w sjirawach 
re l ig ijnych  j a k  w sp raw ach  cywilnych, m ogły  więc napaw ać za- 
dowąlfeniem i o tuchą  -i?(jit>ca posłów, że po't,ym pierw szym sukcesie 
odniosą n a  sejmie zup,e;Me zwycięstwo n ad  biskupami. W rażen ia  
tycli słów’ n ie mogło  już osłabić - dalsza  .oświadczenie kanylerzn, 
że król n ie zgadza się n a  odjazd pośfi.w podolskich  i ruskich ,  że 
nie pochwaljflisposobu obronylrgranic, w sęhodn ich i  podanego prźąz 
ppg łów gze  zarazem żyozy gębie, aby posłowie, „co r y c h le j11 radzili 
o obrona d l a  n ie liczyli n a  to, że w y s ta ra ją  na  n ia  pobory u chw a­
lone nai^djnnje w arszawskim. Posłowie bowiem zadowoleni z za- 
tytęśzenia ju ry sd y k c j i  Joiskupiej.  p rzystąp ili  t |pO»samego dn ia  uiszczę 
tuż po aiulyenoyi swej deput-acj i u króla do rewizyt statutów, 
k tórą  prowadzili spólnTeSz panam i przez cały t-en 'dzieii i przez 
i&stopny, w d^ fodę ,  14. g ru d n ia .  Rozpoczęli tę r e w iz ję  od ^ t a t u -  
tów w iślickich  K azim ierza W ielk iego .3)

]) I)z. s. 159— tilty?
2)  1)z. s. Kit).
3) I)z. s. 161.
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Uiści pie rw sze te. dnie poświęcone re.,wrzyj sta tu tów  spełzły 
właściw ie na. niczem. Pokaz a łó ja ie  podczas dyskusyi o kwgątyach 
spornych , '  ja k  w ie lk ą .k lę sk ą  by ła  dla sejmu ehonoba króla, k tóry  
przez n ią  n ie mógł osobiście kierować jjigjff p racam i.  JV e śrojTej! 
podnieśli spór biskupi o przysłęgujatce iin prawo zw.ąlnianif^soł­
ty s ó w  swych od s łużby wojennej.  postew jH  i niektórz, paiESw i,g, 
a zwłaszcza rl .irnowski, kw estyouowali s ta tu t  o straży, wojennej, 
nak łada jący  n a  szlachtę obowiązek u trzym ywania  'tp-j $ jraży. T w ier­
dzili. że należy ona do zneiężnych żołnierzy kió lew skieh.  Nitę 
mogli jednak powziąć w tych ważnych kwuMyncdi żadnej uchwały 
w nieobhcriośąi króla. Zarezerwowane do decyzyi jogo, musiały 
być jeszcze raz roztrząsane. Taki sam los spo tka ł poruszoną kwe- 
styę. k lą tw  kośćielnvch. Odczuwali ten  brąk  osoby królewskiej 

■szczególniej posłowie. Aljy wiać ])0 \frę».wać,,Bzas. k tóry  tracili 
przy kwiaśtyach spornych , postanowili zaproponować panom, aby 
zezwolili komisarzom rzeczy m n ie js z e j  wagi ze s ta tu tów  opuszczać 
a przeg lądać g łów nie  .,przywile je  koronnel. ,  Mi ał  o tein mówić 
do n ich  pos$r.'zi'Mni krakowskiej Hi er. Ossoliński. Uczynił to, dog 
pieyp w p ią tek  16. grudnia .  wc«czw-ar,tek bowiem nie było posie­
dzenia komisyi skutkiem  nie przybycia na  n io  deputatów sena­
to rsk ich .  V\r dni u tym przy jechać m ia ł do P iotrkowa możny woje­
woda wi leński  Mik R adziwiłł  Gzarny, na  któęego pow itan ie  wy­
jecha ło  mnóstwo sena to rów  a n a w e t/o b y d w a j  kanciarze, chociaż 
dzień p rzed tem  stanoftt, b y ła  ugoda miedzy panam i i posłami tej 
treści,  że n a  pow itan ie  tego przyjacie la  i krewnego królewskiego! 
miano w ypraw ić tylko' pew ną deputacyę, złożoliąAz paliów i po­
słów, jako przedstaw icie li  sena tu  i izby, br i e  nie. p rze lew ać 
z okazyi przejazdu jegij p rac  sejmu. Ale stało się inaczej ku n ie ­
zm iernem u oburzeniu posłów, k tó re  w nich  podsycał an tagonis ta  
R adziw iłła  — Tarnow ski.  Tein więcej więcąieziili się'> w obowiązku 
p rzedstaw ić  panom  „inny sposób p rze z ie ran jaP s ta tn tow ' — 
takowym  porządkiem jako zaczęli t rudno  ;gję s ta tecznie kóijczyć 

fóo może, bo o jednej  rzeczy różne si,e i osobno s ta tu ta  (czyli 
sprzeczne) znajduijtfęj a —  „czfiś się wlecze a t r a c i“ .1I Panowie 

•fąasadniczo nie, byli przeciwni propozycyi posłów, przynajmniej 
ńl.ę okazali im hego w p ic ir tszę j chwili. Gdy je d n a k  król oświad­
czył? się przeciw niej. odrzucili ją  także. P odkanclerzy  P rzerębsk i 
odpowiedzia ł .tedy posTom dnia , togo w imienin kró la  i senatu, że 
zachowany pow inien  by 4*. przy  egzekagw ffi>byozaj“ , ..który jęst

; )  Jfe. 161 — Miś}.
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w recesieeh  opięan sejmów przeszłych, -tak p io trkowskiego jako 
i warszaw skiego?,  to jeę'f, ma- baje egzekucja" „ort deski rto deski" , 
pos łow ie  ■ padzi n ie  radzi wzięli się znowu do czy tan ia  sta tu tów . 
Czytali je przez cały pią tek  i so bo tę .1)

Najbliższe posiedzenie komisyi egzekucyjnej inial'<5»sie odbyć 
w pojiiedziaieb. I!f. g rudn ia .  Tym & zasenrdal znać posłom  m arsza­
łek  ko ronny  J a n  Mielecki, iż, panowie dn ia  tego zejść "shjjj z m m i 
n ie  iffi>gflz powodu rady, ja k ą  król złożył z wojewodami i m nym i 
]trzodniejszynii senatoram i — em ln s is  ceteris raprellrm is — w sp ra ­
wie sukdeśiśi barskie j po swojej matce. Zaskoczeni tą  przeszkodą, 
n ie  cbeąjr t rac ić  darm o czasu roztrząsali w tym dniu sami p o s ło ­
w ie ważną kwesty o p row adzenia  egzekuc ji .  A b y  ją  uprościć i zy­
skać przez taj: n a  c-zasie, postanowili  prosić króla, aby p rzyna j­
mniej te>artykuły , które będą rezerw ow ane do jego decyzji ,  rac-zył 
bez ponownej d y sk u s j i  aprobować. Na ra-źie przygotowali do 
aproba ty  kró lew skie j cztory a r ty k u ły 's p o rn e ,  jeden  $.0 powinności 
szlacheckiej na  s.tti'nżz w o jen n ą11. d i w i  „o k lą tw ach  n a  śv iaclki". 
trzeci ,.o'^aćditysiech panów  d u ch o w n y c h 11, czwarty „o k ie lichach 
]io śmierci kmiecej". M ia ł  o ó łc h  mówić nazaju trz  pose ł S t a ­
dnicki Oprócz fcćgo m ia ł  inny  poseł prosić  króla, „aby podolskie 
kra je  pogran iczne obroną opa trzy ł" ,  aby n a  n ią  obrócił  ,.p ie n ią ­
dze poborowe-"z sejmu w arszawskiego", gdyż nadesz ły  znowu g ro ­
źne wieści o T a ta rac h  i W ołochach .2)

' M owa S tadnickiego, w ypowiedziana do panów dnia  20. g ru ­
dnia  we wtorek, by ła  s k ie ro w a n ą E w w n ie  przeciw  biskupojm. W y­
raziwszy n a  wstępie ubolewanie po,słów. że król choW że nie-

’■) I)z. s. '1(53. W senacie bezwątpienia popierał projekt posłów. 
tv< zą<-\ się uproszczenia egzekucji, hetman Tarnowski. W wotum swo- 
jem z dnia, 7. grudnia jnenvszv podniósł to myśl, żc „może sic krótko 
odprawić wiel&i rzco/n, l>o rzeczy są nie mało, które pośledniejszymi 
statuty naprawione, wielo jest które per abusimij qdeszły“ ł t. d., 
patrz, wyżej. Bezwątpienia też 011 sam poddał pósło.m radę, aby posta­
wili wniosek o uproszczenie prac komisyi egzekucyjnej. Na naradach 
poselskich dnia 15. grudnia? we czwartek, kiedy wiciu panów witało 
-Radziwiłła, oył właśnie razom z kilkoma mnymi -panami, z Uohań- 
skim, Zborowskim, Spyt^iem z M olsztyna, Mieleckim, obecny i żywe 
brał w nich udział: „panftwie drudzy z.szedszy się z posty expostulo- 
wnli na inne pany, którzy im o zmowę wczorajszą (we środę) odjechali, 

iaj nnjyięąesj 'panti krakowski na to iwechował. i potom iimi....11 (Dz. 
s. li)3).L

2)  I)z.  s. 1 6 3 — 164-.
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obecność .jego w kole panów  u tru d n ia  obrady  sejmowe, że skut­
k iem tego „czas sio traw i próżno nic innego n ie  czyniąc jeno 
czytając s ta tu ta  Kazimierza W ielk iego" — prosił  panów  o in ter-  
w eneyę u króla , o w yrobien ie  ap roba ty  d la powyższych ar tyku­
łów, na  któro m a ją  z ni mi  jednakow e zapatryw an ia .  Zawsze tak 
bywało, że ludzie służebni „bojowni godni i um ie ję tn i"  straż wo­
je n n ą  przy królu trzymali,  baczyli  się też zgodzić panow ie na  to, 
co jaw n ie  w sta tuc ie  stoi o sołtysach, mianowicie że — „wszyscy 
sołtysowie u trh tsyu e  o rd in is  są powinni n a  wojnę jeździć". 
V\ prawdzie icli m. panow ie  biskupi opowiadali p raw a  mieć ta ­
kowe, za k tórem i m ianu ją  nie pow inne być sołtyse  swoje ku po­
słudze wojennej wprawdzie „to bywało, iże się ich m, n a  tam te  
swoje przyw ile je  odwoływali,  ale już teraz nie mogą"(!) .  N adto  
„■iwt p r ic u tu m  non derogat M m m m ii* , więc „nie mogli sobie wy­
pracować w łasnych  wolności n a  przeciwko tem u prawu pospoli­
temu. od k ró la  Kazimierza w W iślicy  danem u" ,  tern bardziej, że 
gdy  „księża ich m. wyjmowali so łtysy  swoje z wojny", tedy król 
Zygm unt s ta tu tem  „a p raw ie  w yrokiem  sejm owym  in anno 1538“ 
a „dzisiejszy pan nasz"  w roku 1550 za tw ierdz ił  s ta tu t  Kazimie­
rzów}', a- wobec tych s ta tu tów  „przywileje już miejsca nie. mają 
teraz" — „i upadli już  są. w tej rzeczy panow ie duchow ni" ,  
przeto proszą posłowie „aby czasu ruszen ia  wojny sołtysi wszyscy 
od niej n ie byli wolni, ale żeby ją służyli wedle pisania praw ". 
ó\ końcu is tn ie je  w praw dzie prawo, usuwające wyklętych od 
św iadczenia w  sądach, ale n ik t  tego p raw a  dotychczas „nie uży­
wał" . wiec też jak  każde prawo pper ulm sm n  upadło".  Tymczasem 
teraz „księża, ich m. ten  s ta tu t  poczęli już rozciągać n.on in  cieni 
nt sona t sensnnt, ale już odrażają od cctuss n iek tó re  osoby, pow ia­
dając. iż locum  sU tndi in  iw Ucio  mieć n ie  może w klątw ie bodący: 
aby (chociażby) ksiądz zaklą ł o grosz kolędy, te już tym  traci 
akcyą o naw ią tszą  sumę wedle dekre tów , ku k tó rym  teraz króla 
.1. Mci księża ich m. przywiedli n iedaw no w K rasnym  s taw ie“ (!!), 
gdzie w tym  roku  czas jak iś  w iecie z sena to ram i spraw ow ał 
sądy. I to wiec prawo,, jako  p rzes tarza łe  „gdy i  j u r a  nbusu ernne- 
s a m t - i połączone z nie in  nadużycia  p ope łn iane  przez biskupów 
pow inien  król za przyczyną panów  już teraz „egzekwować" czyli 
zn ieść" .1) Po S tadn ick im  m ów ił  o obronie  Kokowski, poczem p a­
nowie udawszy się n a  dłuższą n ara d ę  do króla, wrócili po niej

’ j  I ) z .  s .  1 0 4 — 1(5(5.
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® ) posłów z odpowiedzią odm ow ną. ^ R g d j ż  .1 K. M .“ —  m ó­
wił w im ien iu  ich b iskup k i:jaw |k i (Teljariski — „wszystkie  k o n ­
s ty tu c je  i przyw ile je  egzekwować miał. n ie  możeftjednrieh ty c h  
zaczętych teraz Ągjjekwować, aż się wszystk ie przejrzą, a to spo- 
łe ln  zbierze, co ęgjż.ekuęyi po trzebu je ;% o wiele je^t s ta tu tów  sobie 
przeciw nych, wiele p rzedniej szych pośledniejszymi skarżono, n ie ­
k tó r o ' t e ż  per a lu m n i  zaniechano, n iek tó rych  nie n ż y , w a i n y M o ­
g łaby  w ypaść „n iem ała  m ) n f u s i a “^ e  zbyt pospiesznego za tw ie r­
dzania  lub znoszenia tych i owych sta tu tów , l e p ie j  wi$B dalej 
p rzeglądać takow e w ieiń; sposób, jak  sie zaczęło, a gdy sie je  
wszystk ie .rdyi końca przejrzy®, wówczas dopiero „będzie J .  ] \ . 
M. zaraz wszystko egzekwować*. Co się tyczy pow ierzenLaK brony  
kresów  w gfthodniJ i zaciężnernu żołnierzowi, n ic  by król iiie m ia ł  
przeciw tem u — „'gdyby s łużebnym  było feym  z a p ł a c i ć .  Ale 
o now ych zaeibigac.il nde może być mowy — j» o  im n ie  masz 

•Ti: cżego już zasłużonej służby zap łac ie" .1.) Odpowiedź odm owna 
króla, fetęzogolniej w spraw .i^w nżnycli  dla duchow ieństw a arl.yku- 
łów o służbie wojennej sołtysów i m  klarwadh n a  św iadków sądo­
wymi by ła  w yrazem zwycięs twa biskupów odniesionego w se n a ­
cie nad  T arnow sk im  i jego towarzyszami, którzy  solidaryzowali 
się z dążeniami izby poselskiej. Sprawcą tego zwycięstwa, by ł  
b.ezwątpieni-a Zebrzydowski, ,'zawsze energicznie .broniący przyw .le­
jów i pos tępow ania  duchow nych . N azaju trz  też spros ił  do s ie lh i? i  
w szys tkn l i  senatorów  „na n c z td SMpodczas której om awiano sy tu­
a c j ę  sejmową, może debatujiic nad  tern, że równocześnie posłowie 
ła inali  sobię" głowy nad  sposobem, w jak iby  przecież dało sie 
uprościć toBezytaniB statutów, ;tgV,jeiio tylko zabawo", k tó ra  do 
niczęgeji nm  .p jow adzi ła .  Pod.Ćzas gdy u Zebrzydowskiego zapijano 
zwycięstwo wczorajszo, posłowie radzi u iS r a d z i ,  z obawy, aby nie 
posądzono ichj)m 'zam iar :r<&pęwania sejmu, postanowili  ustąpić na  
razie senatow i i królowi, nfe* mniej je d n ak  „uczynić protestaćyą'- 
j a w n ie  przed pany . iż ten  sposób 'zaczęcia egzekuc ji  ni:eS 'ozu- 
miejN  niczym  ih.szym, .jeno trAce-niepi darmo ćżasu, a p rzew łoką1 
do sp raw  potrzebnych , k tó ra  n ie z n ic h  idzief^ale z panów7 ich 
m.@ Tą, protestacyą1 chcie li  Sobie? w ynagrodzić  porażkę, k tórą  im 
zadała „ antoritas et reg is et s e n a h is ^  widocznie nie m ających 
szczerego zam iaru  dokonania  egzekucji ,  dzia ła jących  po.d prósyflBl

•j, M .  s. 1 6 6 - 1 6 7 .
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biskupów, zatrwożonymi: o, swe przyw ile j^ .. .  M iał z m ą  wystąpić 
w im ieniu  izby Giannicki nazaju trz  we czw artek  g r u d n ia .1)

W  mowie m arszałka izby. jaką  wypowiedział w tym  dniu, 
n ie  ma już tego zaufania do panów, jakie  jeszcze widoczne było 
w przedwczorajszej mow ie. S tadnickiego. P rz e p e łn ia  ją  żal ijm >- 
iĄl|z. tchn ie  z 11 i ej uczucie zawodu, jakiego od panów doznali po­
słowi;}. W y m a w ia ł  im. S iennicki,  że za mało okazują; dobfej woli, 
ż l tn a p r ó ż n o  pozyskało się dla egzekucyi króla, bo nie mnP:'o te ­
raz się nie czyni — „jeno s ta tu t  darmo czytamy *, (WiicagM ],a* 
nowie n ie  chcą stanowczo decydował},. wiele rzeczy odkładają-, me 
wyrabiaj.P dla n :c h  r^p-oobaty królewskiej pod p re te k s te m  — „aby 
się s ta tu t  od deski do deski we wszystkim w e d łe j je ae su  sejmu 
-egzekwował'.“ • ,.I cóz to je s t  inszego* py ta ł  — „jedno czas- 
n ad  k tóry  nie jh.asz nic '.droższego tracić a tak go rzeczami mniej 
potrzebnęm i wlec. żeby się i panu naszem u i \vą»szmośeiom i nam  
wSM in sprzykrzyło, albo potrzeba- nagła ,  która sje zewsząd Qo 
niepezyjąfciół n a s t ro n a a w i  pokazuje.. ..  nas  stąd rozegnała .  a- tak 
się rzeczom najpilnie jszym-, ciosy ć n ie  s ta ło?*  Wszak „rętjesy prze­
szłych sejmów" n ie  mówią tego — „aby sic egzekućya od deski 
zacząć miała, jeno  aby sic wszystkm m n dosyć stało, skądkolwiek 
s ię  poran ie  egzekućya!,4''2) W yrzuty  posłów  dotknę ły  panów. N a ra ­
dziwszy się między sobą, odpowiedzieli n a  nie, że bynajm nie j się 
.o.zasu u ^ J  iraci. robi się  to —  ,.eo je s t  w recesioeh opisano*, że. 
by łoby  się  już wiele zrobiło, n ie mało s ta tu tów  ^ódpraw iJo^ , — 
„gdyby się pap-łowłe ranie j z pany  sehadzali a pilno  odprawowali, 
co się zaczęło*.3) W obec - takiej p rzygany  wzięli się posłowie dnia 
tego do czytania . s ta tu tów  K azimierzowych. i zy tanie do ukończyli 
nazaju trz  w pią tek  23. grudnia ,  poczem dnia tego priyjstąpin do 
przywileju Ludwikowogól Święta  bożego N arodzen ia  p rzerw ały  tę 
prące. W ielu panów  i posłów rozjechało się do domów. Miano 
zejść się znowu na czytanie s ta tu tu  Ludwika we czwartek po 
świętach  dnia 20. g rudn ia .  Po&łowiA w praw dzie  zeszli się. ale 
papowie n ie  przybyli,  ho wielu ich zgromadziło się  u naszego 
biskupa' Zebrzydowskiego. k tó ry  w dniu h m  złożył u siebie sąd 
po lubow ny ,w spraw ie  jakiegoś wielkiego; ..zajścia* miedzy paliami 
W olsk im i a wojewodą krakowskimj&Sjan. T eezyhskim .4)

Sj. I)z. s. 167. .
Ą-:r)z. s. 11,7— 160.
3) Dz. s. 169.
ń/jCainże.
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Tg lekceważenie sp raw y  publicznej przez panów  do żywego 
oburzało posłów. Postanowili  jęsęcze raz zapró tes tow ać przeciw  
dotychczasowej p rocedurą#  egzekucji.  W rc h o d z ą c  m. togo stanów i- 
ska. -że' s ta tu t  Ludwika"* nosi ch a ra k te r  przywileju, że; na to m ia s t  
o p rzyw ile jach  n ie  m ożna-dysku tow ać bez k ró la  — BaSow rlj  się 
jeszcze upom nieć pany, aby król sarn p raesens  był z nimi;, a s ta ­
tecznie przywilejom ko ronnym  zaraz dosyć uczynił u je  czy tan iem  
tylko, ale w ype łn ien iem  ich".  W ystąpił '  z tym  p o s tu la te m .d o  p a ­
nów  poseł’ sandom iersk i K ietPnski.  W mówi#"'-swej, w ypow iedzia­
nej w p ią tek  BO. g rudn ia .  wyrnźuidimśwdadczył, że posłowie życ^ą 
gobie, aby przywile je  by ły  czytane przy królu i n a ty ch m ias t  
egźekwowanc „bo wszystko n a  tych przyw ile jach ko ronnych  
nal(!Ży%; że czasu więcej już tracić n ie  m ożna: dodał w k o ń c u • 
„.widziemy i haczemy to. iż nam  nie schodzi (czas) ni n a  k im  
jeno  n a  waszinościach. króla w tym  w inow ać n ie  możemy, ho się 
Ujawnię opowiada, iż je s t  do wszystkiego gotów, m y ■ też ustaw icznie 
prosim y, aby się n ie  mieszkając zaczętym rzeczom działo dosyć, 
a tak już ni m am y kogo inszego w inow ać jeno waszmościów. ho 
gdybyście wy, chcieli do wszystkiego s ta te c z n i®  przedsh v. ziać, 

,va radam i swymi K. J .  M.^ęło tegoż wieść, jużby  się n iem ało  
odprawiło, a K. -1. M. jako dobro tl iw y  pan  wTszyst.koby za 
waszemi radam i uczynił. Jeno  \, idziem y, 4$bv. 111. sami to^ rzeczy 
rrszyjsikie zwłaCzacie "^>;odząct;;na  to. aby ze wszystkiego nic nie 
b y ł o ' ,(!!)“ ’)

S łow a K ictlińsk iego  ze lek tryzow ały  panów. Tego samego dnia- 
udali się do’ króla  i „tam cały dzieli wotowali".  Rezultatem tej 
n a ra d y  ca łodziennej było  to, że król obiecał być obecnym  przy 
przeg lądan iu  przywilejów. Rozpoczęła sie więć w osta tn i d/Jen 
s tarogo roku, w sobotę BI. ^ l i id n iS j  dalsńa ‘ p raca  egzek ivy jna .  
tylko n a  razie król z s'enatem prow adził  ją  osolmo a posłowie 
osobnoęi Przeg lądano  i omawiano „pierwszy paragraf*  grayw ile ju  
koszyckiego k ró la  Ludwika, ' t i c z ą c y  się następstw'a= tronu  po jego 
śinjerćn P aratgrafU en zwrócił uwagę w szystkich  n a  bardzo ważną 
kwestyg efekeyi przyszłego króla. J a w n ą  było ta jem nicą ,  że k ró ­
lowa K atarzyna s trac i ła  już wszelką nadzie ję  macierzyństw a. O tej 
drażliwej mat ery i je d n ak  bali się tak posłow ie j a k  senatorow ie 
mówić zbyt otw arc ie  i szczerze. Krepował ich wzgląd n a  osobę 
króla. N ic więc dn ia  tegSJ;£ue postanow iii.'2)

’) Dz. s. 1 ti!l— 170. 
!i) !)z. s. 170.
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W  poniedzia łek  2'. s tyczn ia  X. E. k ió l p rzys ła ł  do posłów 
dwu kaszte lanów z życzeniem, alłyo przedłożyli mu- swo'je zdanie 
o przywile ju  koszyckim. P anow ie  bowiem, chociaż im  pozostawił 
wszelką swobodę ^ d y s k u s j i ,  chociaż sam „an im ow ał11 ich — 
„aby bezpiecznie nraKlobtfwmjąc się w  tym o ®  jogo mówili

g. za żywota jego  porządek  stilteczny de elecmm e  libera regis s ta1, 
n o w il i11, — i tego dn ia  jeszcze „w ahali  się o takowjej sukgesyi 
po zejściu k ró lew sk im  m ówić sw obodn ie11, nic też .ę£qnclasive“ 
o e lek c j i  n ie  postanow ili  a tylko przeczytali cały przywilej, każdy 
jego p a ra g ra f  z osobna, Oświadczywszy, 1$ radz iby  słyszeć pifec- 
Hłej o n im  zdanie pos łów .3) ,A liśc i posłow ie także n ie  mieli chęci 
pie rw si swego zdania  wwjawdać. Chwycili  siłę pozoru, k tórym  wy- 
mówili ś lę  od tego p ierw szeństwa. M arsza łek  S iennicki u d a w a j  
się osobiście z pew ną ilośclk posłów  do króla, oświadćżył mu 
m ianow icie, że p o s ło w iS  n ie ąn n o g ^ ! ,rad z ie '  o tern, i .  czym jeszcze 
panow ie n ie  n o to w a l i11.

Oświadczenie to rozgniew ało  k ró la  i panów. Dali więc na  
n ie  odpowiedz d o ść f Szorstką, że rzeczy w łaśn ie  półsłów przedkła-  
dąćn stoso>vne wnioski — „p rz jn asz ać  a opow iedać potijzebyj ko- 
ronnę lY  podczas gdy  panow ie nad  n iem i „radzą i z królem  J. 
Mc-ią kon k lu d u ją11. Odpowiedź ta  rozgoryczyła znow u posłów. P a ­
m ię ta li  bowiem, ja k  panow ie „d o m a“ gn iew ali się n a  to, „że po­
słowie o rzeczach n iek tó rych  pierwej zdan ia  a arndy s w ^ k r ó l o w i  
przynoi&ali. przyczytając im, że' sami i radz ić  i kohklucfęwaó chcą 
a pany  i króla n ic  sobie n ie  ważą... .11 „teraz zaś '1 —  mówili — 

^niew dzięczn ie ,  przyjmują, że już zdania ich m. p ierw ej s łuchać 
ehc%“.a) ̂ Nazajutrz  we w torek  3. ś tyczn ia  m ią ł  n a  tfdii i n n t  w se­
nacie , le.ćz w nręcibecności króla, bardzo diąfgn, p e łn ą  nam aszcze­
n ia  i, re to rycznych  w yęieczck. nfówę, pose ł ziemi krakowskiej 
Mik. Kej- z N agłow ic .  S charak teryzow ał w  n w| dotychczasowy

1) Pz. s. 171— 172. 0  posiedzoniu senatu dn. .2. styczniach y
I 5 5 9 ' p isa ł nazaju trz  król db E adż iw iłła  : „Po Twojej Mości odjechaniu 
stąd  nic się .n i(j ponowiło, tylko iż siedzieliśm y wczora z pany na  je ­
dnym  przyw ileju , gdzie- iż z okazioj przyszło de ólęotiojn^regig/yriśzyći 
tedyśmy sam i podali, abwwnamawia-li modum oligeiidi regis, za. co nam  
'pąnowie podziękowali, lecz przecie sie w szystko panu  krakow ski emu 
(T arnow skiem u)' nie podoba,' prosto z jpodziwiehiern ludzkiem  szaleje* 
i nabcoi tuk wiele błędów , iż nie trudno będzie kiedy w ykorzenić, tak 
jó s t jadów if ry b a rd z o 1*. Lachow icz, L is ty  Zygm unta Augusta,,. s. 11,8, 
liś t z 3. s ty c z n ia ‘1.559 r.

2) Dz. s. 1 7 1 .
4 6  j
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przeb ieg  1 8 mu, ową powolność posłów  w zględem  panów  w s p r a ­
wie egzekneyi i owe trudności ,  jakie w niej panowieSfstwarzali ,  
p rzem aw ia ł do ic«h a m b ic j i  rodowej i stanowej, by1* ,m \  ażywsz) 
i s ta rożytność i pow inność  domów sw.yeli. i miejsca i przysięgi 
sw o “. raczyli « o  p rzychylić  do tego —  ..aby się ta. s ław na sp ra ­
w a  i z woley bożej poczęła i dokonała  s z ^ s i i w i e  a f o r tu n n ie 1', 
bo .Tesli tego .jńię uczynią, śc iągną  n a  siebie .,'złą sławę, p rzek lę ­
cie. płacz a n a rzekan ie" .  Z tej przyczyny nie pow inni się. teraz 
'.Otyągąć. z w otam i swojenr^ w k tó rych  jako gtróże praw  koronnych  
m ają  pierw si o n ich  wypowiedzieć swe zdan ie ,1) ■'

P rzcinSw a R eja^sprow adz iła  Jjawy zwrot w obradach  sejmu. 
Król odbywszy dłuższą n ara d ę  z panam i,  polecił podkanclerzem u 
obyoeścić tegoż dn ia  posłom, że życzy sobie, aby tak  oni, jak  
panow ie  przestąp ili  do form alnej d y sk u s j i  nad sukcesyą i e l ikeyą .  
[Obciął tym  sposobem przerw ać bezcelowe spory  pomiędzy izbą 
a j są n a te m .  P odkanclerzy  m ia ł motywować p io jek t  kró la  obszernie 
i w y 0 o w n ię .  P o  jego  mowie zw ykłym  porządkiem rzeczy mieli 
wotow ae panowie. Ale ( t rw a jąc  w swoim ugorze a n ie chcąc, psuć 
szyków królowi, złożyli tylko do rąk  posłów, zam iast wotów, spis 
u w fg  o egzekneyi przywileju Lmlwikowego, k tóre  wczoraj wypo­
wiedzieli w obąenosei jego w senacie.-)  Z uw ag owych, zanifissczo- 
nv( u w ]iorządku przy k a ż d r a  z l i), ar tyku łów  czyli pa ragra fów  
przywileju, naczelne, miejsce zajmuje uw agą ku a r ty k u le ^ p ie rw sz y m : 
„pierwszy a r ty k u ł  około e lekc ji  na  królestwo dziwek Lodwiko- 
wyt h" — pow iadajik  w niej panow ie — ..już skutek wziął, tylko 
się to ich  ni. zda z a jp o trze b n ą ,  aby na laz ł  się obyczaj, k tó ry inby  
n a  przyszłe  czasy bez zam ieszania albo rozerw ania '  k ró low ie  pol- 
Ąeff ob ieran i być mieli. Czego .1. k  M. pozwolić raczy, życząc 
tego ko ron ie  polskiej, aby nie jeno  za panow ania  J .  k .  Mci do­
bry poTżądck w niej był.  ale i po zejściu .7. K. Mci w dobrym  
rządzie, - sre w szys tko jsp raw ow ałeY . *) Było to-gołosłownie uznanie 
potrzeb)- obm yślen ia  „obyczaju" przyszłej elekcyi. nic włścoj. A le  
posłow ie zadowoleni i z tak iego , acz n iezw ykłego sposobu n o t o ­
w ania , złożyli tęgo samego dn ia  jes£® e w śąiślejszein swojem kolei 
n a rado  nad  p ro jek tem  króla i ow ym  Opisem, podanym  im przez 
panów. Postanow ili  „na niej podziękować królowi — „iż rad y  swe 
i posty napom inał ,  aby o w olnym  obieran iu  sobie p an a  po zejściu

A ł)z. s. 1 7 2 — l|qsj
£) I)z. s. 175.
3)  Dz. s. 176. ■
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■Jego teraz radzili i s t a n o w i l i P o s t a n o w i l i  też przypom nieć mu. 
że ojciec jego. 'k ró l  Z ygm un t  uzupełnił ' przywilej L udw ikow y no ­
wym przyw ile jem  z daty  .1530 i\, k tó rym  u tw ie rdz ił  „wszystkim 
obywatelom k o ro n n y m 1' z daw na używ ane praw o  wyboru króla, 
że więc w  egzekuc ji  tego p ra w a  w yboru  k ró la  chodzi teraz g łó ­
wnie o to, aby już za życia jego u ch w a łą  se jm ow ą by ł oznaczony 
czas i m iejsce sejmu elekcyjnego, jakoteż sposób obwieszczenia 
•śmierci królewskiej.  A  poniew aż krąży ły  po kraju różne pogłoski, 
że król w sp raw ie  n a s tę p s tw a  tronu  po sobie m ia ł  już od pew nego 
czasu prow adzić  jak ieś  podejrzane konszach ty  z domem h ab sb u r ­
skim, przeto mieli go także za in terpe low ać, ile było n a  tych  po ­
g łoskach praw dy . N a  mówcę swego w ybra li  s ta ros tę  radziejowskiego, 
Raf. Leszczyńskiego. 1)

Leszczyński w yw iązał się ze swego zadania  nazajutrz  we 
środę i .  stycznia. W zm ianka  „o pak tach  około K orony  po lsk ie j11 
do żywego oburzy ła  króla. C hcia ł wiedzieć — „kto takowe rzeczy 
e -111111 rozs iew a11. Zażądał więc przez podkanclerzego od posłów? 
aby wym ienili „pow iedaeza11 czyli au tora  ty c h  plotek, k tóre  mają 
na  celu zohydzenie „osoby Jego  p a ń s k ie j11 w oczach poddanych . 
Oświadczył im również, że panow ie n ie  wiedzą, co właściw ie m ają  
uchw alać  „wedle ich ż ą d a n ia 1' . 2) W obec  tego nazaju trz  we czwar­
tek Leszczyński pow tórzy ł ustęp swej mowy, tyczący sic sejmu 
elekcyjnego a in n y  poseł, K ietliński szerzej w y jaśn i ł  powody, dla 
k tórych  posłowie ośmielili  się podn ieść  w se jm ie spraw ę paktów 
królewskich. N ie  w ierzą ,  w prawdzie ,  alty is to tn ie  król jak ie  p ak ta  
„z pos tronnym i p an y  około su k c es j i  n a  królestwo p o lsk ie11 zawie­
rał,  ale że wieści o tern „rozeszły się, po wszystkiej Koronie 
i z n iek tó rych  województw rozkazano to publice dowiedzieć się 
tego i p rzyniesiono to w pośrodek  między p o s ły “. przeto .musieli 
.je podnieść  teraz z obowiązku poselskiego, —  ho też „nigdzie 
indziej-  spraw dzić  ich nie mogą, tylko u króla i rad ko ro n n y ch .3) 
W yw ody  obydwu mówców izby poselskiej n ie zadow olniły  ani 
senatu  ani króla. W  odpowiedzi n a  n ie  oznajmił izbie podkan ­
clerzy, że co się tyczy „elekeyi. nie chodzi teraz tak  bardzo o czas 
i miejsce przyszłego sejmu elekcyjnego, więcej chodzi o to, jak im  
ma być ten  sejm. N ie  przeczą panowie, że w szystkie  s tany  mają

I)z. s. 1 7 7 — 178. 
-) Dz. s. 1 7 8 — 179. 
3) Dz. s. 1 7 9 - 1 8 0 .
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brać udział w elekeyi. ale n iepodobna, aby wszyscy "Obywatele 
obierali króla, j j b i  m u ltitu d o , ib i con fusio . T rzeb aby wiec tem u 
zapobiedz — „jakoby w ielkość s tanów  zawady n ie  ®S$rraSa...“ 
.^aby- też n a  ten  czas konfusia  ja k a  n ie  E H a . . .“ Dopóki posłowie 
n ie  objawią w tej rzecz-jś zdania swegó, dopóty panow ie  o żadnym  

p o r z ą d k u " ,'elekcyi m ówić n ie  m ogą — „bo w tej w ielkości ludu 
porządek  żaden zachowań być n-re m oże“ . yro się tyczy paktów, 
niepodobna;, aby p o s ło w ia  n ić '  wiedzieli*,'! kto o nich  p lo tk i roz- 
siewa. Doszło do w iadom ości k ró la  — |re1 n ie  tylko in  lo c h  p r i -  
v a tis , ale też n a  ąe jm łech  n ie k tó rych  a zwłaszcza w P roszow icach  
zm inka f t- . tem  b y ł a “, wobec CJbgjjjj m us ia ł  tam być ten, k tó ry
o n ich  m ó w i ł .1) Gdy skończył podkanclerzym rzek ł sam k ro i :
„W idzę, że mi tego żyda chcecie zagrześć; a j a  sięi^clfćę o n im  
dowiedzieć, i w jftiweffi się wdać n ie  chce ani sprawować, aż mi 
go 'p o w iec ieR b o  ja  nfó um iem  zdradzać Rzeczy P ospo li te j" .  Znać 
by ło  po jego osobie^,- że sobie te  p lo tk i o paktajch wziął bardzo 
do s e r c a . 2) A le  posłow ie zdradzić a u t o r a ' p lotek n ie  chcieli.  N a  
u s tronnej swojej naradzie  orzekli, Se b y ł o b y ' to,'lm.aruśaeniein-',,swo- 
body póselskmj, gdyby mieli z wszystkieg'0 . się.-^zw iefzać, :cp im 
sz lach ta  zleci. W yde legow ali  / jednak  po 'chwiii m arszałka,  k tó ry  
m ia ł  uspokoić króla. „Nie. Tylko to zebran ie  nasze, po se lsk ie "  — 
zaćzął S iennicki —  „któńe. tu za rozkazaniem  v \ . K. M. od ry ce r ­

s t w a  koronnego  jest,  K le  ani żaden obywatel Korony połśkiej b y k  
kiedyś o $  K.i,*Mci m n ie m a n ia  takiego, żebyś m i ®  co takowcgOi 
przedsiębrać,ScziYmbyś ku upadu  a zn iew oleniu  przyw ieść  ję  chciał, 
ho w iedzie ,  tfieś. W-.- K. M. potom ek •s ławnych przodków swych
królów  polskich, którzy w ielkie  swobody narogow i polskiem u n a ­
dali, znając k temu wrodzona, .-ęhuć W. K. Mci, że sie-ńnymi n a ­
rody Cudzoziemskimi jeno  swymi w łaściw ym i zabawiać n ie  raczysz, 
bacząc też osobliwą ludzkość, iż sio ła skaw ie  z każdym rozpra­
wiać, •uczciwie rozmawiać n ie  lenisz, pom yśleć nar to żaa'ęń nie 
ipoże“ . Tylko ponieważ teraz m owa OffelekcyR ponieważ rzecz 
tmńżiy >$ie o k o n s ty tu c ję ,  k tó rą  z ła sk i  k ró la  m a  te n  sejm u ch w a­
lić,ija pow innośc ią  jęjst posłów  — „wszytko, -coby R. P. szkodliwo 
hy 'ć |m iało  a>,ią-udność udziałać, to p rzed J .  k .  M. i rad y  koronne 
przynaszac,, prosić ,  upominać, aby .J. K. M. te g o  'Zabiegać r ą ć z y ł ł ,  
przeih posłowie ' podnieśli  teraz ^ takow e rumoT-eś szkodliwe®] aby

D Dz. s. ISO.
2) Dz. s. i ś ł .



uchron ić  K zptą od losu „sąsiedzkiego p ań s tw a  węgierskiego-' (!) — 
»bo gdzież ła tw iej się w szytk iem u zabieżeć może, jeno  tu  teraz, 
gdy  ,1. K. M. jako  m iłościw ie  togo podał ,  tak  skończyć kons ty ­
tu c ją  bodziesz raczy ł" .  Kończył tedy  S iennick i-  „P rosim y, abyś 
^V. K. M. nasz  m. p. n ie  inaczej tego od nas  przyjm ować i ro ­
zumieć raczył, jeno  tak, jako  m y W . K. Mci powiedam y, żeśmy 
to w obyczaj p rzes trog i  więcej wspom nieli ,  a n iż prze to, żebyśmy 
to tw ierdzić i sarni tem u w ierzyć mieli, ani tego W. K. M. do- 
tyskow ać racz. dowiedywać się powiedaeza ty c h  rum ores,  gdyż 
i ten  dobrym  podobno duchem  pow ieda ł  inym  kn przestrodze, 
zaczymby każdy n ie  k a ra n ia  ale wdzięczności godzien..." Poczem 
obróciwszy się do panów  dodał, aby i oni potw ierdzili ,  że do!nie­
k tó rych  z n ic h  tak ie  wieści dochodziły  ..z pos tronnych  krajów ", 
gdyż to je s t  ich obowiązkiem „serce pańsk ie  le n ire"  i „św iade­
ctwo dać", że oni sobie ich  „nie z m y ś l i l i " .1)

Mowa m arszałka izby uspokoiła  króla. Ł askaw ie  też odpo­
wiedział posłom, że rzecz ca łą  odkłada do najbliższej sesyi se­
natu...  2) N iem nie j  je d n ak  n ie  porzucił  myśli w ykrycia  oszczercy. 
N azaju trz  w dzień Trzech Króli, k iedy posiedzenia ani sena tu  ani 
izby nie było, tak i —  a drugi już  z rzędu *) — w y sła ł  lis t do 
Radziwiłła, k tórego od ty g o d n ia  już w P io trkow ie  n ie  b y ło :  
-O znajm iliśm y Twojej Mości p ierw szym  naszym pisan iem , żeśmy 
samit.sjut sp o n te  puścili,  aby podali między P a n y  i także m iędzy 
pósły  electin fu tu r i  Hegis, gdzie gdy  nam  za to posłowie dzięko­
wali, tedy  p rzy  dziękowaniu przypom ionęli .  iż się też i za tym  
wypiele  esc nw ntibus honiinum  haec op in io , k tó ra  w eszła w ludzie 
około uczynien ia  jakicl iść p ak t  z dzisiejszym cesarzem de fu tu ro  
successore, gdzie m y to przed P a n y  przodkiem  sobie ociążywszy, 
iż to de h is p a c tis ,  a jeszcze to od mego w esela zmyślone w rzu­
cenie w ludzie je s t  się s ta ło  n a m  ku  ohyzdzie i kom uś innem u.. .  
a iż my chcem y od n ich  au torem  wiedzieć, skąd  to m ają  i snuli­
śmy p rzy  P a n ie c h  i przy  n ich  powiedzieli, że my tego żyda za- 
g reść  n ie chcemy...  W eze ra  odpowiedzieli pos łow ie :  że z kilku 
województw je s t  poruszono o tym  mówić.. . n ie  przeto, abyśmy 
tem u wierzyli, ale w obyczaj przestrogi tośm y przypom iąnęl i  jako 
w iern i  poddani.. .  powiedzieliśmy, iż koniecznie o tak  wielkiej nam
uhyzdliwej rzeczy, aby się inne plotki zastanowiły , chcemy po-

•

’) J>z. s. 181 — 188 (w skróceniu).
.-) li z. s. 184.
3) Yide wyżej.
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w iadacza mieć...  To.Jsię do poniedzia łku  $1. s tycznia) odłożyło.. . 
ale my je d n ak  tego żadną m iarą n ie  p rzes tan iem y , jeno . iż autor 
okazać się .pnusi.. ."  1) i p

Tymczasem w sobotę po Trzećh  k ró lac h  chcieli panowie- 
„zaczętym cdiyczajem11 czytać dalsze s ta tu ty ,  ale sprzeciwili*'się 
temu posłowie. Twierdzili,  że należy uporać się naprzód  z p rzy ­
wilejem Ludwikowyin a zwłaszcza z tak  ważnym artykułem , jak  
ów ajfjelekcyi króla, żądali tedy, aby panow ie ifn g SŁiftj w y tłu m a­
czyli, jak ich  zmian dom agają  się w przywileju króla Z y g m u n ta j  
o k tó rym  b y ła  przedwczoraj i we w torek  mowa. Po krótkiej na-  
ra*dzi.S| odbytej między sobą i z królem oświadczyli panowie — 
„że to rozumieją być w  ty m  przywileju szkodliwym iż do tej 
elekcyi wszyscLjr się zjechać i wszyscy- k ró la  obierać mają, a gdyż 
to jest. rzecz n ie  podobrfe, aby in  fu n ta  m u lt i tw lim  porządek 
a zgoda być mia ła ,  bo każdy au tpri ta tem  sobie uzurpować b&dzie 
chciał,  a stąd konfusia  i 1‘akc.ye byćby m usia ły . . . .“ Zaproponowali 
tedy  posłom, abytśjo tein rad l i l i ,  jakoby  od elekęyi żadąięgo s tanu  
n ie  usuwać a przecież elekćyę p raw id łow o pfz,gpfowadzić. Ich  
zdaniem naj lep ie jby  b j - ło , 'g d y b y  — „był m ianow ity  poczet ludzi, 
którżyhy isijjl n a  t.e elekcyi) zjechać mieli, naznaczon  ze wszech 
stanów’;,1'. T łumaczyli,  że „inaczej t ru d n a b y  zgodfi ,być imała i g ra ­
nice by "się zewsząd ogoliły, gdyby  się n ą j  ję ^ n ć  kupę w szyscy 
obywratele zjeżdżać mieli (!!) ^CS^oboĆ tych  uw ag panów7 ję li  po­
słowie' między sobą omawiać kwestye elekcyi. W  dniu  tym  oirnL 
w iii już cały. porządek jej i w ybra li  z pośród  siebie kilku, k tórzj 
mieli ułożyć go n a  p iśm ie w stogównyeh ar tykułach ,  odpowiada-, 
jącyćh w arunkom  czyli koudycyojn  — „które się im  widziały,«po- 
tSzebne cd  electionem “. W  poniedzia łek  a r tyku ły  H a  by ły  juz n a ­
szkicowane. W ła śn ie  posłowie jhyli zajęci ich  czytaniem, gdy za­
wezwał ich  król do siebie, chcąc im dać odpowiedź na  rzecz — 
„k tó rą  czynili we czwartek ile pactis'-1 f )  Do p rzybyłych  pogłów 
przem ów ił  kanclerz. J .  k  M. — m ów ił on — zawsze Był za tern, 
„aby się<wczas zSbieżało burzliwemu obieraniu  kiólów a co lepszego 
i ’ grunt,owniejszego w tym  stanowdono było . .. . ;‘ To gq s k ło n i ł®  żg 
sam dał  teraz in ieyatyw e^do d y sk u s j i  n a  ten  t e m a t : gdy  naj-
więtiszą |chuć swą Ił. P -te j  okazał ,- i  gdy  się nam nie j  togo mulzie? 
iv a *  podkało  to od w aM  z tam tego koła, k tórzyście są od

’) List z 6. stycznia J 5 5 ^  (wyjątki), v. Lachowicz s. 119 — 150.
2) Dz. s. 184.
3) Tamże.
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wszech pow ia tów  tu w ypraw ieni,  że do s tanu  szlacheckiego je s t  
podań  i p rzyn ic s ion  (oskarżony) w  rzeczy n a  wiotszej, ja k o b y  J.  
K. M. umowy ja k ie  czynić z kim  m ia ł  do surcesioue  Korony 
tej....-1 M a za to do postów słuszny  żal, tein więcej, że się wzbra­
n ia ją  wyjawić oszczercę. C hę tn ie  przyjm uje do wiadomości, że po­
słowie podnieśli te oszczercze pogłoski tylko z obowiązku posel­
skiego, —  „legacionis non accnsa tion is n iunere“ , ale przebaczyć 
nie może ternu, kto dla p ryw aty  szerzy o nim plotki. A  ma pe­
wne wiadomości -  „gdzie i kto i co za osoby n a  jed n y m  sejmie 
zm iankę o n im  czynili" ,  ufny tedy, że kto o ezem wie, ten nic 
nie zatai i oszczercę w y m ie n i .1) S tanowczość króla w yw arła  pożą­
dany  skutek. P ierw si panowie, jak Demhieński kaszte lan sądecki, 
VV olski kaszte lan  brzeziński, Spytek  z M d s z ly n a  i kanclerz Ocie- 
ski zeznali, że słyszeli o tern od Ossolińskiego, posła  ziemi k ra ­
kowskiej. M ia ł on o pak tach  mówić w Proszowicach podczas 
odbywającego się tam sejmiku, i to nie w kościele tylko n a  
cyientarzu, gdzie w łaśn ie  miała sz lach ta  obierać posłów. Pierwszego 

; sena to ra  ziemi krakowskiej,  b iskupa  krakowskiego, na tym  sej­
miku n ie było. Zebrzydowski więc w  tym w ypadku nie m ógł 
złożyć żadnego naocznego świadectwa. Ossoliński m ów ił wszakże 
o p ak tac h  n ie  w formie tw ierdzenia ,  tylko skargi — „że takowe 
powieści m iędzy ludźmi się roznoszą11. Sam słyszał o nich  od 
n ie jakiego Ożarowskiego, a ten znowu od kasz te lana  inowłooław- 
s k iego,2) Teraz zaś n ie  w aha ł sio powtórzyć tego, co słyszał. 
Oo św iadectw  pańsk ich  dołączył swoje w łasne. ..Nic inego11, —  
m ów ił —  ,.nio mówię, jeno  to, co praw dziwie wiem, a zawsze 
usta  z sercem  się zgadzają : tedy  ja  też tak  o tyin powiedam, 
gdyż n ie  jeno  z panem  kanclerzem, alem z w id e m  panów , k tó ­
rych  i tu widzę w radzie nie, mało, m ówiłem o tym. chcąc tego, 
aby się tem u zabieżało, żeby te jakieżkolwiok rum ores c m ii et
incer/i szkody jak ie j  n ia  uczyniły Kzptej 11 Ale panow ie lekce
■sobie bra li  to „actnm  j>eńcidasu»i~, um yślił  więc „publice n a  se j­
miku to p rze łożyć11, — „aby  to wżdy pablico  nom ine  do .). K. M. 
było przyniesiono od rycers twa, gdyż żądny ex senatu  ani pu­
blice ani podobno i jrr io a tim  do J .  K. M. tego przynieść, nie 
chc ia ł" .  „A tak  tom w ten  sposób u czyn ił” — mówił dalej — 
„żebyeli to b y ł  rad  widział, aby te rum ores jeśliże) incerti by ły

')  I)z. s. 185 — 186, streszczenie swobodne.
2) IIz. s. 1 8 6 - 1 8 7 .
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wykotfżenione, .jeśli żeby też było Igo 'obrti, aby sio teinn tak  za- 
b ieżato, -aby .o n ą ś . j a k o  o bydło  n ie  ta rgow ano ,  bowiem em  ja  tak 
s łuchał ,  żebyj ktoś jak ieś  d a ły  za to w ielk ie wziąć miał..A? P r o ­
sił  tedy, k ró la  — „aby  wdzięcznie, przyjm ować raczył, co się do­
b ry m  sercem  a ku dobrem u i .Tego K. , 3 1  Iłzptej mówi albo 
p rze s t rzeg a " . ł > N a  t ^  odezw ał  się  y k r ó l : „W dzięcznie przyjmuję, 
pan ie  Ossoliński, w ie r f  wdzięczniej'.  Teraz dopiero zapanowała 
zupełna harm onia  między^-panai.ii, posłami a królem . T arnow ski 
zeznawał; że wieści t.e n ie  są wcale now e w Polsce — „bo każdy, 
kto jeno  będzie u dworu cesarza jlzisje.jszęgo albo synów  jego, 
tedy  to zawzdy usłyszy ,  że o tym . jawnim inów dą, że jednego  pana 
z n im i mieć m a rn w ,  i już togo są pewni, że tak  k iedyś będzie. 
Skąd m ają  tę  pewność, Tarnow sk i wwtłuntaćzyć n ie  umiał.  Talk 
samo posłowie opowiadali,  że już od daw na o tani w szystkiem 
wiedzą, ale n ie słyszeli, aby ,osobę k ró lew ską do tych układów  
kto mieszał. W yrazili .  też nadziejo, że król n ig d y  się nie da do 
n ich  w ciągnąć .  W te n  .sposób ten  p rzyk ry  Zktarg o pak ta  został 
wreszcie u m o rzo n y . f) h

W e w torek  i we ąroiJę znowu posłow ie rozprawiali  jplt-.lokcyi 
król zaś z p an a m i odbyw ał  sądy. Tym czasem  nadesz ły  nowe lis ty  
od wojewody ruskiego, h e tm an a  polnego i od m n y c h  z Podola  
z w iadom ościami pow nemi, ŻĄ.Tatarzy już ja r in a  pograniczu, k r ó l  
sądy  przerw ał,  a przeczytawszy listy podał j e  przez kuku  panów  
do wiadomóiściil'4),o,słów napom ińająC .ich  zarazem — „aby radzili,  
jakoby  się tak n a g ł e j 1 potrzebie zabieżało". A le posłowie omawiali 
dalej „condm one.s elecHouis“. N azaju trz  ,we czwartek król pęńio- 
wnldfeażądaJwod njfefc aby radzili o o b r o n ®  aby też przedłożyli 
swojo' zdanie o.j podaniu  panów , tyczącem śjje przywita li1 kudw i-  
k o w c g S i  S tosownie do życzenia k ró la  w ys tąp i ł  w im ieniu  posłów 
osso l iń sk i  i rozw iną ł  „uśifcnie" zapatryw an ia  ich n a  „k o n d y c je  
electionis" .  Tomicki zaś ponow ił daw ną ich  pnóśbę, aby król sam 
, z radam i swei'ni ra tunek  ziemiom ruskim  przeciw T a ta rom  obmy-i 

j ś l i ł “>|'j)o oni m nogo „oprócz ruszen ia  .pospolitego11 n ą  razie ,vna-  
ieść ri-jfe m ogą".  W ó w c p s  król zażądał, abyJJnu posłowie kondy- 
cye elekeyi podali n a  piśmie, poczom p rze rw a ł .n a  dwa dni obrady 
sejmowre|'  poświęciwszy dnie -te obchodom żałobnym  za 'cesarza

*) I)z. s. 1 8 7 - 1 8 8 .  
:l) M .  s. 188.
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K aro la  i m a tkę  s w o j l  królowe 'Bonę.1! P rz ez  te n  czas jspisywali 
posłowie a r tyku ły  a fek ty  i .2) A rty k u ły  te przedłożyli fedy królowi 
i panom  dopiero po niedzie li  w poniedzia łek  16, stycznia, obja­
śniając, że n ie  podają icłi w tein przeświadczeniu , jakoby  król 
i papow ie , 'n ió  mogli lepszych od n ic h  wym yślić , i owszem p io -  
szą naw et,  aby j e .  poprawili ,  o ile tylko będą widzieli w tein 
dobro Rzptej.1)

przedłożonych przez siebie a r tykułach  czyli w projekcie 
przyszłej elekcyyj3) pom inęli  rozm yślnie  posłowie biskupów. usu­
nąw szy  fch tym  sposobem  od udziału w  obiorze króla, tej nnj- 
kardynaln ie jsze j p re roga tyw ie  s tanów  Kzptej.  Był to nowy a n ięg  
byw ały  zamach n a  przedstaw ic ie li  Kościoła r z y m s k i i  pap ie ­
stwa w Polsce. W ym ierzony  j«p o cl has łem  egzekneyi praw , z je j  
łona  w ybuchły  w yc isną ł  teŻŁfcharakteiystyczne. p ię tno n a  dalszym 
przebiegu sejmu. Obrócił wśród  rozgbrząłej na i i i jW o  w alk i mię- 
dzy posłam i a b iskupam i w niwecz :ehłą je®i prjaeę, tę z takim 
trudem  p o d j ę t y  re fo rm ę  p raw  państw a, o k tó rą  od la t  Stylu wo­
łano. P os łow ie  je d n ak  nie* spodziewali sjt\ po n im  takiego rezul­
tatu. Uczynili go jak wiele inrnyćh. w iern i  swojemu program ow i,  
z kt< irym n a  sejm ąirzyby li. Uzyskali już wiele, bo zawiesił król 
dni i 13. g rudniu  z. r. n a  ich uporczywm żądanie wTszelkie pozwy, 
wyroki i k lą tw y  k o śc ie ln e^ tak  za reMgijne jak  Zą*eywilne p rze ­
stępstwa. Zachęceni tem p ierwszem  zw ycięstwem swoj.em, podn ie ­
śli przy s ta tu tach  w iślickich ponow nie kw estyę uwitaćzajągagul 
p raw om  ko ronnym  usuw.ania w yklętych przez Kościół od sądów 
św ieckich ,  bądźio powodów bądźto świadków, jakofreż kwestyę 
uzurpowuanegń, solńe przez biskupów p raw a  z w a ln ia n ia .' so łtysów 
sw ych, od s łużby wojennej.  A le  spraw ę Wprzegrali. Król i sonat, 
nielł c h c ip i  tych artykułów1, aczkolwiek przec iw nych  s ta tu tom  wi- 
ślick.m, unieważni!;, motyw ująć ten  krok swój tą  okolicznością, 
ze skoro król zobowiązał się dokonać ęgzekuc j i  praw1 ,.od deski 
do desk i11, trzeba naprzód  p rzeg lądnąć  je  wszystkie, tak s ta tu ta ’ 
ja k  przywileje, ze s taw ić , je .  porównać a dopiero potem  d^jekwto,- 
''wać. Było to dn ia  gg. g ru d n ia  z. r/yO trzyinawszy tę n ieprzychy lną

A 1) Dz. s. 1 8 8 — 89. Bona, zm. 20. listopada 1557 r., ccsf^z P a ­
rol zm. z początkiem 1-556 r.

Uz. s. ISO.
3) Dz. s. 1 8 9 — 1 9 5 :  Articuli condicionis de eltfctione regis.
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ręzolucyę, zabrali się wówczas do dalszej bezcelowej, zdan ie®  ioli, 
‘łiektur.y sta tu tów  Ale n ie zapom nieli  o b iskupach  i n ie  spuszczali 
z oczu jSpraw przez nich  - rep rezentow anych , a że. szkocką dla ogól­
nych in teresów państw;© broniowych. W ezw ani przez k ró la  do
ułożenia porządku przyszłej elekcyi, n ie  mogąc skłonić panów,- 
aby  o i i  „.jako K § n a tu s  oljtczajp* takowego ob ie ran ia  wynaleźli 
a między n ie  poda l i '1. 1) rozumiejąc dobrze, że w rogą dla nich
p a r ty ą  w senaćio k ierują  biskupi,  knu;zystąją z w ybornej okazyi,
a b ® u p o K p rz y ć ' iełi i zmusić zarazem do uległości p raw om  koron ­
nym. K iedy  .więc w  projekcie sw oim  sena to rom  świeckim, tak 
wojewodom ja k  kaszte lanom  jakof&ż' szlachcie stu u ej zabezpieczają 
w yraźnie  prawo w yboru króla, udział w urzedowem  obwieszczeniu 
śmierci królewskiej,  w pospolitym ruszeniu  w czasie jąezkróilewiag 
tudzież w  sejmie w alnym  e lekcyjnynw  h a  k tó ry  miałip  l»yć powo- 
ła n ą  poczwórna liczba posłów — a wszystkich wota wolno i ió -  
w ne „tak panów  jako i p o s łó w 11, 2j o b iskupach wszakze l u b o  in ­
n y c h  p ra ła ta c h  kościelnych nie czynią w n im  żadnej wzm ianki.  
A b y  zaś h ie  myślano, że może uczynili to przez zapom nien ie  lub 
nieuwag©,, pornczyli Hier.  Ossolińskiemu, w ytraw nem u  mówcy 
sejmowem u, rzęozj,t®umotywow'ać i w sejmie la /dow i i senatow i 
zupełn ie  otwarcie  wyjaśnić.

Ossoliński wyw iązał si-ęf ze swego zadanifM jeszcze tegerfca- 
mego d p r z y  w ręczaniu  ar tykułów  — a wywiązał się znako- 
ińjcie. A e  w stęp i®  swej długiej a piękpaj, m o w y 3) dziękując j e i  
s z c ^ F ra z  krojowi „ojcow skie11 jego s ta ra n ia  około dobrą: i po ­
koju K orony na  oitecnefc potomife' czasy; za tę „ojóowską łaskęV' 
jego, że saiii dał in ic ja ty w ę  do dyskusyi „około w yb ie ran ia  króla 
n a  przyszłe  czasy“ , prosząc go. ąby „już t-ak do końca sta teczn ie  
‘Obmyślić a post.ano.wf<&;ia§zyl£, jak b y  „święte u s tawy “ Ko roiiy 
n io s ły  być „przeskuteczne a dos ta teczne11, począł--tak dal$». m ó­
w ić :  „A iż my przodkiem za rniłościw em upom nien iem  a rozka­
zaniem  V\. T\. W. N. M. P. p rzy tym  też za prawefn a zwyczajem 
daw nym  koronnym  spraw ujem y a s tanow im y  to, jakobył|si,<h;nam 
zdało najpożytgezniej p ó ^ n o w u ć  m o d u m  electionis fu tu r i^ re t/is ,  
a iż n iesieńty  n a  sfcbie tę pow inność ,  że też pow inn iśm y  przy -

!) Pz. s. I 8 S1 Słowa wyjęte z wstępu załączonego do ; artykułów.
•Jj  I)z. s. 193.
3) Dz. s. 195— 207.
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nosić ku W. K. Mci N.. M. P.,  co znam y być p B y J e c z n K H  'przy 
tym też cohy'.. ku skazie naszej Ezptoj (b y łq ) ; # e d y  ku W. K. Mci 
p rzyn ieś l iśm y  to przysięgę, k tórąś  ich  m. księż;ł«biskupi obowią­
zują sffl papieżowi panu  swemu, jako gp '.icli m. zowjH z któi;ej 
y -  h .  M. X. M. P .  1'acu.o wyrozumieć b g d z i | |z  raczył', jakiego 
s trac lm  pełn i być musieiny, jeśli  żebyśmy takowe Indziej ku tej 
elekcyi przypuśc ić  też miedi, k tórzy się przysięgą; ©W iązali we 
wszytkiem i przeciw  każdej osobie mt-toi i Intern et m anda tu  pa- 
piożów rzym sk ich  bronić om nibus viribus s-itis a ęj&śliżeBy obronić  
sami n ie  mogli, tecjy bez om ieszkania wszytko, coby się przeciw 
mi działo, by  też natajo inniej im to było zwięrzonoJP jem u  oznajSj 
mić przysięgają;1 Ęg P rzy tacza  tu  Ossoliński los k ró la  O lbrachta, 
który, t \ l k o  królowej inatrajrjsawdzięczał swój w ybór, bo ówczesny 
arcybiskuńgjgnieźniftński. Zbigniew  Oleśnicki, p rzeforsow ać chcia ł 
wybór księcia m azow ieckiejf it j  Janusza ,  zo szkodą dynasty i:  J a g ie l ­
lońskiej.

P odnosząc "ten przykład ,  w y ję ty ' -1 z n iedajękię j przeszłości 
dziejowej, jako dowód, że biskupi Rwojjt* pot'ęgg! i władzą, której 
początek je s t  obcy, mogti, jeśli óh%gjj!®vważye n a  szali Ip.sów p,aii- 

• |twa lub jego dynąśty i.  dowodził da le j :  „Teraz, k iedy papież p i l ­
ni,u do wszytki cli k ró lestw  nag ladae  począł, ła tw i ej by takibmu 
arcybiskupowi już ;t#ż i u nas  było taką elekFjsy teraz przywtóść,, 
niz w op czas, bo z wuętszą pilnością torii z tego d o g l ą d ^  aby to 
w ypełniali  skutkiem, co mu przys ięga ją  Słowy, strzęcłz pańs tw a  
i pożytków je g o ;  albowugm pewnie inszego-wde,tsz,ęgd pożytku ani 

szkody papież mieć n ie  może. jeno  z osoby królewsuuej, bo 
1 jedzieli król* posłuszny, '  będzie paprbżowi pożytecznyfiJjgdzieli n ie -  
posłusz*j,y, będzie nie" tylko niepożyteczny, ale szkodliwy bardzo.

D zien n ik  p o w i a d a : G i g f e o  p .  Ossojifrski m ó w ił ,  w tejże ora- 
c iey swej czy ta ł  p rz y s ięg ę  «to b i sk u p ó w ,  k tó rą  papifeżpwi czynią . . .  
( D o n n a  H r a m e n t i  ep iscopor iuu ,  guod praegtjin t  pnpiiaBsuo'). Tnkrymi • 

•nowane us tępy  b r z m ią :  „ P a p a tn m  ro m a n m n  et r e g a l i a  sauc ti  P e tr i
a d iu to r  eis  ero, ad r e t in en d u m  et d e fen d e n d u m  con tra  mniiem liomi- 
n e m . . . “ N e ^ e r o  in  consilio, M  ta c td P s o u  in twyotatu, in g u ib u s  con tra  
ip sm u  doniinum  m o s t r u m  ypl e a n d a m  r ó m a n a iń  ecełesiam a li tp ia  sini- 
s t ra  ve l  p ra o iu d ic ia l ia  p e r s o n a n u n .  ju r i s ,  honoris ,  s t a tu s  ęp  p o tes ta t is  
e o ru m  m a d i in e n tu r ,  et si t a l ia  a cpubnsdam  tr-Siafcm novejn  ve i  p rocu- 
r a r i ,  . im p e d ia m  hoc pro posse,  e t  ą u an to c iu s  potero eo n io d o js ig n i t ic ab o  
eidenffclomino nostro  vel a l te ri ,  p e r  q u e m  ad ip s iu s  n o t ic iam  poss it  
p e r r e m "  (s t r .  2 0 5 — 2 0 6 ) .



PR Z K W O D N JK  N A C K O W Y  I  lA T E R A C K l

A  tak gjJyW  z taką  przys ięgą  ku eleffcyi przypuszczeni być, raifeii, 
m usie libyśm y się zaw$ąe',bać, abyśm y m e  musięli za ich m. s p r a w J  
takięgo p a n a  mieć; k tó ryby  im b y ł  tak  pożyteczny, jako circa', 
i jako R bm jm iw ać przysięgają, a n a m  tak  szkodliwym, jako wi- 
dziemy, żeby b y ł  za -.ich w olą  obrany , bo rozum iem y temu. żeby 
n ie  inakszego n am  p an a  życzyli, jeno  . takiego, jak im i icb m. sami 
są sąs iady . . .11

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i

(C iąg  da lszy  n a s tą p i ) .



Listy Kazimierza Brodzińskiego
d o  s t r y j e c z n e j  s i o s t r y ,  S z c z ę s n e j .

W y d a ł  z autografu i zaopatrzy ł w stępem  

A le k s a n d e r  Ł>ucki.

(Dokończenie).

IX.
U .  I I .  180!) r.

M oja S ios trun iu !

Chociaż tak  blisko sfebie jenieśtuy, a j e d n a k  n ie  tylko 
n ie widujemy, ale naw e t  ,łtąk  rzadko p isu jem y doksiebje, gdy  może 
po tem  oddaleni o d 's ie b ie  będziemy, żałować pew nie  p rz t jd z ic  nami 
‘ężasu, z krótego ta k  mało korzystaliśmy.;, tak  j a  ezuffl i f ie g o  sa­
mego, pochlebia jąc sobie,., po 'Fobie się spodziewąm. N a  Ostatki 
bafrdzobym rad  •.Odetchnąć, p rzy jechaw szy  do W ojnicza ,1 (ale niechaj,  
czy mogę, sam P io tru ś  nye  wyświadczy!. I ła w  Ty się, ja k  m oteffl  
najlepiej,  s iostro moja kochana,  bogdaj Ci Bóg m nie  zabraną  w e­
sołością Twoją powiększył,  a dla m nie  byjobyjftp; n ag ro d ą  ł  Spo­
dziewałem sie, że tu  będzi^1 dzisiaj s t r y j$ g £ k  I)., żałuję bardzo, 
że p o d c z a s , dawniejszej tu bytności Jego  tylko dw a słowa w ko­
śc ie le  z n im  mejwić m ogłem , chociażbym  b y ł  o żądny  cdi intąheąaeh
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n ie  mówił, a może one by ły  do tego tylko powodem. Gdyfegjp 
k iedy  znalazł okazyę, dos ta łbym  się chociaż i w pow szedni dzień 
n a  p arę  gmlzin do Oieltre. BardzcffCię proszę, racz m i-p rzez  Pio- 
timśifS koi^reozirfe p rzys łać  moje tak  dawno zależałe 11 s try jaszka 
D. książki, osobliwie Listy: czyli korespondencye H ero in  Greckich,

adieu. Twój b ra t
f

K a z im ie r z  B ro d z iń sk i.

X.

D cm  w  T a rn o w ie , 23 . lutego 1800 r.

Moja kochana S iostrun iu!

Najprzód  RS5 wypogodź Twoje czoło, jeżeli go (!') zmarszczyć 
um ie® , iż nie prócz tego listu n ie  widzisz w ręku  posłańca. S k ru ­
pula tn i  moi przyjaciele .powybierali  mi wszystkie książki z domu 
i ledwie pozwolili popieśeić .się z piórem, wyrażajncem  Ci n a j ­
czulsze p o z d ro w ie n ie : aje z rycli zab ranych  n ie  m ia łbym  c-o w y­
brać  d la Ciebie, a mój Kolega obiegi wszędzie, gdzie mógł zwą- 
chać  książki i ledwie wywlókł’,gdz iśsnw e  3 tom ach Rom ans, p r a ­
w da, że tego roku dopiero wyszły  (!), ale ja  Ci R om ansu  posłać 
n ie  chcę. Piszże do m nie wesoła S iostrun iu ,  bo j a  w esół j&stem 
pisząc do Głębię'. a jakże n ie będę. Czyhając Cię? Żyj zdrow a! a ja  
Twój Cię kochający  brat..

K . B ro d z iń sk i.

Odeślijże mi bielizno, a p rześcierad ło  każ zacerować, ho 
w ^całe j mojej ga rde rob ie  t o j e d n o  .się tylko znajduje.

XI.

D n ia  7. m arca  1800 r.
*

K ochana  .Siostruniu!

T.)o p ią tku  odwlekłem odpiś; w piątek nier-jclrlo lis t w ygo­
tow ałem , a w niedzielę n i& |in ia łem  go przez kogo odesłać, a czy
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■lżę, . zy n ie  lżę. to p rzepadło ,  a Ty  daruj, a ja k  nie* tó' musisz, 
ale nie e r a ?  abyś co m usiała , lecz wole Cię prosić.

D robno  zacząłem trochę lis t pisać, a n ie  będę go m ia ł czym Oj 
zapełnić , zapełnię, go, czym (!) będę mó‘gł. Oto u nas we sofo, 
bardzo, zawsze żołnierze jadą,  b ę b n y  i t r ąb y  obijają się zawsze
0 okno cichej kw ate ry  mojej,  — jafcym je d n a k  w olał słuchać, jak  
n a  przeszłych wakacyach n a  (wyr. n iecz .j  fornal k o &  stajni rzę­
polił.  k o n i  i ludzi na  ie k ru tó w  biorą, konie ń a  niunsztukacli, 
a ludzi n a  powrozach, —  za konie pracą', za ludzi nie, —  koims 
więc p ie rw szeństw o n a m  odebrały .

Dniej w idziałem dziś zagraniczne zwierzęta, tygrysy,  lwy 
lam party ,  hyefiy strasznie jsze jesacze, ja k  lw y; gdy im jeść da­
wano, sroży ły  się n iek tó re  n a  Dobroczyńcę, nje-które lizały ręce 
T y rana , '  k tóry  ich w k la tkach  w ięz i:  eóżby Oi tu z tego w y tłum a­
c z y ć ?  — '-tłumacz solne sama, co ćbfiesz; by ł  i sa ty r  leśny, wielcp 
zabawny i w ykrzyw ia ł  mi się, chociaż w którejś sielance- rodzeń­
stwo jńgo: uw ie lb iłem ; a dawszy mu jab łko  za to, rzekłem m u: 
g d ybym  *§ię n ie ty lko  tobie tak mógł wywdzięczyć, — oby wszy­
stk im .!  b y ł  p tak  z 5-tej części świata, k tó ry  kam ienie  i pół 
szyny zelaza smaczno zjadł! gdyby  to, taki mieć ap e ty t :  n ie  po- 
t raebaby  n ig d y  na ludzi p ł a k a ć !

N a  moje .Imieniny dosta łem  od jednej  osoby w i urnowie 
duka ta  w złocie, baw iłem  'się z tym  n iewdzięcznym  kruszcem, 
ażein go zgubił.. .  szukałem sm u tny  ze dwie urodziny, znalazłem 
przedfet? myślałem , gdzie go schować, nareszcie, ep sprawić za 
n iego ;  oznajmiłem, że go zmienię, kilku żydów zwaliło się do 
mnie, ledwie J e n  wypędzi|;em: gdy  żydy wychodzili,  prędko  po?, 
tłukli, garki,  któro n a  drodze do mycia porozstawiano : baby  wrzjft 
sku n arob i ły ,  m usia łem  n a ty ch m ias t  inne gnrki s,prowadzić; ku­
p i łe m  sobie aże za tego dukata ' kapelusz, który mi z dziesięć go- 
dzin '(jTzasu zab ia ł,  smutku, kłopotu, fatygą i ha łasu  n a r o b i ł ;  je d en  
dukat taki, brońże mię P an ie  B ożS .im e$  ich w ięcej!  M ilszy mi 
b y ł  Twój półkoszulek, k tó ry  n ie : byl po tem  km iotków zlany, od 
żydów złupowany (!), ani w  kozie u skąpca n ie siedział. S tok ro ­
tn ie  Oi za n iego dziękuję; b iedny ja j k iedy Ci też i ja  k iedy nie 
dać, lecz atu n aw e t  zrobić,, jajjj Ty mnie, m e  mogę (T);' zły ja  
sobie bardzo zarobek obrałęhi i z ' t e g o  w arsz ta tu  dotychczas nic 
w ytrząsnąć nie mogę. Rady Twoje względem mego zdrbwia by ły  
najszczersze, ale n ie  bardzo skuteczne, tlałbym s ię izaw o obiesić (!), 
że innie czytanie- '  n ic  nie szkodzi; ja  je d n ak  zachowuje Twoje
1 w szystkich  rady , próżnuję w os ta tn im  stopniu  ( n i a o p  się tyczy
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.szkolnych rze'czy,) i to lekarstw o je s t  jn i  n ad  sam ą ru tę  gorsze, 
a i tak  n ie je s te m  zdrów z u p S n ie ,  leczyó się też już ap teką n ie  
fchqeęj<doi$sz§ (!i p ra w d w ija k  mi kazalasKSla -święta* będę inns ia j  
jechać  n a  wieś j )  co m ię bardzo smuci. Piszże mi też,. c‘cf';możesz, 
uąk i ja. — pozdraw iam  Cię.

b ra t  Cię. kochający

K . B r o d z iń s k i .

XII.

K nik& tc, (i- s ie rp n ia  1810  r.

D obra S io s t r u n iu !

K adbym  pisać fóałW dzień do Gieb.ie, ale mi in te res  ledwo 
chwilę pozwala uca.lo\vaćife!ię. i pnfeprosic za n iedo trzym anie  obie­
tn icy  : p rzy c zy n ę 'S io s t ru n iu  zgadłaś, ale Ty mniesz zaraz wymó- 

To mie. tylko najbardzrej.8gieszy., że s p r a w i e * w i ć  wyprawiasz 
mię. Z nowiu, chociaż z m i a s t a ,  n ic  Ci n ie  d o n ic ę , '  n iegłęboki,  
wieszfjze. mnie p o l i tyk ;  idę-do Gazeciarza, py ta m  się, czy w o jn a?  — 
odpowiada '1: niek-zaraz! — w racam  wigrajdo domu i piszę- wiersze* 
od r a m y  w szystkiego dalekim, — tylko now ina  o Tobie S io s tru ­
niu i wszystkich, do k tó rych  przyw iązany  jes tem . mię obęhodzi. 
p ie s z e  się niezm iernie?  że F r a n u ś  ze inną będzie, a T y  mi n ie  
zazdrpftćySibstruniu Uego, —  n a g ły  wyjazd b y ł  Ci zapewnie
przykry .  Giooia D obn  zapjewne sobie po tra li  wypersw adow ać, żel 
to cźy zaraz" czy później być m u s ia ło ,• k iedy  tak  ułożono, — i po­
trafisz, moja kochana  S iostruniu, zapew nić  Ciotunię, że chociaż, 
obbując z F ranus iem , surowej postaw y gnworneua w ziąć ,  nie 
um iem , ale mam przyw iązanie  ku n ie m u  b ra te rsk i6^ a b rą typo tra ti  
"zliwsze zas tąp ić .m ie jsce  Takiego, — a mojego K a p i t a n a 2! T y  sam a 
zaleai.ćHmożesz. N iebo rak  kap i tan  zas łab ł  t e ra z w  i daruj, że lis t 
mój tak  roztrzepany, bo mi ś^ę spieszy do n iego — po?ył» po 
m nie, Jro-jmu się nudzi. W iersze , k iedy CfS to S ios trun iu  zabawi,

1j  Prawdopodobnie do ]>. Służnowskicli, którzy powierzyli jego 
opitfce swycdj?.jsynów.

WPoklgjyski.
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posjslę, a pew nie  za d rugą  okazyą. K ap itanow e jnź sio drukujkiT, 
$  moje zaczoto, bodzie *to z koperśfr tyckam i! E d y ć y i r  su ra™ , takiej 
książki jeszcze w Polsce n ie  było, nie mówię pi.-knej z Tzticzy, 
ale z druku. O n u ty  użyłcSh wszelkiego dow6 j,pu złodziejskiego.; 
ale dSnuo, —  poczciwym sposobom nabędę  Pi później,  tymczasrem 
gnij S iostrun iu  moją faw ory tkę.  piosneczkę, k tóra  wiesz. Dziękuje 
uniżenie za duserek, któryl mi ■.'napisałaś: że po&i-a przekonała  się 
o mym niegodziwym' charak terze ,  —  cdnyliłaś się JgMstrunin (i) 
n ap isa łaś  p ie rw sz y 1 raz to, co myślisz. Bura  tą ,  ma b y ć?  — nie, 
to jż a r t .  w et za "wet. l )onos |sz*m i,  że w krótce  im ien ia  Twego nie 
będziesz n o s i ć . 1) — żal mi ‘foj|o, ale Ci życzę, abyś nosiła  imię 
tego. k tó rym byś sjTg tak mogła szczycić. ja k  ja  szczycę si.ę* Two- 
jem. S iostruniu .  Honoińfciia je s t  jeszcze w K rakowie i pisM-.;ęlo 
Ciebie, n ie  miejżo -jej za złtą ż e y i ie  była u W ujaszka, bo to ja  
w inien , żom n ie  poszedł po 1 1 8 , jak  mię prosiła ,  bure za! to cier- 
]diwie przyjmę. O dl /Jęd rus ia  spodziewam listu, z W ojnicza ' 
k toby sie go m ógł spodz iew ać? —  adieu, adieu Siostro.

Zmiłuj sje-,' przeproś (LioUmię, żę pisać dd. niej nie m ® ' | ,  
zaręcz o Kranusiu i podziękuj za pam ięć i dobre^roznm ienie .

Twój kochający  Cię Ikat

K . Bro<fmńnki:

“^feti-yjaszbowi D. pow inne  uszanow anie dołączam, Siostruni 
nieznajomej; k tórej je d n ak  dobroć p o z n a j e j ; p a m i ę t a  !  mnie', 
najrzewniej dziękuję gzii przypisek.

MIT. (bez daty).

D roga  S io s trun iu !

Patrz ,  jak. los szaoher!  J a  z wielkiego żalu nie wiem znowu, 
co p i s a ć * —  k iedym ? Twój list odebrał,  chorow ałem  mocno n a  
gardło, je ść  M e mogłem, a gad a łe m  tak jak s ta ry  (wyr. nielłz'.); 
p ros iłem  Pisow ieckiego , żeby o s t a tn i e l i ^ i ł  dobył n«v .wyleczenie, 
żebym 'jechał,  —  wyzdrowiałam, w tein przychodzą z W arszaw y 
■rozkazy, takie, że żadnym  sposobem n re  mogę* dla n ich  odjechać.

ja) S z c z ę s n a 4. . w y s z ł a  n ie l i a w e if t  z a  p .  S z o t a r s k i c g ę l

47
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Przew idzia łaś  ten  szpas w T w y m  liście po części. ale ż'ął F r a n u s  
pojechał,  więć n ie bij Basi i ucałuj ja, odemnie. Z pow inszow a­
n iem  ni<5si]ę się (Jo nikogo’ n a  święta i N owy Tiok hom  liardzo 
w złym .sosie i c c  m am  m ów ić :  niech Bóg da. — to m ó w ię : niech 
d ia b l i  wezmą. Miej sie zdrowa i wesoła, S iostruniu  liir.ie się zda 
w K rakowie, że sam otn ik  będę.

Twój zawsze przychy lny  brat

K . Brodm-ńslii.

M ężn lka  śc iskam  serdecznie, Basię całuję trzym ilion  razy...

vIV. (bez daty, p isany  bardzo nieez.).

D obra  S iostruniu  !

To p raw da ,  że żaden li&t tak  mi z ciężkością ń ie przychodzi 
do nap isan ia ,  ja k  do Giejńe. chociaż zawrze m ia łbym  Ci wiele 
p isa& j,  C--eśt m oi, óite j e  pefise  to u jo m s... (k ilka wyrazów  nieczy­
te lnych) .  Drogami? S iostruniu, {gdziekolwiek będę, będę p isywał, 
a może i pewnie* tak  mało, ja k  z Krakowa, nie gniewaj się o to 
(k ilka wyr. nieczyt-.).ż. sa ro ir  p a r  une silencej j m  je  tous nnne. 
F a tie n c e f Ć ouraye! E sperartee!  Jeże li  hedę w W arszawie, b ęd z ie m y  
z F ra n u s iep i  p isali do 'Wujostwa I)., — teraz ich przeproś, przy  
za trudn ien iach  jfełpwa n ie  do listów p rzesy łam  im czułe pozdro­
wi on je (k ilka wyraz, franc. n ieczy telnych) .  Góz ja  dziś po -po lskn  
i po f rancusku  piślę*? uczę się teraz pilno, a toż mi zawsze, f r a n ­
cuszczyzna brzmi -w głpwie. Jeżeli  będzie wojna, to Cię moŻ3 C o1 
sposju j a - s a n S z e  szczętem zrabuję, i kasę i sperkę zabiorę. P n r -  
<lonri*lg, s i\o e la  (wyr. nioczyt.) ne me In ira  p a s  deffanf vons j e  ne 
pe-u(o$ p a s  ou trem en t p a rle r , ętte comme je  pense.

Do zobaczenia z Toba,: tak  kończę, inaczej zakończyć nie 
b y łbym  w~ stanie . J e  rous em brasse itaec B a h e tta  dem fou t mon 
coeur.

B r o d z iń s k i,

W szystk im  a wszystkim znajom ym  pozdrowienia.
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XV.

D n ia  17. Ii.sfojxida 1813 r.

Kochani b r a t e r s t w o !

Wasz kochający brat,  Kazimierz Brodziński. — podpisuję się 
naprzód, zam iast n a  końcu, abyście się prędzej dowiedzieli, że^cyję, 
zdrów jestfąm, — już p o -b i tw ie  pod L ipsk iem ; wzię ty w niewolę, 
p r z y w ę d r o w a łe m ) p iechotą  z L ipska  do Polski, ‘c?d IgTanicy pol­
skiej do P oznan ia  na  furzg,, w pakow ałem  się do Waszefflg kocha­
li,ęgo Brata, wkrótce W as  może odwiedzę! bo sobie je s tem  wolny 
niewolnik .  Szlachcic pew ien  Knnsinowski czeka n a  mnie z n ie ­
w ielk im  (wyr. nieczyt.),  należącym mi się z owej sukcesyi po 
Kom orowskcih, k tó ry  spodz iew am -s ię  bez wńęlkich trudności ode­
brać, a co dalej z sobą zrobię, donieść W am  nie  umiem, bo dalszy 
los zadyktują  mi zapewnie dalsze po lityczne obroty. Dowiedziałem 
się prędzej, niż się spodziewałem, o te rn ’ , je s te śm y  zdrowi. 
Z radośc ią  czytałem pochw a ły  W asjśęsg  m ałego B ugra ,  k tórego 
daj Boże, abym n a jp r ę d z e j  poznał,; u śm skał i napuszony  stry jo-  
w ską m iną  pobłogosław ił.  W ytłum acz  m iiR g im o , że żyję na  ś n i e ­
cie wysoka, chuda, spoifrewieraint po świecie faeyata*^ k tó ra  go 
kpeha n ie  wie,dząc za co, że włócząc sir po różnych  k w a te r a ©  
n a  widok m ałych  dzieci jego sobie wspomina.

P ow róci łem  z L ipska  praw ie  w  tym  sam ym -guśc ie ,  ja k  p o ­
w raca łem  z Wehnnej Moskw ,, obdarty , ja k  ubogi s tuden t z xlka- 
deinii, ktiJEeiim „skórę wybito  za to, że się zlo uczył. Mbźe mi F e -  
lis ia  co będzię m ogła  donieść o L iś jw ieck ich ,  n iechże to zrobi, — 
pisa łem  ja  do n ich , ale n iewiem  pewnie, czy dojdzie, bo mi n ie ­
znajom y ich pobyt, a gw ałtom  by mi potrzeba mieć od nich  list 
względem  tej sukcesyi. — Soczyński b y ł  ran n y  pod Lipsk iem  
i pewno powróci do domu. Pelimę osobliwie urazi zapew niealak  
mały mój list, ale gdybym  W am  chc ia ł  szczegóły o sobie donosić, 
m usia łoby  to zapew ne więcej wynosić, niż lis t zwyczajny, a tak 
Srzywioze Warn, igdy tam  będę, mój Dziennik, z którego to i owo 
przy kom inku  przeczytam y sobie. \Vaszym wszystkim przyjaciołom, 
mianowicie ? W .  B łeszyńskim  chciejcie odem nie pozdrowienie 
i uszanowanie oświadczyć. — Płacz i zgrzytanie  zębów, jeżeli 
prędko listu od W a s  n ie  odbiorę, a, Ty  Felisin w tonie. P a n i  
Gonlis"1) napisz mi, ozem radzisz zostać s ta rem u bankru tow i j&oj-

J) P. Genlis (_ 174(5— 1830) — autorka kilku dziol pedagogicznych.
47"
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skowemu. Bywajcie zdrowi i weseli, W as praw dziw ie  kochając#? 
b ra t  — ja k  n a  początku.

B ugra  małego ucałujcie oboje n a  moje conto.

XVI .

P o zn a ń , X. X I I .  1811 r.

Kocliani B ra ters tw o!

A\ idziotrie. c h o ć . to  ja żołnierz, jak  to ja  dobry!  już drugi list 
do W as pisziJBa W ^ j  żadnego! m ała  rzecz, a w s ty d !  Felis ia  pe­
wno zdobędzie, się jeszczj) n a  daw ny panieńsk i rum ieniec .  żijf dotąd 
n ie  p i s a ł a ! psigShąjbyś ‘też t-upła nogą  n a  małego Bugra, aby sjp- 
coTcolwiek ueiszył^HiJzasia-dła n a  kw adrans  do n ap isan ia  nam  
co /(!>, — myślisz, że wi< ikiego..b*(!'hąteTa gotujesz światu, i n a  
ludzi już może patrzeć  n ie  chcesz .(kilka wyr. n ieczyt.j;

Riib, moja Felis iu , co chcesz z Twojego Bugra. ale go, zmi­
łuj się, na  p o o tH  n ie  form uj!  je s t  to s tworzenie nLe.swjżęśliwe 
samo, n ieznośne so b ia j i  tow arzys tw u : rozkosze, kiórg' maluję, są 

Sylko w pint'ze. aię.-'nFgdy w .seScji jego nie- p ą ś ta ły :  praeaf to  
najniewdzieczniejsza, doświadczyłem tego po sobie i takbynii sje 
'libejfoj: sUnuW® EjzwćkS i  M u z p  jak jaki nieszczęśliwy mąż z bfft$v 
sekutnieą .  — Moja Ty pow ażna M atko!  ja  'Fobie fraszki piszę, 
a- 01'ebie to może nicr-lawi, — wiedz o tein, m  ja .- teraz je s te m  
próżniak  bez najm nie jszego za trudn ien ia ,  a z nudów  moich elice 
Ci zbyć jakąko lw iek  cząst-kę. Szczęśliwsza p łeć Twoja-, Felis iu ,  — 
jeąteś  równa, mi w  lalach, a patrz, już grasz  rolę. n a  ziemi czyn­
nego) T o w arzy s tw ^*  pocieszasz sobą m ałżonka, gotujesz ziomkom 
obyw ate la  ; a ja .  porzuciłem  sztukę w ojennąj puje blizko lat- n a  
raom że is trae i łe in  ? —  gdzież się. teraz popisie, z w iad o m o śc ią -a r ­
matnimi* Poezyi uchw yciłem  się, jak  p i jany  płotu, kom ukolwiek 
z szparga łem  tak im  w yjechać; stęka od s trachu  nudzen ia  (się). — 
cóż ja  teraz,.-pocznę; cóż więcej umiem, cz.embyni był użyteczny 
są s iadom : weź mię- do ■; "gospodarstwa,,, ledwobyrn Ci kartofli n a  
zimę, pszenicyV n a  lat-o n ie  zasiał, —  w dam  się z adwokatem , 
patrzę  jak r » « i f l  n a  ‘niego, gdy nu coś n iezrozuiniałemi .s łow y 
o mojej g ada  sp raw ia ł  —  spotkam  się, z Banem , n ie  umiem mu 
podchlebić. z P anną ,  gcly zasiądę., jak  gdyby  mi gębę z a m u ro w a ł .— 
g w ałtu ,j tg d z ie ż  tu sję obrócić! T rzeba się, jak  mól, zagrzebać
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"  SwUjpeh i zapomnieć o ludziach i ezasoni BpSjWaj: im po librze 
w ie r sz ó w ! —  Wierzcip mi, -i&.nie dam  spoczynku panu  A nton iem u,  
tylko się go o tysiączne ęzeczy ,d W as py tam  i tak  sin (jfeszę 
z Waszego- sźęz§g'cia, ja k  W am  gó zawiszęt życzyłem. — Ty, Ty 
Pelis iu . pow iada ł  mi pan  A ntoni,  żeś si-e raz w yrw ała ,  zif Twój 
dzienniczek chcesz spalić, — ja  Iigłyszawszy chodziłem  mrukliwy, 
Jak sęp po pokoju i złorzeczyłem Ci, — g d y b y S to  uczyniła, cżęka 
( ;ię k lą twa li te racka  i sa ty ra  |a k a .  k tó ra  we wszystkich dworach, 
k lasztorach ,  pensyaeh . b iu rach ,  reg im en ta ch  i karczmacd) miejsce 
mieć będzie, a jeżeli wstyd masz w oczach, m usia łabyś,  za gran icę  
uciekać i ja k  n iegdyś  (wyr. n iecz.j,  n a  j a k i e j  wyspie sch ron ien ia  
szukać. Piszcież mi ież przecie, piszcie, a j £ j l  F e l i  siu n ie  dziwuj 
s i ę , ' że j a  ( 'i  n ig d y  pic pochlebnego  n ie  p iszę: gdybyś Ty w ie­
działa- o te m f-Vco jes teś  w arta ,  pófowęby Oi w oczach ludzi w a r ­
tości ubyć musiało. Patrza je ie ,  H onoras ia  dotąd  mi n ic  n ie  pisze, 
a  innie się tuk p rzykrzy  Siedzieć tu tak próżniacko i nada rem nie ,  
może bywacie- w Krakowie, a m ogłabyś się ijelisiu co o niej 
u W łosowieza w ywiedzieć: (fon 135 mi. ja  Ci podziękuję, a J3óg..Ci 
zapłaci.

Bądźcie zdrowi, pam iętajc ie  na  n iegodneg jl  Was, brata ,  n iech
przyna jm nie j  przy w iązaniem swojem do Was zobowiąże Was,
abyście mu byli wzajem nymi.%

B r o d z iń s k i , 

w ete ran .

*

W  II.

D n ia  19. styczn ia  .7825 — s  W in ssa ip y .

Kochani B r a te r s tw o !

Ze w.elo, zgrzeszyłem, to p raw da! ale że i raz do W as już 
pisałem, je s t  także p raw da  n iezawodna, a to przez oficera j a d a ­

lnego tam tędy . P. Zajkowskiegę, k tórem u razem z L eonem  odda­
liśmy listy do Sulikowa. NiM*widząc od W as odpisu, myślałem , 
że jsftrj n a  mnie gniewacie, i tak  sobie b rn ą łe m ,  póki mię P a n  
Przesmycki n ie pora tow ał.  K ie  chce sio W am ńjjprawied 11wiatj? 
bo widćre. że to je s t  ła two, — m ia łem  n iek tó re  powody, jak  w mo- 
'jem przekonaniu ,  dosyóń&łuszne. a wreszcie sam c-zftśejn sprawie-
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dliwą zgryzotą i tę skno tą  za wiadom ością o W as może już dosyć 
się ukara łem , —  nie  chciejcież więcej ze m nie1 i wybaczcie m i to.

Upokorzyliście; mi'ę bardzo, p rze ryw ając  m ilczenie miedzy
a a m iB ja ,  przjiźnam się, jeszAizebyin sięYbył na '  to n ie  zebyał. K ie  
chc ia łem  wierzyć lis tom p. A n ton iego , że znowu zostaliście w tych  
zaklę tych Strzyżów lcaeh i prawdziwie, mi ino w ypy tyw an ia  się 
P. P rzesm yckiego , n ic  pojąć n ie  mogę, co się między W am i 
gtało, —  w intcre-sach nujważniójszych k rajów  n ie m a  tyle  kom bi- 
nacyi,  ile w tym  waszym in te resie  widzieć się daje. Hoże. pop raw  
ludzi i W asze szczęśc ie!

-I>ądźcie»*ł'ak dobrzy ’ chciejcie mi pisać- przez pocztę obszer­
niej o sobie, ,a j a  W am  juz przysięgam  regu la rność  w odpisyw a­
niu  o sobie.

Je s tem  dosyć k o n te n j  z mojego losu, gdy  patrzę  na  b ie ­
dniejszych, a nie na  szczęśliwszych od siebie. Miejsce moje" te r a ­
źniejsze jest,  p raw da, bardzo pracowite, tak  jeszcze, że lepszej 
p r*?y sądzę, się przecie być godnym , jednakowoż, gdy mi jak i­
kolw iek los do czasu zapewnia , póki okoliczności publiczne im lego 
o^f-otn n ie  wezmą, je s tem  dosyćj,zaspokojony. Od wojska z w ielką 
trudnościa7sie  m ogłem  usunąć  i to jestem  tylko w olnym  za n ie ­
ograniczonym  u r lo p em ; m ia łem  b y ć ;  umieszczony, i z awanseinj- 
w  korpusie  Inżynierów, ale to n ie  je s t  d la mnie, —  a patrząc  nai 
ogólny bieg1 rzeczy, w s trę t  do wszystkiego., bierze. —  P onsya  i te ­
raz dośyć  n ie regu la rna .  P ow iada ją  mi. że tu  p. A n ton ,  w krótce  
będzie w W a rsz a w ie .1 Ściskam  Was wszystko j l ro je  z prawi dziwom 
przywiązaniem .

W asz b ra t

K a m it iers B rodsiń sl;i.

XVIII.

W a rssu ica , 2'J. m aren 1820 r .
*

N ajukochańsza  Siostro 1

■■Miałem praw dziwie ważne powody w strzym ania  sić’ z odpi­
sem  na '4,Twój l is t  pierwszy, ażeby więc, jak  mogę, troskliwość 
Twoją za,si3okoić*odpisuję w j ’,' lubo n ić - tak ,  ja k  sobie życzyłem.
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Co p o c z ta 'w y g lą d a łe m  listu z Siedlec od s ios try  z zaznaniem 
co do sum y po panu  Jan ie ,  ale ifi<5§z'częśeiein nie się doczekać 
n ie mogę, —  teraz tylko dowiaduję się, że S ios tra  znowu odbyła  
poltig, a tak  słabość znowu odwlecze.. . P io tru ś  ma tam  jęcłiać na  
święta, a tak sadzę, że przecież osobiście tam  będąc ,  tg niałijf 
uczynność wykołacze, co C j  n a ty ch m ias t  odeszło.

J a  spodziewam* się co m om ent odebrać  p i .n iądzo  za żalogłą 
mi od kilku miesięcy pensyjko, .Byłbym Gi tyiuozasoih przesłał,  
kochana  Siostro, dzieląc się z Tobą, czem mogę, ale i tego nie 
niogęnsię doczekać, co p rzw ież,  gdy  będę miał, n iezawodnie usku­
tecznię. N ie cbfig Gi n ic  mówić o tern, co wyczytałem z listu 
T w o jeg o . . .x)

J a  pos tradaw szy  urząd, przy k tórym  byłem, z rozw iązaniem  
kom isyi,  — utrzym uj J sM jak  mogę, dajwc lekcye l i te ra tu ry  
w szkołach p u b l ic z n y c h : je s t  to dla m nie ciężka praca, ale w Bogu 
nadzieja, że coiaz pójdzie lepiej.

S tarać sip będę wszelkimi © osobam i,  ażeby los mój na  
przyszłą  je s ień  ustalił ,  — nie  chcę Ci czyiiić p ło n n y c h  obietnic, 
gdy ''najszczersze ehtói n ie  od człowieka, a l e 4od losu zawisły, —  
przecież, m am  szczery i n iezm ienny  zam iar  prosić  Cię, gdy  będę, 
w stanie, o powierzenie mi J u l i s ia ;  w zią łbym  go do mojej s tan-  
cyi i m ia łbym  nad nim zup e łn ą  opiekę, i śm ia łć ^ n a  mnfe rach o ­
wać możesz, że jako  najszczerzej Cię koehająck  brat,  uczynię 
■wszystko, -co s ios tra  od brata , m a tka  od dosyć ntt&iwęgo czło­
w ieka w ym agać i spodziewać się może. Przyzwyczajaj go do w y­
trwałości wHiracy, ale n ie  obciążaj,  bo na jw ażniejsza  rzecz w jego 
wieku s i ł ®  zdrowie, a później zdolniejszy będzie do pracy, jaka  
go w naukach  czeka.

Dowiedziałem się,, od jadanego z K a l i s z a  ż S B p i t i j )  Szotar- 
ska miała n ad e r  niebezpieczny połóg, dziecię nieżywe... Bacz mi 
też donieść o P (a ń s tw u )  Bmlnickicli, czyj TJiisi n ie  trafia się za 
mąż. Laos Gloml-ik żeni się z dość bogatą p s n n H  i ładną,  — 
niecli mu Bóg dopom aga w ar t  on tego.

Całuję i ię, moja Siostro, najserdeczniej,  -Julisia ściskam, 
dziękuję mu za rysunki.

K. lh-odsm slci.

1) Prawdopodobnie wiaobmość o śmierci jej męża.
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A d re s :  W ielm ożnej J .  Pani

Szorarskiej

p. Siewierz, w Strzyżewicach franco.

Przejrzaw szy  te listy, yn»zekoiiywujemy się zaraz n a  pierwszy 
rzut olyą,. że n ie  tw orzą  one bynajm nie j  ca łokształtu  o wiele • obfi­
tszej z a p e w n e ■ clraestszej k o resp o n d e n c j i  z Szczęsną, {ile są raczej 
tylko luźnymi z niej f ra g m e n ta m i : a dalej,  żo p isane  dorywczo 
i n iedbale ,  n ie raz  ńaw e t  w pros t  n iezrozum iale z powodu dziwa­
cznej składu i. n ie  zawierają  one treści specyalnie ważnej lub cie­
kawej. nie przynoszą! ja k ich ś  odkryć, k tó reby  zm ien ia ły  do tych­
czasowe nasze poglądy  na, Brodzińskiego. 5 3 jednak , w obec b raku  
źródeł do tego okresu jłjgia życia, a zwłaszcza wobec zaginięcia 
„Dziennika;' ,  odnoszącego się, do tych lat,  yfr ' 'znanego jeszcze 
Dmochowskiemu, n ab ie ra ją  poważniejszego znaczenia i te. listy 
przynoszące bądź co bądź wiązankę nowych, n ieznanych  dotąd 

isżczegółńw.

S tosunkow o mało zawierają, o n e ^ ś z c z e g ^ ó w  ściśle b iografi­
cznych : Brodzińsk i  bowiem wpgdle n iew ieje  mówi w tych listach 
o swem życiu, zdarzeniach i w ypadkach. a na to m ia s t  rozwodzi się 
najczęściej o swycli uczuciach dla •Szczęsnej. .Ale i - te  w ynurzenia  
n ie  są zupełnie., pozbawione wartości, gdyż pozwalają  n am  gstudyo- 
wać dok ładn ie  jógo eharakfer .  usposobienie , wosróle sposób lny- 
śleniśj i czucia. Przekonyw ujemy się w ięc z n ieb . • 'za już w tedy 
COShowała nitszeSo Kazimierza owa-ągłęboka uczuciowość, zawsje 
żywa i szczera, zawsze gotowa słow a poprzeć jSyiiem, a więc 
sz lachetna i p ięk n a ;  na  zewnątrz, w słowach, wyrażała  się ona 
prz£gt<?a n ie raz  dziecinni, lub naw eu śmiesznie, przedew szystk iem  
zaś s e n ty m e n ta ln ie ;  otóż i jfa^genezę o w ^ P ,  tak w ybitnego  zawsze 
w usposobieniu Bęodzuiskiegoffeentyinontalizmu, rzucui ta ''ko,rdśpon- 
deneya nigćo św ia tłą ;  w kazuje bowieru. że ifa w yrobienie  tegoż 
w płonęło , Ą obok w rod jH negB  usposobienia, i ’ 'ogólnfgo w pt\  wir du­
cha  czasu, p rzedew szys t l iem  owo otoczenie "  Wojniczu, ów Seń- 
Łjinelita im  j ą k f l  tkliwą i idealne nas tró j całego rodzeństwa, 
objawiający się później tak  w yraźnie  w  listach do Szćzęfsnoj.

P rzechodząc  do. zaw artego  w niniejszej k o resp o n d e n c j i  fiui- 
tera lii  l iterackiego, zwróó.ić należy uw agę na szczegóły 'oĆluoszącK 
się do lektur) Brodzińskiego. Zebraw szy je bowiem razem i p a ­
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m ięta jąc  p. żytem. że są one tylko p r z y g o d n e , i . f ragm enta ryczn ie  
zachowane. p rzekonam y się n a  p ierwszy rzut, oka o wielkiej 
w szechstronnośc i  tejże lek tu ry :  zwłaszcza, jeżeli zestaw im y te 
w zm ianki z r e la c ja m i  zawartem i we '.Wspomnieniach, to będziemy 
musieli przyznać, że .Brodziński już wtecly zaznajomi! się z wy- 
bitn iejszem i dziełami całej niemal l i te ra tu ry  europejskiej.

O dziełach ty c h  wydaje on tu i ówdzie.- s w o ja  sądy :  ja k ą ­
kolwiek zaś je s t  ich wartość  bezw zględna,  to nie mogą one być 
n am  przecież obojętne. .trdy zważymy, że pochodzą z okresu, który 
w skutek w pływ u poznawanej właśnie-^ l i te ra tu ry  n iem ieckiej,  ode­
g ra ł  lak dujęydniącą rolę w jfeożffoju li terackich poglądów  B ro ­
dzińskiego.

N a  uwagę i ciekawość zasługują wreszcie także rozrzucone 
w  Kilku lis tach  d robne  wierszyki Kazimierza. N iektóre z n ich  
by ły  w praw dzie  tylko próbam i doraźnemu ' rzucanemi n a  papier  
bez nam ysłu ,  rlo k tó ry ch  też i sam  autor żadnej n ie  przywiązy­
wał' w agi ; ale obok n ich  — zjawiają si,ę: i wiersze uk ładane  s ta ­
rann ie j ,  przeznaczone nie tylko dla Szczęsnej,  lecz i dla szerszego 

l&ytaia; znajomych. Do tak ich  należą, owe •wierszyki, ułożone z okazyi 
majówki s tudenckiej w 1.80,7 r . . E  więc najwcześnie jsze ze wszyst­
k ich  znanvch  dotąd utw orów  Brodzińskiego, dalej kilkanaście  
bąjęk również z tego roku. wreszcie owe dwa nagrobki,  najwyżej, 
jak się zdaje, przez autora cenione.. ..

Oczywiście na  podstaw ie tych drobnych  p róbekL trudno  wy 
robić sobie zdunie o ówczesnym ta lenc ie  Kazimierza.; zwłaszcza, 
8m uprawiaitą  przezeń fo rm y  należą  do k n te g g n  i poezyi w  k tó ­
ry ch  w yobraźnia poaiyeka wogóle niewiele ma pola do popisu. 
U każdym jednak  raziej o d n ^ i m y  z n ich  w rażenie, ze p rzy  -go­
rącem  zam iłowaniu  do poezyi i n iezaprzeczonej przyrodzonej zdol­
ności — brakow ało  jeszcze naszem u poecie w tym  m łodocianym  
okresie odpow iedniego 'w y ro b ie n ia  formy i wlogolo dbałości o a r ty ­
s tyczną s tronę  utworów....

N ie ’ można też wątpić, że m łody  chłopiec. obdarzony  tak 
żywym pociągiem do poezyi. Bzująę ' w sobie iskrę ta len tu ,  zachę­
cany w dodatku przez b ra ła  i ’, całe otoczenie w Wojnię.zu. m usiał 
ciągle uk ładać takie w iorszĄ ki frdóraz się- w nicdi doskonalić. J a ­
koż n ie jednokro tn ie  spo tykam y wzmianki o tej twórczości, a w li­
ście z .Ili. m aja  1807 r., k tó ry  rnożnaby słusznie nazwać l i terack im  
ze względu n a  jego litość, ^czytamy naw ot o t łum aczeniu  całego 
d ram a!u .  W reszcie dowiadujem y sie, że Brodziński mż w 1 S I 0 i 
przygotował i odda ł  do druku pierwszy zbiorek swych p<jęz\ i •
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jaki&ś n ieznane  nam  bliżej przeszkody m usia ły  je d n ak  uniemożli­
wić ich w ydanie , n ie  zna jdu jem y bowiem n igdzie żadnej wzm ianki
0 tym tomiku.

Zaznaczywszy w ten* 'sposób  najogóln ie j,  co nam  ^przynosi 
nowego tga ko resp o n d e n c ja ,  p ragn iem y  j^ sz m r  zwrócić uwagę n a  
ten  wyłan ia j stelę się z niej piękny i godny  ‘ijpbtnie pamięci ob ra­
zek stosunków  mięclzyyrodzeństworti Brodzińskich. Bo oto m am y 
przed so b ą -g rom adkę  dzieci b iednych ,  pr^ęważnie s ierot,  p rzeby­
wających u s try ja  w W ojniczu: i rozrzewnieniem  przejąć musi 
nas  widok, jak  one wszystkie się kochają, jak  sobie pomagają, 
w jakiej żyją harm onii ,  jak  s ta ra ją  się. Wszystkie razem w spólnie 
użyć' tych  chwil szczęśliwych-, ja k ich  każde z ni clij miało w swera 
życiu żóipewne niewiele. A kiedy skończyła s i j s t a  s ie lanka,  kiedy 

"]fo k ró tk im  w spó lnym  pobycie rozprószyli się n a  -fflngie latai-po 
świecie, n ie  zapomnieli już o sol(fe. p rzechow ywali w całej św ie­
żości miłe w sp o m n ie n ia ' i  serdeczno uczucia, wyrażając je  w sta le  
prowadzonej kore.spondeneyi. P u n k tem  zaś n ie jako cen tra lnym , 
skupia jącym  uczucia ich wszystkich, była właśni<MSfzcz§\śna: b y ła  

rSną • ja k b y  .opiekunką, powiernic-zką. a zarazem u lubien icą  całej te j  
ęgtómadki — do niej też pisali oni później,  wszyscy swe listy, 
z k tó rych  kilka zachowano się obok lis tów Kazimierza w powyż­
szym z);iiorku: Pfttóż odznaczają s.i#"jone tym  sam ym  serdecznym , 
czułostkowym  nas tró je  111.

Tak nap rzyk lad  Andrzej Brodziński. rodzony Untt, K azim ie­
rza, pisiije często l i ś w  i zapełnia* je  całe w spom nien iam i wspói- 
ni'e p rzebytych  chwil,Toraz w yznaniam i zawsze świeżych i s ta łych  
dla niej uczuć; w liście- z dn ia  20. s ie rpn ia  180 .7 'r. czy tam y:

,fprżęszłego roku o te czasy, ktoby sfft by ł  spotlział, że 
w tychżęsąm yph dn iach  nasfęjpującego la ta  zaledwie p iśm ienn .e
1 z dalekich s tron  przyjdzie m b s i b  odbywać do Oiebie. P rzed tem
ćwierćjfmili oddalen ia  było zawjele dla mnie , k ilka dni n iespę-
dzonych z Tobą przynosiły  mi tęsknotę , a teraz przestać trzeba
n a  tein, gdy  los pozwoli o kilkanaście".inil k ilka wyrazów w liście
przesy łać  i t. d.y, a takie  skargi i w yznan ia  pow tarzają  się
w7 każdym z jego listów7...

♦
N iem niej ezule odzywa sife do Szczęsnej po wielu la tach 

rozłąki in n y  z braci s t ry jecznych , P io f r  B ro d z iń s k i -

„Pięć la t  m inęło  we w zajem nem  milczeniu po os ta tn im  do 
m n ie  p isanym  od Siostruni liście ; tak w ygórow any czas ani p rzy­
t łu m ił  raz pow ziętych uczuć, ani ścisłego n ie  o s łab ił  przywiąza-
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uia. \ś fo  je  n iezm ienione w iern ie  w mojom dochowuje sercu 
i I. d  “ ’

Otóż porównawszy te lis ty z przytoczonym i w jw g  lis tam i 
Kazimierza, p rze k o n y w u jam j się najlepiej,  częm była Szczęsna dla 
swego rodzeństw a, ja k  bardzo ją  wszyscy kochali  jak  wszyscy 
zarówno za n ią  tęsknili .. .

D latego też najważniejszą  może z.3&1mcz5| tej koresponden,cyi 
je s t  wydobycie z ukryc ia  te) postaci i oświetlenie  roli jej w ży­
ciu Kazimierza. .PrzekonywujeinyTsię bowiem, ^  w tych sm utnych  
la tac h  slmiotnie pędzonej .uijódóąci, k iedy z całej rodziny został 
mu tylko brat,  mieszkający w dodatku daleko i zajęty jswemi 
pracami — Kiło przecież naszem u Kazimierzowi czułe, przyjazne 
serce-,-, ze m ia ł  on s ig ^ k o m u  wyżalić i w yspow iadać  ze swych 
uczuć wrażeń — słowem,. ż£ 011, tak  bardzo S tę sk n io n y  za 
praw dziwa przyjaźnią, za kóehafftcem,"s*Y’cein, znalazł je  w Szczę­
snej.. \  dzięeznośó zato zachow ał je j  n a  ca łe  ż y c ie ; i up ływ ały  
d ług ie  ła ta  rozłąki, fjjjmieniało s ię ',położenie ir.«|8Sunki, Kazimierz 
z małego cjiłopcą s ta ł  się, mężczyzną, f ijjednak i r a  w ygas ła  w jn im  
wdzięczna pam ięć  i se rdeezne uczucie dla Szczęsnej. .. .

Nie można t h y b a  wątpić^ż_e ta, ktjSra odegra ła  taką^roJeł 
w życiu *|jrodzińskiag'o,*: zajnfje j&ż zaszeżytne miejsce w jego 
biografii.



pamiętnik Jlapoleona L e raw sk b gc ,
o/icci a konnego p u łk u  (jw a rd yi za czasów  k s . K o nstantego .

fDokończeniu).

P rojek t ruszen ia  natyeli ni i as tpwego n a  Litwę, to jeśti. w g ru ­
dniu 1 r. — nig był, w ed ług  niego zdaniu.?^ właściwym, clio- 
ciaż wonczas i t ru k o w i/s t ra teg iev  g łośno go zalecali, a dziś jeszcze 
wiolii to zdanie podziela. M ogliśmy próóz słabej załogi W arszawy 
fortec  Zamościa,*" i Modlina, wystaw lć w po.le zaledwie dawnego 
w o jska^#? .000 i !)0 armat. N owe pułki - t a z e z r a i n  n ie  zorganizo­
wały. Były więc to s iły  za małe, żeby wyjść za Bug łub N iemen, 
w te  rozległe płaszczyzny, p rzecię te  zam arzniętym i rzekami. W  ta ­
k im  nawafc jazie, należa łoby  podzielić wojsko nasze n a  "dwie 
części, bo idąc m asą '  za N iem en  lub Bug, wojska rossyjskie. sze­
roko w ta m ty c h  p ro w in c ja c h  rozrzucone, m ogłyby je d n e  nam  
e z o ł ik s ta w i®  in n e ^  w 1- roezyr do Królestwa^,. i iść na  odsłon ię tą  
s to l icę .- /

Oddajteijemsię . te a d a le k ie  od wojennej podstaw y  działań  n a ­
szych. ' fnog ło ‘ być zgubnym tern więcej, żc środkujące się wojska 
n ieprzy jac ie lsk ie  ła tw o zdołałyby  nas  . otoczyć, odciąć od naszych 
kom unikaeyj i samej W arszaw y. Zresztą, jtizyż m ożna było  liczyć 
na  n a tychm ias tow e  pow stan ie  prowiney i l i t e w s k ic h ?... a i w tak im  
razie by łaby  to pomoc bardzo- s ła b a ,  ho R ogjyanie  wszędzie i sku­
tecznie jej o rg an iz ac j i  przeszkadzaliby. Należy się też zastanowił'-.
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ze idaę naprz<xl. m u s ie l ib y śm y 'c rąg n ą ć  za sobą liczne parki am u­
nicyjne. przeszkadzające szybkim obro tom  w o js k ®  a i do sform o­
w ania  ty ej i pociągów i panków wcale przygotow ani n ie  byliśm y 
lHłlrj:,;nie m ając za sgba^blisk ich  m.ągjtzynów żywności, trzefiaby 
było żywić się rekw izycjam i w kraju, w k tó rym  folwark od fol- 
w aikn , wieś od wsi, S ale  długie oddzielają mi(p — .a idąc tjikiin 
systemem, n ie  tylko ogłodzilibyśm y żołnierza, ale ja zd g - i  konie 
pociągowe naraz il ibyśm y  na"_zupełne zniszczenie. Zabór p rzym u­
so w ą nadto  żywmlści i Ihrłiżów zn igeh fc i łhy  zupełnie d la -n a s  ta ­
m eczną ludność.

Jednakow oż śm ia ły  ta n  projekt** i mocni? doradzano i dziś 
•jej&effi trzym ają  się go' &y doraźni kry tycy , co się n a  rzeczach 
wojt linych n ie  znają. Kraj p rzy jm ując  powśiiinie za.ćsprawę n a ro ­
dową. m usia ł i pow in ien  się by ł  w ojennie  o rganizow ać! Kależało 
m ięć wzorowe kadry, osłon ię te  s iłą ragu la rną ,  in struk torów , a tych  
tylko daw ne wojsko dostarczył'- mogło.

* Ale idźmy iitiią drogą. P rzypuśćmy, że Skrzynecki,  po b itw ia  
wiolko-czwartkowei. tyle zwycięzkiej.  rozbiwszy?' korpusy  B osena 
i (iejsinara, n ie za trzym ał się nad K ostrzynem, jak  to uczynił, 
lecz sfingował p rzepraw ę tej rzeki — n iezaw odną je s t  rzdezą, że 
jifŹ nie obaw ia jąc  się cr swe skrzydła^ spokojny o bezpieczeństwo 
stolicy, mógł iść śmiało naprzód  i^ r o in K l i j e d n e  po drugich  k o r­
pusy rossyjskie. zeszelonowane aż do HrześcifS L i te w s k ie g o : wziąć 
naw e t  tę twierdz^;, a pcjggfyatacdi, j a k iB  zadał nieprzyjacielow i. 
dopiero w targnąć n a  W ołyń i tam  przen ieść  te a tr  wojny, mając 
wówćżas rozporządzalną armię, przeszło 50.000 żołnierza ' .liczącą 
i 14(1 arm at,  eSu sa m y m ' więc w stępie wojny, m ógł K rólestw o 
z wojsk n ieprzyjacie lskich  oczyścić. rM  co tu  piszę, n ie jc.st ża- 
dnem  m a rz e n ie m : radz iliśm y o tym p lan ie  n iep rzes tan n ie  pod 
Rodniom i n ad  Kostrzynem , -w czasie bezczynności, w jaką  nas  
naczelny wódz pogrążył przez dni kilkanaście., bo woj.,ko umie 
również wojnę rozumieć i pojmować. Zresz tą strateg,i'a ufczy, a do­
świadczenie z wojenCJjiNapolednłt j iowziętdSprzekonywa, że po w lel­
kiem zwycicztwie. tyle  sHanowezem, jakieAiny od-nieśli w bitw ach  
stoczonych w wielk im  tygó:dnin. należy bez w y tchn ien ia  ścigać 
s trwożonego nieprzyjacie la  i coraz nowe zadawać mu klęski.

Opnściwsz.J tę je d y n ą  sposobność, S k m n e c j u  toż samo ude­
rzenie. n a  czoła armii rossyjskiej w  k ilkanaście dni w ykonał.  — 
Kostrzyn przeszliśm y s iłą  — psfift.jp n ieprzyjaciół,  zasłan ia jąc  
S iedlca,  musiał przyjąć b itw ę pod Ig a n ia m i  — w ygra liśm y j ą  zu­
p e łn ie ;  jazda Stry jeńskięgp,.  jak  opowiedzia łem , w  poro na  prawe
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skrzydło  R $ js y a n  n ie  nadesz ła  i wygrania > t a  pozostała, bez r e ­
zultatu.

(izyż n ie m ia ł  wódz innego dla niej dowńctzcy, n ad  oficera, 
k tóry  n ig d y  pojedyiW^ym naw et pu łk iem  n ie  dowodził?...  Wzięte 
SiedlcęMz jygrom iiym Dm agazynam i,  jak ie  Bossyunie w n ich  n a g r o ­
madzili,  o cztery  t ,  lko w iors ty  od Ig ań  o d d a lo n e j  też same znów 

ko rzy śc iB k a za ły ,  jak ie  s i te jp rzeds taw ia ły  pochodem  naprzód; 
po b i tw ach  wielk iego tygodnia . GwarćlCe rossy jsk ie  jeszcze były  
daleko a K reutz  w Lubelskiem , albo m ógł być zniesiony, albo by 
um ykał w7szBlkieiui siłami.

Drucr^ okres wojny, poniekąd  n ap raw i a jacy  b łędy  wyżej w y­
tknięte', zależał n a  możności, pewności naw et pobiciaATgwardyj 
w7 okolicach Łomży lub TykaCina. P os trach  ichfeolgfouiu zatrząsłby  
sam ym  naw e t  PetoTśburgiem. D oścignęliśm y ją, w a l e  przewyższa­
jące j Znów7 Skrzynecki za trzym ał doganiające nasze wojska go­
dzin BO. Gw7a r d y e « ic ie k ły H .  Za wypuszczenie z ręki togo św ie­
tnego zwycieztwa ukaran i zostaliśmy klęską Dsbrołęcką i odcięciem 
dywizyi g en e ra ła  Giełguda.

Dotąd op isyw a łem  lu o ż n l ić  p rzejścia  z wojny  odpornej w za­
c z e p n ą '/z  na jś  wi etui ej szein i je j  następstwuumi. Gdy te się n ie  p o ­
wiodły, '-odporna piż tylko walka m o g f r  przedłużyć wojnę, a tego 
ty lko dom agały  się g a b in e ty  francuski,  angielski n* Jpodafino 
i austryacki.  rJ’rzeba. było nieszczęścia, żeby Skrzynecki powierzył 
w y p ra w ę  nad  W ieprz, to j e W n a  pobiera Rfldigera, idącego z ogro­
m nym i papkami i rem o n tą  kaw alery i  do 8.000 koni wynoszącą, 
ty le  n ieudolnem u genera łow i,  jak im  by ł Jankow sk i.  J a k  dos tąp i ł  
te n  dowódzea, ja k  srogaj kaijc poniósł za swe niedołęztwo. a może 
i zdradę, opow iedzia łem już poprzednio.

Zam iąśł więc^ t-ycii wszystk ich  niepowodzeń, kardyna lnym i 
•-błędami w yw ołanych ,  rzućmy, przeciwnie, na  szalę w ypadków  
zwycieztwa wojska, polskiego, liczebne s tra ty  armii rossyjskiej 
w7 tylu bitw7ach pokonanej i jej dem ora lizac ję ,  kiedy, p rzeciw nie1, 
u nas  duch m óg ł się potęgować...  Gzyż nie za jaśnia łoby polskie 
powsRirSePiiełfiym blaskiem c h w a ły ’ s iły  ?...

Mimo ty lu  b łedói i uchybień ,  .tak p ro s ty ch  i eTenientar-* w 4/ *
riych, gdy w iadom y był m arsz fe ldm arsza łka  Pask iew icza  przez 
płockie,, województwo, a dążącego do przepraw7}7 przez Wisfę, n ie 
dopuścić 11111 jej w ykonan ia  było  na j ła tw ie jszą  rz’ączą. G enera ł  
M iłborg  z 1 ^ 0 0 0  korpusem , w y s ła n y  również został p raw ym  
brzeg iem  W isły ,  by flankowemu Kossyan marszowi przeszkadzać
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i ich drażnić — n ie  zwrócili sie n ań  n a w ę #  iuogąc«g;o zniszczyć, 
c iągnąc ,za sobą "przeszło 100.000 żołnierza i 400 a rm a t  — n:i<jv 
t rac i ł  czasu P ask iew iez na  taką m a łą  korzyść. I jo łm u pilnej było 
wyższych dopiąć zamiarów. Ale ten  sam korpus M ilS Ł g a .  z po­
dwójnie zwiększoną artyleyyą, w ysłany  w nasze Kujawy, z w yso­
kich .gór Raciążka, zniszczyłby budujące się m osty  no^syjsko- 
p rusk ie  pod -iĆieclioeinkiefn i przez szeroką a op iekuuczis |  na®** 
Wisłę, fe ldm arsza łka  n igdyby  nie- przepuścił .

Xie m ieliśm y wodza. 'Wojsko cudów waleczności dokazywało — 
mogliśmy .się bić. p rzeważnie  je d e n  przeciwko trze ®  i je sz e z 3  
wyjść z walki zwycięzko. B oha te ram i byli oficerowie niższych 
stopni,  aj.ą, gdy ich w ystrze lano w obronie, a n ie w zaczepnem 
działaniu, duch wojska m usia ł  w końcu osłabnąć.

Rozważał i przeczuwał to wszystko Rząd narodowy. A gencya  
nasza  w P aryżu  już sk łon i ła  f rancusk ich  gene ra łów  rao przyjęcia 
u nas  służby, a może i naczelnego dowództwa. Król F il ip ,  nie- 
u zn ą m  przez g ab ine t  p e t ® S n r s k i .  zwany przj właszczy^ielein przez 
■.cesarza M ikołaja , a ciągle o to błagający, odm ów ił nam  poinocW 
dzielnych swoich generałów .

Trzpęie py tan ie  z kolei przychodzi. Pobiliśm y a rm ię  I)ybi- 
cza. jak  tego możność usiłow ałem  u d o w o d n ić^  p rzen ieś l iśm y  teatr ,  
wojny n a  W o ł\  ń i Litwę. Iiossya, zmęczona wojnami 183,9 i 18S8 
roku przeciwko T-urcya prowadzonem i, w k tó rych  straciła ,’.do 
300.000 żołnierza, widząc osta tn ie  swe siły  pokonane  w polsk iem  
powstaniu , czy żądałaby  zbrojnej in te rw e n c j i ,  P ru s  szczególnie..; 
A ustry i  w ątp l iw ie? .. .  n ® t o  odpow iadam : , ,m o ż e g  ale bez skutku.

Zwyćjęzkie pow stan ie ,  sk łon i łoby  A u s try ć  do przyjęcia ko­
rony  polskiej d la  jed n eg o  z jej a r c y k s ią ź ą t : podją ł  by może tęż 
sam ą politykę cesarz austryacki,  ja k ą  prow adził cesarz A lek san ­
der J od r. 1810. P rusy,  jeszcze wówczas fh ibe  i n iepew ne  Jsliebie 
były , aj gd\oy.. zbro jn ie  ruszyć si,ę> zamierzały, zapal i ła  by  sid 
ogó lną  europejska wojna — wojna d la  nas  popu la rna ,  bo w szył 

.•stkie ludy  aż do A m erykanów , by ły  sercem i duszą za naszą 
spraw ą i życzyły powodzenia — a n a  tej w ojnie t j l k o  skorzystać 
mogliśmy.

Zdań i opinij, wyżej t if  p rzezem nie  p r z y to c z o n y c h ^  nie: ha-  
rzucaui nikomu. Ten. Ego je  ffiytaó będzie i z w ątpliwościam i p rze­
ciw' nim w m ą p i  l i i s j l i  pomni, że zaocznie n ie je s t  w możności 
ich przesądzać} bo n ie  by ł  św iadkiem  tego, eoin j a  w idział a dziś 
rozważam z g łębok iem  zastanow ieniem . Przez niepowodzenie wojny
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r. 18:31 postraclałęm ojczyznę,' rodowe w. ni oj s tanow isko, uw ie l­
b ianego rodzica mego, karye rę  osobis tą  n a  polu jedyn ie  mi wła- 
ściwein. P am ię ć  ty c h  s tra t ,  do dziś dn ia  m nie  n ie  opuszcza .—  
dla tegg, badając ich powody n ieprzcs tann ie .  p rzyszedłem  do 
p rzekonań  tu zapisanych. Czyż n ie  wolni' mi być w , t y m  wzglę­
dzie 'n te resow anym  ?... Krytyk tvcli przekonali,  zarzucić mi tylko 
może, żo maluczka wonezas Polska, n ie  mogiłę, s i | :m ie rz y ć  z potęgą 
rossy jską — na  to już odpowiedziałem .

Pięćdziesiąt dwa hitap"więcej jak  pół wieku, od tych zapa- 
syw minęło, l l i s to rya  lu d ó w .je  zapisała, jako  ponow ione u s iłow a­
n ia  n ie sz c z ę ś l iw y ®  Parodii wylĄiijfi się z niewoli. Pozbitk i tej 
wielkiej '.sprawca w maluczkiej już liczbie tu i ówdzie ugięci s ta ­
rością dogorywają. Tym. co pom arli ,  n iech  P rzedw ieczny  udzieli 
spokoju i zbaw ien ia  duszy, p rochom  odpoczynku.

U D Z D Z I A ł ,  XV.

Dalszy :cj;ig£ pobytu pod Gdańskiem. — ?k i MalchKi. — Oeśarz M'i- 
Ifcpłąj udznjta .’girnies‘tvi pułkowi i pozwala wrócić olicfcrom do kraju — 
Przybycie do granic, kolski. — Bal p,rnsko-rossjjsl«. — Podróż. —  
Zajście z żołnierzami rossyjskimi w Raciążu. — Przybycie do Rado­
m ia .— Po nastąpiło w Królestwie od chwili poddania się W arszaw y.—  
Gosarz udzielą,-, dożywotniego zasiłku ofiełrom polskim. —- Stryj mój 
Sabni i jego żona. — Jak mnie przcyli w swym majątku? —  Ludwik 
Lewiński. — Odjazc-K do Radomia i zawiązane w tem mieście oraz 
w okolicach stosunki. —  Rząd rossyjski oliaruje mijsłużbę wojskową. — 
Dla jakich powodów odmówiłem. —  Krótki rys następnego ż \chunygo .— 

Zakończenie Pamiętnika.

W  opowiadaniu  w ypadków  ffiaffiście m nie  do tyczący cli. s ta ­
n ą łem  n a  chwili, k iedym  w G dańsku  z n iek tó rym i oiieerami pod­
p isa ł  prośb.ę do cesarza M ikołaja  o udzielenie mi am nostyi i po- 
zwołenieKpbwrotu do kraju : idę, więc dalej :

W róc iłem  smutny* do Miige-iihall i jak iś  n iepew ny, czym do­
brze  piiDąpii. Poęzciwy Tietz dom agał się odem nie  stanowczej n a  
swnp p rónpzyeyfrodpow iedzi.  — M alchen , pod  Późnymi pozorami 
wcliodząć'; d.<> mego pokoju, znacząco, pa t rza ła  mi w oczy. M ijały 
tak dm s f iw  smutku m oim — pewnego z nich Tietz przyszodł
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z n o w in ą ’dla siebie, ®e .nM dla m nie ,  że z wojsk naszych  jedni 
dek laru ją  się iść do f r a n c ,  i, d ru d z f  wracać .do P o lsk i  — i pyta, 
coin pogtonowil"? O dpowiedziałem  szczerze, że wrócić muszę dla 
uregu low an ia  moich in teresów , a jeśli  p rzyjdę do zdrowia, ppS; 
wrócę. P ow ody  by ł as słuszne.1, lecz M alehen  zrozumieć ich nie 
chcia ła .  P rzec iw ko in terdsoru s ta w ia ła  k a p i ta ł^  o jca; o w \z d r o ­
wieniu  mojem nie watpi-ta. Żądała juz w yraźnie, bym został; w tern 
inałein n ieporozum ieniu  zeszło około dni dzidsłecin.

Zwołał nas  znowu do siebie. ' 'pułkownik Zielonka. Zaprezen­
tow ał n am  jak iegoś  oficera rossyjskiego z g ene ra lnego  sztabu,, 
k tó ry  przyby ł k u ry erem  z Moskwy. Oświadczył on nam , że*szta­
f e ta ,  n i o s ą c  nasze podanie, n ie  zas ta ła  cesarza w stolicy p a ń ­
s tw a — b y ł  w Moskwie, tani go więc dogoniła . Cesarz knryerera- 
na ty ch m ias t  go w y s ła ł  do konsula  ii-&ę.y,jskrego w G dańsku, radcy  
stanu  Iręgoborskiego — depesza ta  zaw iera ła  zupełną  amne,js.tyę 
dla pułku i pozwolenie ofigftfoią,-' (Jekłarnjąe^m się, n a  pow rót do 
krajalęOfioęiĄ k tóry  ją  przywiózł', zaopatrzdriy b y ł  w fundusze n a  
nasze koszta p od róży ’; pocztą. Zlecił nam  być gębowymi w 'im  

• godzin.
Ostatni.raebwilc, spędzone w śród  rodziny  Tietza, by ły  is to tną '  

m ęczarn ią  dla mnie. Chcia łem  złamhe me słowo i położony pod­
pis n a  owej deklaracyi.  Zw ierzyłem  się kolegom, ci mi wypgfiś 
swa,dowali. W iernego  mi w ierzchowca '-sprzedaniem konsulowi bel­
gijskiemu, p. M atby, za 200ł>talarów, w art  b y ł  1.000. Kareszci.e 
w w u ła  godzina  p o że g n an ia :  należało  krótko s i l ] ro zp raw ić . . .  Uściy1 
sną łem  serdecznie s ta rego  T ie tza  i jego żonę — ta  p o p ch n ę ła  ku 
m n ie  sp łakaną- M alehen. o tw orzy łem  ranuoną ,  rzuciła  mi się na  
szyję... p ie rw szy  i qśla tn i  p<j»i%łunek złożyłem ń ą  jej u s tach  — 
n a  palec je j  w łożyłem  p ierśc ionek  .złoty z tu rkusikam i,  niezstpłjm- 
najkę,, uyol)rażają'ćj^ni, a dawszy mój adres do Polski,  ze śc iśn ięć  
tein sercem  wskoczyłem  na  bryczkę, uciekająb' z tego domu S i-  

.reliego, spokojnego, zostawiając za sobą może is to tne  szczęście do­
mowe, w ie rne  jserce. by t  skrom ny, alg pewny. P o szed łem /ś lepo  
n a  boje z losami, z k tórym i później walcząc, zawsMa pokonyw any  
byłem.

Szybko z nam i leciały p rusk ie  pocztowe bryczki. Z ielonka 
swoim powozem, w tow arzystw ie  oweg'% kury  era,., n am  tow arzy­
szył. B y ł to człowiek młody, m iły ,  uprzejmy. mów iący po f ra n ­
cusku p raw dziwym  p arysk im  akcentem. P rz y b y liśm y  tak do o^faf-j 
tniep staeyi pocztowej w P ru sa c h ,’"w miasteczku N e u m a r k  

Ucznia '1833 r. w południe.
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łu iyśnlj^ .zrzncaii  nasze  paknnKi na poczcie, p rzyszed ł do nas  
na  pow itanie pu łkow nik  p rusk ich  kiiwsygrów. n ^ p a n i i ę tn ć n o  mi 
nazwiska, z kilku oficeram i: wzajem ne p rzeds taw ien ia  odbyły  silę 
bardzo grzecznie, ho  nieb  P rusak  oświadczył,  że w dniu dzisiej­
szym daje bal u si.dne iK z n je  się w obowiązku n ie  tylko zaprosić 
n ań  oficerów dyw izji  huzarów rossy jsk ich  g en e ra ła  Bezobrnzowajli 
k tóra  k an tonow ała  tuż nad polską g ran isą ,  ale i nas . M otyw ow ał 
zas, że g e n e ra ł  Hezobrazów fe to w a ł  jego oficerów u siebie, w in ien  
się b y ł  przeto odw dzięezyć, zważając n a  ścisłe i pokrew ne obo­
wiązki dworów prusk iego  i rossyjskiego. W ym aw ia liśm y się jfi> 
sił. tłónuu zjift. ś ie  sm ulnem  naszem położeniom i zmęczeniem )Mf 
dróżą!, Z ielonka b y ł  chm urny ,  R l e  w końcu odezwał się. d j j  nas 
po p o l s k u : „przyjmijcie, panowie, zaproszenie — nie, drażn ijm y 
•Bośsyan przy pierw szem  w stąp ien iu  na  naszą ziemię..." T rzeba 
.lęyłg uledz.

P aradne*  m undury .  wojną- n ie  zniszczone, m>reliśmy w  jukach  : 
szlify tylko, pasy s reb rn e  od ładow nic  i p en d e n ty  od pałaszy  
były  zczeriiia,T(*jjod obozowej poniewierki.  P ostanow il iśm y pójść 
na  ten  niemiły nam  bal jak  najpóźniej i zdjąć zasłużone pieskie 
krzyże, aby nie k łuć nimi w .oczy Bossyanom.

W eszliśmy z naszym  pułkownikiern do sali - -  bal wrzał 
w najlepsze, tańczono zapam iętale ,  ( idyśm y się pokazali taniec 
n a tychm ias t  p rze iw ano. pruski pu łkow nik  pospieszył nas  witać, 
zbliżył się i generał Hezobrazów. około czterdziestu oficerów ros- 
syjsku.li nas  otoczyło, miedzy n im i poznaliśm y wielu kolegów ze 
Szkoły podchorążych. — Powitali ścisk.ni rąk by ło  co n ie  miara. 
N areszcie  po preźejrtneyi damom, które -ciekawie n a  nas  poglą- 
dały. wziętoŚńas pod rdflb i zaprowadzono do bufetu. Tu wilio, 
a jg ło w n ie  szam pan lał się potokami w- godzili#  już w- głowach 
by ło  gorąco.

Jhimy widząc, że już po b a l u \  odjechały. N a s tą p i ła  dopiero 
orgia prusko - rossyjska, ‘ opow iadania  kto z k im  się bił, jjgdzie 
i kiedy, p rzypom inano  rozm aite  wwpadki wojny. Do mnie p rzy­
czepił się. ja k iś  ro tm is t rz  od huzarów, z ę^ to m n y m i wąsami. ś6i- 
sk!ąt, całował,  -pił do innie ciągle n a  połączenie* w iekuiste braci 
B ośsyan  z Polakami...  Jśerce mi pękało  z żalu. n ie m ógł mnie, 
rozrii,śzać.t N areszcie  zaklina n a  honor,  bym wyznał,  dlaeześbin  
taki sm utny? . . .  W zruszony  do żywego owem naszem położeriięn#’ 
odpowiedziałebl,- mikając palcem  w je g M p ią y s i : „My krzyże pol- 
skicy w boju przeciw w am  zyskane, przez wzgląd n a  was do ła-
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downie, ąphowali. . . ."Chcesz, to ci mój zaraz pokażę. — W y  n iemi 
za to sama walkę, swjeffieie naijjj teraz w  oćzy...“ Zerwa! się ró- 
w nem i nogam i ów ro tm istrz ,  k rzykną!  ogrom nym  g łosem : „Ga- 
sp a d a ł  Krzyże polskije w o n ! . . .“ W  jednej  chwili wszyscy je  od­
pięli — zaczęta się szalona p ija tyka ,  a tej należało d o trzy m ać .1)1:

N astępnego  dnia od j$ezyw aliśrny  w N oum arku. Trzeciego* 
ruszyliśm y do naszej g ran icy .  Ozekał nas  z honoram i wojskowymi 
szwadron huzarów  r o s y j s k i c h  i odprowadził do wsi. W e dworze 
s ta ł  kw ate rą  szef ą j tabu  obserw acyjnego  korpusu, g$ng$ał Zejde- 
1 o r ; przyjął nas  najuprzejm iej i zapros.il n a  przygotow ane śn ia ­
danie. Pęczom wzywano nas  po kolei do ^dekląfow ania s łę^w  które 
wojen ./dztwo kto ..'chce się udać. *a  |  S tan is ław em  hralaS  Sołty- 
k iem  z kurozw ek ,  oświadczyłem się w Sandom ierskie.  W ydano  
nam  kar ty  drożne - i bezpieczeństwa, broni niełjodobranoy a po 
w yrachow aniu  e tapów  po mil pięć dziennie, wypłacono  po trzy 
rub le  s rebrem  na  la ż d y  etap — fu rm anek  .miały dostarczyć 
gm iny.

P ierw sze podwody już s ta ły  gotowe — ze łzami w oczach 
żegnaliśm y §je wzajem nie — ruszyliśmy. lid przeszło^dwumidjiię- 
cznym pobycie w P rusach ,  błogi nam  b y ł  widok ojczystego k ra ju :  
cieszyła nas  i radow ała  polSka m owa furm anów  i ludu naszego. 
Wsie, acz ubogie, dachy i Tl rogi pokry te  śniegiem, wesołe być 
nam  się zdawały.

5 Po kilku stueyacli. ubywało nas  z tej grom adki rozbitków, 
nareszcie z 'S.olf ykie.m pozostaliśmy sami. Zajeżdżaliśmy wszędzie 
do obywateli, a ci przesadzali się w gośc innośc i :  m ajadnn łzę
widziałem w” ocż-ąch ich żmi i có re k . '"o d sy ła n o  nas  w łasnym i 
komni i powozami. W iriiasyń&ku RaiSjiżu s tanę l iśm y  przed do­
mem zajezdnym, bo tu dworu nie b y ło :  posła łem  po poczh-.
W ansfer} i pełno było piechoty  nietrzeźwej r o s sy jsk ie j : n im  sie 
poznali n a  nas, byli spokojni j dofo7,umiawsźy się. żeśmy Polacy, 
zaczęli zaczepiać i g roźnie nas taw ać  n a  nas-. Nie było rady  —  
usiedliśmy w kątku ztfestołem z S o łtyk io in . ja  dobywszy z za pasa 
pistoletów, odw iedliśm y kurki i m ór imy im : JKgadajcie ]>ij.iki leo 
chcecie, Nile k tóry  nas dotknie , kulą w łeb  deptanie', .N .Hałas się

;') Za wojnę polska r. 1831 cesarz Mikołaj rozdąłj wszystkim 
swym czynnym wT niej nijeerpm i żołnierzom, polski'1 wojskowe krzyże. 
Powiadany, że to uęftynił na wniosek naszego renegata, generała Ro- 
źniebkiego. .Tuż ich nie widać; po tyłu ubiegłych hitach, ozdobieni za­
pewne już wymarli.

48*
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zrobił, w ym yśla li  n a m  od buntow ników  — nie odpow iadaliśm y 
na to. Gospodarz by ł  tylej przytom ny, ze p rzy b ie g ł  i sp row adził  
dwóch oficerów ; pokazaliśm y im kartóW rożne, ■jjdiler.iła Zejdelera ,  
a ci n a ty c h m ia s l  czynnie ukarawszy ni^&forne żołdactwo, w ypę­
dzili p i janych  z izby. Zaszła też bryczka pocztowa — po wzaje­
m nych  grzecznościach z naszym i zbawcami, od jechaliśm y spo­
kojnie.

Bez żadnego ]uż wyj/adku, po długiej podróży, zajechaliśmy, 
do .Kadoniiw,';j;idąc wolno dla mojego mocnego osłabienia.  Tn b y ł  
g u b e r n a to r e m ' w ojennym  g e n e ra ł  Jhische‘ń : zam eldow aliśm y mu 
się n a ty c h m ia s t  — b y ł  grzeczny, a le  zimny —  prosił,  byśm y  po 
m i e ś c i e  chodzili bez pałaszy  i wyjechali w swoje s trony, ‘o ilŚ* 
się da jakuajrych le j .

.Dwa dni p rzeby łem  w Barloiniu, a otrzym awszy nowa, kartę- 
drożną, d rug iego  dnia.: .podróży już sam, ch łopsk im  wózkiem w je-^ 
skach z <iowąfczowa, z jechałem  do mego stryja , w łaścic iela  sta- 
r f e w a  0  p o czy ii sk i ago.

Co. sjfe ątało przez ten  czas w k raju  naszym'?...

T s ta n o w io n y  został Bząd tym czasow y — -'składali g o :  prę--. 
zydnjąBjtaitajny radca  gĘhgęąl, czjtonkowja#ńSŁrogono\v, F u h rm a n n .  
polski ftgapfiyał Bautenstraiiel;], k tó ry  przez ca ły  czas. pow stan ia  
rozm yślnie  przeleżał w łóżku, udając ' chdrogo tak dobrze, ż n i w i ó d ł  
w łasn ą  żonę, urodzoną k s ie żn ieżk ^ G ed ro ić .

Gejięrałów naszyciu czynnych  w pow staniu ,  którzy zostali 
w W arszawie. Wywu S Ł iw  do W iatk i ,  zkąd po dwóch czy więcej 
la tach  powrócili . Pozpoczęło sra badan ie  sądow o-k ry ln ina ln^ : sprą- 
wćów bun tu  po lsk iego; w [tyybunale zasiedli P o la c y :  radcy  s tanu  
Szaniawski i W yczechówski, wojewiBda C zarnecki:  p roku ra to r  P o -  
klękowski b j | i  oskarżycie lem z urzędu. P io t ra  W, ysoekiego, po 
wyle.cz.enhi z raity, wywiezióńo n a  S.jąhir. In n y c h  zaocznie skazano 
n a  .g łów ną karę.

Do P a d y b  adm inistracy jne j  weszli ęfgtbi<?,rałowie Roźnię.cksi 
i W in cen ty  K rasińsk i ,  obaj przybyli z P e tersburga--  gdzie śje sc h ro ­
nili.  Jak i  n as tęp n ie  skład rządu m ia ł  miejsce, może później opo­
wiem. resztę rozporządzeń rzuca się z i iś ło n ę ; kto chce oi;n ich  
wiedtfreó, n iech  yćzyta „Dzieje narodu  polskiego Teodora Mora- 
w sk iego“ Tom fi-ty. Ks-iązęjdmbecki już do Warszaw v n ie wrócił. 
Wojsko polskie ukazem i f c a rs k im  z dnfa 1. m aja  t 8 3 ^  roku roz­
wiązane zos ta ło ; żołnierzy i podoficęrów wcielono do armii wos-
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syjskioj, r o z p r ę ż o n o  po pu łkach  z przym usow ą wy&ogjK na  lat 
p ię tnaście !

W ini cne jn je d n ak  oddać tu w y so k ą^ p raw ie d l iw o sć j  .cesarzowi 
Mikołajowi. K ie .  eliciał. 011. fe.y oficerowie żebrali na  swe u trzy­
manie, nom inow anym  przed lis topada r. kazał wypłacać 
zasiłek p ien iężny  pod ty tu łem  w sparc ia  do la t  trzech, a ten- się 
przedłuż&ł p r a w j p f l o  z,eonu. Pobiera l i  go oficerowie wszelkicfii 
s topni,  k tórzy  s ię  nie pomieścili w służbie 'C.ywilnejSPa, tej im nie 
AN/diraniaifoj naw e t  c,hętni;e d.ot n-ieŁprzyjmowano. Miira przezna­
czono §§jj zł. połskieli rocznie, miM.e.m więc swój w łasny  fun­
dusz, szczupły, p raw da, ale w łasny.

Oyeinigracyi naszej we JFraneyi ilic pisać n ie  jlTędę; n i e j l y -  
(łe m  tam;,-' a chociaż wietn. ja k a  w niej początkowo zapanow ała  
niezgoda, wzajem ny, zatargi.  zawsze polityczne i szkaloAvaniajjsj'ę* 
s t ro n n ic tw ^  nadm ien ię  tylko, że z latami przyszło um iarkowanie  
i kto,1 chc ia ł z Polaków  wziąć się do pracy,  znalazł ch leb  pow sze­
dni i u trzym anie .

P rz y jec h a łe m  wiec do domu mego rodzonego s t r y j a : p rzy ją ł  
m nie dość ' Serdecznie, jm na  jego zimno. To mijie powmdujg, iż
0 n ich  obojgu muszę tu n ie jaką  uezynjć wzmiankę.

Stryj mój. Sabin, daw ny kapitan  polskiej, p iechoty , później 
in spek to r  popisów7 wojskow ych za K sięstw a A\harg|awjśłviego, m ógł 
liczyć wówczas, lat pięćdziesią t;  kilka. B ru n e t ,  nieeotj otylyA łysy, 
bynajm nie j  podobnym  nie by ł  do swego b rata .  C ha rak te ru  bardzo 
żywegp, nieco p a s jo n a t ,  jśeyoe m ia ł d o b r e j  leoz tę wadę, że nikt.i
1 n igdy  dogodzić mu nie mógł. Z aw ołany  gospodarz, m ^ b a n i k  
pom ysłow y, ^aim-sobie tęcz-ył i w yrab ia ł  model?!, a te stosował 
u siebie. P ę s ia d a ł  w ie lką  zdolność do w ierszowania , a l e 1 tylko 
w okolicznościowych-' z d a r z e n ia c h : ••poważniejszfgj) n ig d y  n ic  nie 
nap isał .  K a ł  się k ierow ać przez sw ą żonę, a ta  nad  n im  p an o ­
wała. Powinien  b y ł  mieężf wielkie obowiązki dla swego b ra ta  a mego 
ojca, ho la tę r t  p ro tegow a ł  p ierw sze jego rrą św ia t wystąpienie}; 
a później, kiedy k s ią ż ę .Lubgeki, m in is te r  skarbu ,  ogłosił ,Sprzedaż; 
dóbr rządowych, wyjednjił 11111 k o n trak t  wiocs^stqgdzierżawny ntt 
s taros two Olpoazyńskie. * A  by ł to m a j i te k  p iękny, 1..100 morgów7 
ornej ziemi, .lęki. pas tw iska,  dwa m łyny  wodne; , dwanąśeie  kar-  
| n u  p ro p in ac j i .  Za, ten  ko n trak t  zap łacił  tylko wkupnegfęj J 6.000 
zip, a polepa rocznie1 ..uiszczał 4 .0 0 0 j.złp. Gospoda,fpwoMo prow a­
dzone .było wzorowo iy; .jak na owd czasy',t-postępoAiio. P od  takim  
zarządem, m m l i  tan ich  cen zboża, m ajątek  ton p rzynosił  rocznie 
‘A ięeej jak 35.000 dochodu. Przy  s try ju  od niemowlgdtwa- chow ała
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się ino ja siOgtra. W anda, bo b y ł  bezdzietnym  — zasta łem  j ą  juz  
zamężną.

"Y\ róc iłem  z Gdańska;,ś.dp kraj.i raz, ż£ by łem  zm arnow any 
n a  zdrowiu, p o w tó re , ' żiwmi ten  powrót s try j radził. M ia łem  więc 
prawo spodziewać kię, że s try joslwo p rzy jm ą mnie z współczu­
cie ni n a  rąe położenie i pomyślą oiane.j przyszłości. Lecz inaczej 
Si,ęy stało, bo stryj — obok najżywszego te m p eram en tu  —  daw ał 
się swej żonie zupełn ie  powodować, a ta'- mego ojca, matkę,i .całą 
naszą  rodzinę-.n ienaw idziła  z togio je d y n ie  powodu, że była neo- 
iitką i zdawało się jej,  iż tg plamę, k tó ra  n ią  ai-ie była, ciągle jej 
wyrzucamy, cm n igdy  uiiejjsca nie miało. Zresztą-»pqsiaclała w yso­
k ą  w ykształcenie , to zaś n ad  jej ,!|'ółeiowein usposobien iem  s tano ­
wczo n ie  panowało .

Dzień, w  k tó rym  przybyłem  do stryjostwa,- J>ył dn iem  p a ro ­
ksyzm u mojej nie jzezęś'liwęj; fiH>ryk k tó ra  innie już zaczęła rozbieg  
rac. P ros i łem  o -SDpozynek, a lubo dom by ł dość obszerny, dano 
mi pojcój przechodni,  łóżko paraw anem  zas łon ię te :  rzuciłem się 
n a  n ie  ja k  nieżywy. P rzyszła  gorączka, s traszliw ej ból ff liw y, a tu 
służba biega,; 'd rz w ia m i  t rza sk a ;  dano mi rum ianku  i ma tem  
skończono. N adesz ła  noc, oblany trawiącffin potem, m usia łem  tak 
doleżeć do rana .  bom  n ie  wiedział, co z m ym  tłom okiem  zrobiono, 
a- w  tych  cichych  i d ług ich  godzinach, w fei ćiemnjrtści. boTąło 
m nie  seiiće... p y ta łem  sam  siebie,*. czy tu 11 najb liższych mi kre-  
\u i5 S h  jes tem ?. . .  w estchną łem  za poczciwą i ko.chająeą M alchen !...

Wra^effia, ja k ich  tej nocy doznaw ałem , były  nadzwyczaj 
bolesne. O hrąehow ałeui się z sobą z mera uow em  położeniem ; 
n ie po trzeba było  wielkiej p rzen ik l iw o śc i , ' aby poznać, że w tym  
domu nie znajdę uczucia, przytułku,* opieki.  Jakże  fcśż gorzko ża­
łow ałam , żem pow rócił  do kraju!.. .  Groźną i ciem ną mi się przy­
szłość ukazała.

N a  dzień drugą ip rzy b y ł  doktor, p rzyw ołany  z Opoczna. Obej­
rzał,  moje spm-hnięte nogi;  i brzuch  rozdę ty ,  znów '5'hine zapisał. 
P y ta łem  go, czy-bęjłę^ży ł ? Odpowiedział ini, że* w ątroba  juz jeńt 
z a a ta k o w a n a ; jeśli ona wytrzyma, tę, możer Sm utne  to wyznanie 
p rzy ją łem  z liezygjiacyą, ale żal mi było  umigufó. w  dw udziestym  
trzecim roku życia mego.

W  kilkanańcKj dni ♦przyjechał b ra t  mojej s try jenki Ludwik 
Lewiński z Pzeęzycy, .powiatu rawskiego — kaw aler ,  wiole od 
niej młodszy. Ten zlitow ał się nad; moim stanem , bo p raw dę m ó­
wiący .by łem  jedifii nogiffijuż w grobie i sam  o sobie wątp iłem . 
Ofiarował mi gęsc inność  u kjebie ^ c h w y c i ł e m  siefetej m yśli naty.ćh-
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miast.  W t-ymyioźasie nadszedł list od ' H a .  pe,-I"eii serdęLzjjoŚci, 
z zapytaniem , " ja k  się m a m  i k iedy wrócę. (lo jegx> zagrody ? •— 
Odpowiedziałem, że m ajątkowo ja s te rn  zrujnowany,,  ipod względem 
zdrowia.’-um iera jący  —  pożegnałem  oboje najczulej, 'JnIdgp.śJawij^ij 
Mnk.hen naK łEoge przyszłego jej życia. W ięcej sjjf już ń ię corM- 
zwaJi. Dzisiaj, oboje s ta rzy  dawny już spoozywajtó w g robie .  MrfD 
eben< może żyje' jeszcze...  l iczyłaby lat ( i8 — • a jfeśli żyje. zapewne 
czaspin o swej młodości i o m nie  w spom ina.

P o jecha łem  więe^Dlo Rzeczycy —  tu mię opatrzono is to tną  
wygodą i s ta ran iem . Doktor, w okolicy Bardzo wzięty, Markiewicz, 
byw ał 11 innie raz lub dw a tygodniowo, jednak uporczywa febra 
m nie  n ie  odstępowała . Radził, In. innie przeniesiono7 do Rawy. 
komisayzemi obwodowym był ta m  Ifeymans, s ta ry  wojskowy, żo­
na ty ,  bezdzietny, a pra jac- ic l  Lew ińsk iego  — u niego mnie um ie­
szczono. Nic n a  tej zamianie- nie.-straciłfmi. M arkiew icz byw ał 
codz ienn ie :  jego  rady, a'- może i m łode siły  w róciły  mnie do zdro­
wia. W  końcu październ ika r. 1882- by łem  zdrów znpełnig:

Powiedzia łem  wyżej, że ukazem cesarsk im  wojsko polskie 
yozw iązanSIzosta lo : trzeb,a było zrzucie m undur.  Na. to p rzebran ie  
w yda łem  resztę mego funduszu, a kiedym się gaz p ie rw s jM n jrz a ł  
w tpw ilnen i ubran iu ,  łzy mi s tanę ły  w oczach — rźdawato mi się, 
że ze m nie  skórę zdarto, jak  przed wiekami z jak iegoś męczennika!..-  
i o  tu robi, n'a tym  święcie*'’... sam siebie w ielokro tn ie  p y ta łem :  
do niczego n ie  zdolny, ja k  do konia  i pałasza, chm urno  pa trzy łem  
w mą przyszłość. N a  sr ry ja  już n ic n ie rachow ałam  —  odezwać 
się do Tiet.*mt'dunia moja nie pozwalała. Ryłem ubogij ąjzvż mo­
głem  żądać' Ustalenia mego bytu, szczęśófe domowego od n iem ie­
ckiego w łośc ian ina  z p rusk ich  Żuław?.. .

Odwiózł m nie  Ludwik Lewiński już zdrow&go do stryjoStwa. 
riicią.łefn im być w czemkolwiek użyteczną ni. p ros iłem  o to —  
oddano mi pod dozór koiiiKy-śfajpnno!... S try jenka  zim na ciągłe, 
nie odzywająca się, pa t rzy ła  n a  m nie  wieJkiemi swelni czarnemi 
oczyma M lzęzególm  ni wyyrazein, bo s traszną  jes-Lkobieta, gdy.kogi) 
n ienawidzi.  Stryj po :swojęmu nggował każde mojb o d ez w an ia  się.
( 'ierp ia łem . W ybierali się do wód Maryenbadzki-1 wyznam, żem 
się C ieszy ł z p ro jek tow anego  ich wyjazdu, że zostanę Sam z rządćif  
dóbr. że dosięgnę koniecznego wypoczynku umysłowego. N a  odjef. 
zdiioni- i prsra pożegnaniu , oświadczę']'a- s try jenka ,  że zostawiła  mi 
zapasy sp iż a rn ia n e ;  okazało się, ż y t o  było k ilkanaście  kuręząt
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podwórzowych i SBKfrf. mąki. To już było dla innie zanadto  : ze*' 
stu k ilkunastu  złotymi w kieszeni, po i cli odjeź-dzta, ruszyłem 
w  świat szeroki, bezgraniczny, be-z innego zamiaru, ja k  tylko, 
aby odejść z n iegościnnego  mi domu. Z m a ły m  tłomouzkiem, to 
fu rm anką ,  to .okazyą. naw e t  pieszo, dosta łem  się do R adom ia,  
o,nocując sobie ju ż -n ig d y  do Opoczna ni*e-■ wrócić. Jakoż s try jenk i 
już n ie  widziałem,ŁT-bociaż żyła jeszcze lat dziesięć.

W ładom iu  poznałem  się z F ranciszk iem  Lnhienieckiiii .  ka- 
syereyf m ag is tra tu .  Kawaler,  m ia ł  w łasny  doniek n a  przeęlmiąśem. 
Człowiek miły , o tw arty ,  szczery — szukał ze milą znajomości,  
później dopiagał" się przyjaźni. Złote m ia ł  sereS. wdzięczność też 
jnfij:r mu doJihowain do grobu za pocłanię mi reki tak  trudnem  
mojem położeniu. W ziął m nie  do siebie, s to łow ał darmo. Za jego 
w p h  wein porob iłem  znajomości, w mieście, a z kolei poznałem  
okolicznych obywateli.  Rozrywano mnie, n ie  um ia łem  .się podzielić 
mieclzjjfljlyln życzliwymi. Najbliżej je d n ak  żyłem  ze Szczepanem 
Potkaiisk im . w łaścic ielem  dóbr Ylalczewa pod Radomiem i Jan em  
Szymanieekiin . dziedzicem dóbr O dachow a za Skaryszewem.

P a n  Szczepan, był to daw ny oficer od huzarów  Księstwa 
"Warszawskiego- Człowiek dzielny, prawdom ówny. ch a rak te ru  w iel­
kiego. p rawdziwie polskiego. Żona jego, najpoczciwsza,, kobieta,  
córka ,,Terenia i dwóch synów  jeszcze w szkołach. Z n im to była 
n.ieś'ko.ń6'żona gaw ęda  o -epizodach wojen N apoleońskich ,  a umiał 

-obrazować je. żęyieli nas łuchać  sic n ie  m o g łe m ;  kocha ł innie też 
ja k  rodzonego,,syna.

Znow^Bzyninnieeki. pu łkow nik  daw nych wojsk naszych, ndju- 
ta n t  króla westfalskiego, Hieronima. B onapar te ,  s ta ry  kawaler,  
filozof, m im o tego dow cipny  i wesoły, naw et uczony. Y\ .dział 
dużo..-Świata i dobrze mu się m nia ł  p rzypatrzeć — m ia ł  iele 
i ciekawych i zoczy do. opowiadania . Y\ ielbieie.l pozostałej rodziny 
Bofiapartych, co parę. lat .jeździł do W łoch  ją  widzieć członkom 
.jej się p rzedstaw iać  — od w szystk ich  też posiadał  upominki, 
k tó r ^ c z c i ł  jak  świętość. Żył.  cicho z książkami, V m ia ł  icli zbiór 
doborow i.  W obu tych domach byłem  |ak  u siebie — .jesień, 
zima. z fuzyą po lasach całymi dniami — w locie imię, zimw 
myślistwo, trochę  gospodarstw a, więcej czytania, bom zawsze czy­
tać lubił  — to gawt-djtajKftl daw nych czasach, bo o lepszych już 
marzyć było n iepodobna.

W  ty m  c.żfisie prezes Komisyi województw a s a n d o m ie rsk ie g o  
wezwał mnie.' z urzędu do zdeklarowania się. czyli gotów jjęstem
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przyjąć w wojsku rosęyjąkiern służbę, mianoAvic:i’e w jeźdżie że 
s topniem  sz tabs-ro tm is ti  zjiji w yborem  pułku, z, wyłączehfem  gęrar- 
dyj. Boi cąsarz Mikołaj zam ierzy ł pociągną/; do swjyeh wojsk, co 
tylko było  najdzie ln ie jszego i odznaczającego się w7 naszej armii,  
a list}7 tak ich  oficerów rozkazał p rzygotow ać z biuletynów' naszej 
AYojnyi- Z apytan ie  to wymagattn,, co do odpowiedzi zastanow ienia . 
B yłem  bez  m ajątku  osolblisteap; ‘ służbaj- cyw ilną  brzydziłemjfśię 
i n ie czujem sie do niej zdolny . rodfżina o d epchnę ła  m n i£ lw iJo -  
cznie. M ia łem  Arprawdzieyóbcych przyjaciół,  le&zr Kieżarem im być 
n ie  mogłem, rt żyoię. przed sobag długie.. .

O istni em u kraju, ja k im  był przed r. 1881, o organizaeyi 
wojska polskiego, jn|iCinow\ być n ie  mogło. ' J 0  uwagi ro iły  mi 
sie po umt.śle. N ie chciaCęrp je d n ak  •samoistnie1'p im ę p o w a ć ; poje­
ch a łe m  era v\Tarszawy poradzić sie zajmieszkałyfch tam kolegów 
pułku jwiszego. Z dania  - b y ły  różno — najwięcej p rzeważały  to, 
ja k  tu służyć Kossyanom , kiedy$pjeieo by ł wtfFemigmeyi'?¥.j Gene­
ra ł .  K urnatow ski najs iln ie j mnie nam aw ia ł ,  udzielił naw e t  n a j­
ęli! uhni ej szego św iadectwa. W yznam , żem miał wielka, ochotę 
podpisać  żądaną deklaTseyę, llo; czułem, że wojskowość je^fj.ecly- 
nym  moim zawodem, ale cłigfliłem. byśm y poszli służyć w k ilku­
dziesięciu i s tanow ić  w wojsku rossy jsk iem  ja k ąś  p a r tyę  zwią­
zkową, jak ieś  zjednoczenie, byiTą.|mn'fej: n ie  polityczne i tam 
w spiera ł kię. wzajemnie. Al<yhiio udało mi się SelnyBK oeho jj j ików ; 
w \Warszaw'ie'-zamieszkali jedyn ie  żonaci i dzietni, .szukając cłiloba 
powszedniego między 'rodakam i: inni rozprószyli się- pó kraju, 
bćz " iadomośći, gdzie zamieszkują. V 'ró ii łem  a ięc do Radomiu 

■niezdeeydoAA-any. a  gdy m nie  później naciśnięto,ImdmóAAiłem.

■Jeżeli zamykam nin ie jszy  pam ię tn ik ,  w in ienem  at krótkoścd 
(u zapisać, jak im  losom, i przeciwnościom u legałem  później od 
roku  1S32- do 188%. to jest. w pięćdziesięciu nas tępnych  latach.

Po powrocie do kraju z P rus,  wyznam, iż lat ośm zmariio- 
AT-alem w znpełnem  próżniactwie. W  tych cz a s a c lS  po wielu s ta ­
ran iach  i p o k o n an y ( li t rudnościach , uzyskałem pasp o r t  . p’ojećfia- 
łe m  oi1a» ledzieć mą m a tk “ ; zamieszkującą w K rakow ie od roku 
18535, a k tó re j-od  tej p o ry  n ie  widziałem. ITam poznałem j ]ój wy- 
cliowaniCg, p raw ie  dziecko je s z e z $ | l a t  t.rzynasćio liczące. B czaro-  
wa-ła imlicfeAwą zaledwie rozwija jącą ';s ię  pięknością, nioptjrów uaną 
dobrgćią i rozkwitem j^wego umysłu. U kocha łem  jl]f — powiedzia­

ł e m  sobie, że przyszłqś-ć m a łego  ż je ia  u g n o  zależy od posiadania
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.jej kiedyś1. Abgą zaś ton eol ■ óęjęgnąć, u c h w y c ić . to szczęście.. po­
s tanow iłem  sobie wywalczyć pew ne s ta n o w is k ^  jak iś  byt pew ny 
i s ta ły  w  społgi&eństwue.- M iłość ta;, p raw dziw a i g łę b o k a ,  .jaką 
mialrw.ipóźniej o d p ła c i^  najczulszą w za je m n o śc ią  •stanowczy p rze­
wrót, w m em  usposobieniu  wywoł&ł-a.j jej to w in ienem  kilka krót­
kich lat istotnego, n ieporów nanego , ziemskiego szczęścia, które 
dottjd z rzewno^cirtyrozpamiętywam.

( zlowiek ucywilizowany podniósł’ miłość d la kobiety, przez 
się w ybranej ,  do istb‘tnnj' eks tazy :  Sanypsilny, bu tny ,  p an  wszel­
kiego s tworzenia, chę tn ie  i z praw dziwem uw ielbieniem  zgina 
przejl n ią  kolano. J)rżv mu ręka pod jej dotknięciem, szuka jej 

Sgiągle wzrokiem, icażde Bflwo. przez n ią  w yrzeczonytaślhłada do 
skarbn icy  serca swego. Życzenie i ę j .  to rozkaz ch ę tn ie  spe łn iany ;  
uśm iech  — to ziemskie n iebiosa . Wszystko, czego do tknęła .  _oo 
upuściła , co zgubiła, to — relikwie  d la ^n ięg o . . .  To też takie 
uczucie je s t  potęgą, ideałem, to szczyt dobra  ziemskiego. \ ’ie m a  
poświęceń, przed któremi oy siey^ofnąl.  Życie,1 p o św ię ca j  dla jej 
o b r o n n i  to d ro b n o s tk a :  nic droższego nad  o d eb ra n ą  o fi niej po­
dziękę. . J e sS to  najwyższe dobro, jak iem  BÓg>y;Złow\ieka obdarzy ł ;  
to raz nczuwszy. podnosi wszystk ie  jego  sz lachetne  ucz u c ia ! Ko­
b ie ta  w ypełn ia  naszły,ziemskie przeznaczenie — tfo za n ią  już n ic  
n iem a, tylko dzi.-kczynna dla i {Stwórcy modlitwa. Dwoje tak ich  
ludzi, zw iązanych z  so&ś sercem. -niepojętymi um ysłow i węzłami, 
s tanow ią  bezwzględną,, najdoskonalszą  całość — re sz ta 'św ia ta ,  Jio 
kwiecisty . 4‘g $ d ,  s tworzony dla ich szczęścia. W ysoka-.jedynie 
opraw a ucząc^sercow ych i um ysłu  — usz lachetn ien ie  cha rak te ru ,  
zupełne  pojtnyie swej godności i wszystk ie duchowe- przymioty, 
jeśli zjednoczyć ,slę zdołają, n.i<|gHj wytworzyć podobna ' m iłość dla 
kobietą .Test, bo ezfeś&Juszanowajfre, uw ielbienie. Godną też^by ła  
M icha l ina  tak sjinogo mego przywiązania. W jej śereu zlały sięd 
wszystkie kobiece przymiot-y, obok n ieporów nanej urody. Była 
dobrą, l i to śc iw a; m.yfl jej w znosiła  się w7 wyżyny n a tch n ie n ie m  
ośw iecane: goniąc tam  za nią, z dobrego s ta łem  się. lepszym, 
wyrozum iałym -,.na b łędy  innych , p rac o w ity m ; bo świat mój ona 
tylko i zawsze np.iękniała, prowadząc drogji kw iatam i usłanego  
szczęśc il idom ow ego . Był to anioł n a  fjyrn ziemskim padnie.

Jeżeli w cielić1 naszem  uczuw am y ja k iś  ból c-iągły, nieprze- 
s ta n n ie  nam  się  p rzypom inający  —  mimo n iego je s te śm y  w stan ie  
myśleć,:  mówić, działać w  E ak res ie ikon iecznych  -naszych czynów7 
lub zamiarów. O dw rotnie podobnem u uczuciu, czułem w onczas 
na jw yraźnie j,  że d u chow e . ' 'nję je s te s tw o  zupełnie się fnzdwó-iłdi



Byłem  -wesół wesołością m ło d z ie ń c z ą ® m o ^ a jn  zas tanaw iać  y^Je 
nad w-szystkiem, co inni* -((taczało — mogłem-*fłóinaczvć me myśli 
słowami i zdania naw et wymownie, co innie nieraz; zadziwiało — 
zdolny byłe'm słuchać  z uw agą  rozmowy innych , czytać poważną 
lub lekką książkę/ ale ponad  rem działaniem  dachowej mej s trony  

.górowało uczucie dla mej ukochanej,  n a  chwile mnie nie opu- 
jśzczająj&j: ( 'żu łem  pją w sobie, o s ta tn ią  by ła  myśl o^iiiffj, gdym 
zasypiał n a  nocny  spoczynek, pierwsza, gdym  się z ni e g a  budził. 
Wszedżje i zawsze ona — ona jedna ,  jedyną-!...

ł po tężn ia łem  sercem i duchem  —  wewnętrzire za’ęlowolenie, 
jak ie  u cz u w a łe m jfe i łą  ja snośc ią  biło mi z twa.i:zyf z oczu moich. 
Byłem  wymowny-, dowcipny, rozprom ieniony  — tąji sani, co da ­
wniej, a inny  zupełnie.

'Paką -Jią h y ła  potęga, pod której ożywczą siłą- pa trzy łem  na 
św iat tern i wszystko przez pryzm at rMgty ideału. 'Paką to była 
ta m iłość wierna, tk l iw a i czysta, jak  k ropla  i:ogy n ieb iańsk ie j .

\ \  późnym m ym  wieku, gdy to fiisz® po ty lu  la tach  ubie- 
tgłego gzasu, j.eszcze te w spom nien ia  rozgrzewają me piersi . Są 
one światłem iuoj_, s t a r o ś c i ,— widzę, j e s m e f p r z e s z ł o ś ć ,  dawno 
za [śbiift pozostawioną, w tak ja sn y m  obrazie, ja k b y m  posiadał 
wzrok siln iejszy  nad  ziemskiego człowieka. N ic  n ie  zgasło...  nie 

/sic nie ostudziło we-Amiie...
N iecałe la t  s iedm  używałem te g o l i i io p o n iw n a n f ja  szczęścia — 

byla^ż-ojią moją. Bóg mi ją  pow ołał do Sj^ebie la t  temu .trzydzieści 
dwa...  s ilny  więcej niż silny jesfggi, k iedym -tg s tratdgjprzeżyć 
zdołał.

Aby posiąść moją ukochaną, w roku 1839,, wszedłem do 
służby rządowej cywilnej.  W początkach przy jz ło  mi pokonywać 
n ie s łychane  trudności ,  łam ać  h a rd ą  nątjirę,  sk łan iać  się do przy# 
ję ty  cli obowiązków. M iałem  prge.d s§pbą cel ariel ki, n iezło mnjC.— 
w ytrw ałem . W zorowa pilność, n iezw ykła  praca., rozw inięte, zdol- 
nośći.. jSpowodował|j  że w hafjęztery w yprzedziłem  mych kolegów 
Hojnie m n ie j  władza w ynagradzała .  poSuwałA w stopniach  —  zy­
ska łem  byt n iezależny/,  n ie ledw ie dosta tek  — przyszedł nieszczę­
sny rok 1863. z m m  .ogólna k lęska,  i odmiana, ad m in is tram i k ra ­
jowej. W  .tej burzy s trac iłam  syna, pełnego  nadz ie i;  oddalono mnie 
w  r. 18ł)7 dla n ie zn a jo m o ść  naprow adzonego  uj-zędowggty rossyj- 
skiego języka. Za dwadzieścia dziewięć la t  i si.ediu miesięcy w ier­
nej i użytecznej służby, udzielono mi 200 rubli rocznej .emerytury. 
Je s te m  więc ubogi, ale spokojny w sum ien iu ;  poprzestając n a  '>■)m 
"Szczupłym dochodzie, n ie  narzekam , czekam cierpliwieńchwiii, |?dy
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mnie S tw órca dciASiebie powoła. M ieszkam  w sz&upłoj cha łup ie  
M i  wsi, k tó rą  z m ych  oszczędność^ zdoła łem  sobie pobudować. 
Czytam, piszę, myślę,i-- za trudn iam  s i$  jak mogę. Ale fq£ł:owiok, 
stw orzenie składowe ducha  i ^ i a l a ,  ulega różnym i niepojętym  
w rażen iom : ma naprzem ian  chwiile wesołości, spokoju, poddania 
się cierpliwego gnębiącym  gól przeciwnościom, zw ątp ien ia  n.awet. 
Gzy wolno mu wtenczas, narzekać?. . .  Je i lyna  to w ed ług1 mego zda­
n ia  ulga — i m nie  więc takie czarne godziny czasem nawiedzają.

Dziś obchodziłem  rocznicę je d n ą  z bardzo mi bolesnych, ro­
cznicę zgonu ojca mego, zm arłego  w em igraey i w P wyżh r. 184!* 
Skończył życie’ n a  panującą, wówczas w tern m ieście straszliwa^ 
choleajK

Zwłoki mego ojca spoczywały tymczasowo w łfflailly pod 
Paryżem . pod num erem , cmentarza.-' 337-2 Serwa 4,3/6. ztąd później 
p rzen iesione w r. 1856:' ( lo R rp b ó w  polskich  n a p m e n ta r z  du łSord 
kosztem, Polaków. Z0 i§ ł  w 7B roku swego życia, dzjielny wojownik 
ojczystej sp raw y  : dziś, gdy  to p is z ę , -p rz e ż y łe m  Lgo lat^jBf. N ie 
posiadam  pp, n im  żadnej pam iątki,  chociaż po n ią  zgłaszałem-:.się 
do P a r y s i :  przyjacie le  jego  wszystko roze rw al i :  ordery, szlify, 
n aw e t  pałasz  honorowy, jaki mu miasto Besanęon ofiarow ało . 'gdy  
w r. 1 Sp 1 wstę-pownił p a  ziemię f ra n cu sk ą :  mam jedyn ie  zacho­
wany por tręp tjgo  olejny i z dniiią patrzę na. nięgo, ora-z u łam ki 
zńśjaćzytnoj jego służby wojskowej.

Pod tein wrażeniom w s ta łe tg  dziś rano z n o e f f f io  spoczynku. 
Poszedłem  w pola daleko, by w samotności odnowić wspom nien ia  
ty lg j już  od ległych 'cząśów. Żyłem pam ięcią moją. W róciłem , wzią­
łe m  w rękę Rocznik oficerów wojska-.naszego z r. ISjj&O. W czy ty ­
w ałem  się w. >te nazwiska, a gdzioin t ra i i ł  n i  znajomego, Bbdtwa- 
rzałom solne .jego.' pośtńć, rysy  twarzy, g łos mowy...  i to mi za­
ję ło  godzin kilka. Z am y k a ją p ^ ten  Rocznik, w yszep ta łem : Hożą,
daj im wieczny odpoczynek! Smnt.ek mnie ogarną ł ,  bo z tych  
dwóch tysięcy oficerów wszelkiego stopnia, k tóryż jeszcze żyje 
w dniu dMsio.jszym

.1 ci, co polegli w kiwawe.j wojnie r. 18311, i ci, co się po- 
tpm -iozproszy li  po^cajejf kuli ziemskiej, już zapewne zasnęli snem  
wiecznym  w H ej d 1 ugłcli tltakole*:. A  ja  — iy.ję jeszcze, by ich 
wspominać, by oddać .cześć zasłużoną ich pamięci...

Rotom —  usiadłem napirzęohw portre tu  oj.G». mego i w p a t ry ­
wałem  się weń bez obrachowania- .na  wet ubiegłego cżasii, jakbym  
pierwszy raz g go Aglądał. P iękny  to por tre t ,  m alow any w Mona-
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cliium. k iedy rodzic mój liezy-I iztfTedwńe 'lat 8(3 wieku. Żyw e1 ko­
lory n a  n im  -błyszczą z genera lsk iego  m unduru ,  g ru b y ch  sreb rnych  
Szlifów jego i krzyżów : ■wojskowego poMktagoH Legii honorowe}, 
oraz wjelkie.j gwiazdy o rd en i- św .  S tan is ław a. (Mowa okolona czar­
n y m  włosem, czoło b ia łe  i m yśląóój nad niebieskiein i dożami 
czarna i gęs ta  brew  sic z a o k r ą g la j  nos orli, poci n im  d łu g ie j  cie­
mne i s trzęp ias te  wąsy, z pod nich  wyglądają, u s ta  karminowe. 
W jego wzroku schwycił malarz wyraz męzkifej odwagi, siły c h a ­
rak te ru  i rozlał po policzkach rumieniec.-zdrowia.

P ięknym  i im ponującym  hy l mój ojciec —  wysokidgo wzro­
stu, rozrosły w pieysiach. p rosto  się. t r z y m a ją c y - ,o d z n a c z a ł  się 
wszędzie swą postawili:, N ie k łamię, iż równagó mu pow ierzcho­
wnością rzadko w idyw ałem . Stworzony był,  ukuty — że się tak 
wyi;ażi — na rycerza polskiego, —  by ł to posagow y człowiek.

W końcu wyszepta łem ...  śpij i odpoczywaj d ro |1  mój ojfize 
daleki,...  tam na  francuskiej ziemi, k tórąś  ukocha ł jak j l n i g ą  swą 
ojczyznę. —- Odpoczywaj po trzydziestu  szeKun latacli c iąg łych  
wojennych  trudów, prawdziwy Połsk! synu. T rudy  twe i tw ych 
towarzyszy broni były  darem ne, aleś ch lubn ie  oddał dług-sw7ojej 
k rw i rodzinnem u krajowi i ten op isa ła  nasza  Uistorya. A  jo$ i Mi 
wolno z b o r n y c h  n ieb ios  n ie ś in ie rU Inym  duchem  spojrzeć w serce 
twogp pierworodnego,, , błogosław7 mi iia-r&śztę n ied ług ich  tu już 
dni moich. Zapewnie wićgz o dniu megd^przysz-Pogo skonania...  
( zekaj m nie  ojcze i przyjm  duchaMuego z rodzićjelśką -radością, 
żęm te n fśw in t  już zdołał porzucić...  I ćfcha łza sp ły n ę ła  p d  mej 
twarzy — nie  o ta rłem  jej. bo by ła  'czystą i święta.

W stałetn  długo chodziłem po mej szczupłej izbie — p rzy ­
padkiem  w lustro, spojrzałem...  włos b ia ły  jak  mleko n a g ło w ie  — 
długie i bujne-: wą$y. również ulątellone —  łzaw e spojrzenie  pod 
doziianem wzruszeniem... Czy t'fr t e n n s a m ,  m ów iłem  sobie, ów 
dzielny młodzian, z przed pięciiziesięciu dwu la t?h . .

Skończyłem dum anie  dziękczynną modli w ą do S twórcy m.ę-go, 
za to długie życie, acz po lne zawodów7 i srog ich  hole.Ś.ći —  za 
żywą pam ięć mycdi w spom nień ,.ża  zdrów ie, jakiegoyjeszcze używam.

W ybiło po łudn ic  — weszła moja poczciw ą£gdspodyni — n a ­
k ry ła  s tó ł h ia łem  p łó tnem  i wniosła miskę, barszczu, titlerz zie­
m niaków  i kapusty . PożywająejSeh sk rom ny  posiłek, p o m y k a ł e m : 
z^górą lał- trzydzieści p racow ałem  u czc iw i*  i n a  sta rość  cóż w y­
walczy łem ?.. .  (Ho p rzy tu łek  wr w iejskięjyehałupję^d to pożywienie, 
tyle dla m nie  do$atf*'ćzń'e, żii z n iego  zadow olniony jestem , łapa­
d łem  nisko, ale n ie  z mojej przyczyny —  za s łaby  .jest,; człowiek,
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b): mógł pokonać.*!losy mu przeznaczone. S ilą cliarak teru  i ducha  
p rzyszedłem  de poddan ia  się dzisie jsramu położeniu. N iepo trzebny  
juz krajowi, ani społeczeństwu polskiemu, które od ubogiego wo­
ja k a  się odsunęło — życzę, by j.egó jednostk i ,  w -razie sw ych  
nie.powodżei'.. zachow ały  tę trzeźwość um ysłu  i poddanie  się” jakie 
ja  posiadam.

A  teraz, jakim  byłem V... ja k im  jes tem  V...
Żwawo i ła d n e  chłopię o jasnych  w łosach i oczach, za dzie­

cińs tw a mego szybko sięjj-umysłowo .rozwijałem! przestając ciągle 
z m ym  ojcem i jego w ojennym i towarzyszami. N am ię tn ie  w\ *łu- 
cliiwałfehi .opisu tych krwaw ych w ypraw , w jak ich  wojska nasze 
b ra ły  udział pod wodzą wielkiego cesarza. W w ólnyćh chw ilach  
od nauki,  ustaw iałem całe pudła o łow ianych  pieszych i konnych  
żołpijSKw. w marsze z bocznemi s trażam i, w regu la rne  obozy i wo­
je n n e  szyki. Od najm łodszych  lat. ile pam ię tam , ubiegano jim.c 
w m u n d u r :  posiadałem  cały aYsenał broni,  memu wiekowi odpo­
wiedniej.  Ojciec mój. dowódzaa' ■ dzieHjf^fo pułku g renadyerów  
g w a r d \ 1 k tóry  m ią t  swe koszary w lljazdowio. b ra ł  mnie czciło 
z sbbą n a  musztro tego pułku, a wtenczas przy piejnyszyin p lu to­
n ie  pierwszego bata lionu, obracałem  si. z żołniorzami, f i t e o w n io  
do wydanej k o m e n d y  — a um ia łem  maszerować, m  n a w #  bębnić, 
lio m nie -nauczono . K iedym zaczął czytać i pisać, n ie  pom nę  — 
m usiało  to być dawno i przyszło bez żadnej trudności .  Ojciec mój 
doi my m atem atyk, w ósmym roku życia mego już mi tę n i tu ję  
wykładał.  'Wyznam jednak , że ta natężona  uwaga m łodociany mój 
um ysł i jeszczefpnierozwlnięry zm ordowała,r  temu też przypisuję! 
żem się n igdy  dobrą  pamfęcią n ie  odznaczał. M ając 1'ąt,' dziewięć, 
rozpocząłem nauki w Ki^enąieiicu — tam skończyłem  je  za ledwie 
w połowie. Po sześciu latach niewidzenia;.' rodziców, gdy innie 
wywieziono n a  w akaeye do W a rszaw y . w Krasif^instawiel zoba­
czyłem polsk ich  ułanów : serce mi zadrzało n a  ten widok, już
się uczyć odinówiłńin. a. rnarca .1 835 roku. już byłem  fron tow ym  
żołnierzem, liczne lat ió  i m iesięcy fi wiekuJ*!Edukacya więc moja 
n ie  by ła  skończoną i n a d e r  szczupły umysłowe wykształcenie . 
D oszedłem wzrdjsftu sfóp sześciu, jak  mój ojciec, zdrów i silny, 
nrytrwały n a  wszelkie trudy, zręczny w rucliu. W szystk ie  ry c e r ­
skie ćwiczenia by ły  mi miłe , to też dz.einie w ładałem  szablą., cel­
n ie 's t rz e la łe m  z pistoletu, p ływ ałem  ja k  ryba. W isłę p rzep łynąć  
pod Warszawą, jak  by ła  Śjferoką. t*o- by ły  dla m nie  fraszki i n ie ­
jed n o k ro tn ie  tegójt p ró b o w a ła m ; n a r o w iś te g p  konia śmiało dosia-
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dałem. Mimo tej pgwfiośc.teśrebie, n igdy  nie by łem  zaczepiającym 
aw an turn ik iem , ale silniej dotknięty , zapraszałem  obrażającego 
w honorowy taniąe» i w kilku tego rodzaju,, spo tkaniach  w ycho­
dziłem  zawszę* fegfe szwanku. Em w gię m ia łem  przez cale życie 
w ielką — odw agę osobistą  wziąłem po ojcu. Kochałem  tylko dwie 
kobie ty  i obiedwie by ły  mcjem i ż o n a m i : ucznwałem dla n ich  nie 
miłość, ale jak ieś  n ieogran iczone  uwielbienie. Obie um arły  nie 
dochodząc 28 lat swego życia, w-łeałej a rozwiniętej piękności 
■ciała, umysłu i serc anielskich  — kocha ły  mnie. tyle, i l e  kobieta  
kochać może. Dziś. po trzydziestu  la tach  od chwili icdi zgonu, 
obrazy ich skrysta lizow ały  się w mym mózgu i pam ięc i;  postacie 
ie h t ruch, mowę. w każdej chwili zm ysłami m ymi przywołać,
odtworzyć, widzjęć. uczuwać mogę duszą .moją. P o  nocy, kiedym
śn i ł  o nich. i z n iemi rozmawiał,  długie dni je s te m  szczęśliwy 
i chcę wierzyć,, że z n ieznanych  mi światów, rozmyślnie  do mnie 
zstępują, łiv m nie  pocieszyć i dodać odwagi n a  resztę życia.

\ ł  iele czyta łem — i tą^z mało mi dla* słabej patniędj z tego 
oz;, tania pozostało, czuję, jednak ,  iż b rak  szkolnego. w ykszta łcen ia  
ile możności zastąpiłem . Dla tego. ktokolwiek czytać będzie ten 
pam iętn ik ,  niec-li raczy być n a  mą n ieudolność  wyrozumiałym.

'•Pisałem go dla. rozrywki w mej starości i pozostawienia śladu 
czasów, w których  żyłem.

Dziś w późnym m ym  wieku, dosyć jeszcze zdiów  i silny 
jes tem , bom nie nadużyw ał życia w m łodości:  podobien jes tem  
do pięknej ru iny, k tó ra  wyczekuje silniejszych, jak  doznanych
dotąd, w strząśn ięć .  ]>y „się obaliła! T rzym am  się prosto , każdy też 
pozna, żętn służył wojskowo - -  żadnej zinWszczki na twarzy —  
g d y ln m  uezcrni!  mą s iw iu tką głowę, w yg ląda łbym  na la t t rzy ­
dzieści kilka, (ćbrześcianin. po czoBjji filozof, jakim  jestem , przyj- 
m u jiysć l iy łek  mego życi,a. z p rzekonaniem , żem usiłował spełnić 
wszystkie me obowiązki. ITuieraó będę spbkojnie. z w ia rą  w 'B oga  
S tworzycie la  wszechświatów , w połączenie ducha mego z tymi, 
k tórych  tu kocha łem  — z przebaczeniem  © k o n ie c  dla tych, (jo 
n ie  rozumieli mycli nezmt i serca. W spom nę jeszcze, żem miał 
kilku przyjació ł p raw d ziw y ch :  przeżyłem  ich wszystkich.

Na tam  kończę ten  pam iętn ik .  Losy, jeśli j e  tak  nazwać 
można, rzuciły m nie  na  ten  ś w ia p  zw iastu jąc  jod za ran ia  akcja 
mego u sze lk i^  pomyślności na  przyszłość. Mogłem być poniekąd 
dum ny  z m aga rodu i widnieć przed solną drogę spodziewanych 
powodjdm. Dstep iii'ego życia, jaki tu opisałem, te mi n a s t ro i ła  
u w a g ę : że rodziny,, oddające się całą swą duszą i p rzekonaniam i
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usłudze oraz sp raw om  krajowym, jeśli pomirią s ta ra n ia  około pod- 
nmpienia m atoryalnego  swogóf bytii. n isko upadną ,  gdy  runa pod­
s taw y ojczystej ich  ziaftii i zamkniętą , im  zostanie droga w ysług i 
dla n ie j ;  poświęcili się je j  p rzo d k o w i^  moi czcigodny mójifójcieó, 
i ten  skończył swój ż\wot\tuł_a®2em. J a n i  również nie5 zdołał 
oprzeć się dwom burzom, ja k ie  nad Po lską  żaw is ły ;  zm artw iały  
pod ich u d e r z e n ie m  d ług i c z a g n i e  mogłem  dość w zm ocn ić1 ducha  
mego. Jednakza? podnioMMu się później z upadku  po r. JSap —  
Stanąłem, n a  w yżynie n iejakiej pom yślnośc i:  ale n a  sta rość  znowu 
mnij!1 obalił jf lk loski i p r z e c iw n y c h . . G dybym  m ia ł  p rzyna jm nie j  
tpdziiię .L .

;Góz mi pozostało z tej p rzeszłości? .. .  oto n iezgasła  m iłość 
d la mógo kraju — krzyż wojennej zasługi — pam ięć  tego, coin 
w idzia ł i g to b y  tych, eom ukochał.

K w i e <ne n . roku  1882.

O D P .  R E D A K T O B  ADA .II  K l i E C H O W I E C K I .  —  N A K f . A u K , G A Z E T Y  L W O W S K I E J ? '


